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NEGO W LATACH 1976—1980

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu 25 bm. zapo­
znało się z przebiegiem i re­
zultatami przyjacielskiej wizy 
ty prezesa Rady Ministrów 
PRL w Ludowej Republice 
Bułgarii. Stwierdzono, że wi­
zyta ta i przyjęte w jej toku 
ustalenia przyczynią się do 
dalszego zacieśnienia pomyśl­
nie rozwijającej się współpra 
cy pomiędzy obu krajami.

Biuro Polńtyczine dokonało 
oceny realizacji programu spo 
łeczno — gospodarczego roz­
woju województwa katowic­
kiego w latach 1976 — 19^0 
Stwierdzono, że w latach 1976 
i 1977 dzięki ofiarnej Pracy 
klasy robotniczej i inteligen­
cji. praktvcznemu wykorzysta 
niu osiągnięć naukowych. ak_ 
tvwności wszystkich instan­
cji uarfv.invch oraz ogniw or­
ganizacji społecznych i admi­

CO O TYM SĄDZICIE 
------- ---------------------------- -

Po co mi to?
T-wyrekcja powołała mnie do komisji kasacyjnej. Do zło- 

13 Jy mowania przeznaczono trzy przyczepy ciągnikowe
Widząc, że sprzęt ten jest w zupełnie niezłym stanie, 

c ponadto zdając sobie sprawę, jak bardzo jest on poszuki­
wany na przykład przez rolników indywidualnych — sprzeci­
wiłem się mojemu udziałowi w tym „barbarzyństwie". Przy­
czepy można sprzedać — argumentowałem — lub zagospo­
darować je, choćby na części, w naszym zakładzie. Ale jak 
mogłem zmienić decyzję dyrekcji, jak również opinię specja­
listów? Jedni i drudzy działali zresztą zgodnie z odpowiednimi 

u przepisami. Dlatego tylko naraziłem się, nie wiadomo po co. 
Kasacją zajmie się prawdopodobnie inny skład komisji.

Dodam, że moja dyrekcja naprawdę zaKcza się do gospo­
darnych. Nie przejdzie obojętnie obok poniewierającej się 
śrubki, a jeszcze gorzej, gdyby teki drobiazg ktoś usiłował z 
zakładu zabrać. Tylko jak to pogodzić, że z jednej strony ni­
szczy się świadomie tyle dębra, a z drugiej strony dba o tę 
przysłowiową śrubkę? Konkretny przykład. Jeden z naszych 
pracowników zrobił sobie metalowy wieszak. Zużył na to nie­
cały kilogram złemu odpadowego. Chodził ponad dwie godzi­
ny za różnymi podpisami, by w końcu uzyskać dowód wpła­
ty oraz fakturę na sumę — słownie dziewięćdziesięciu gro­
szy. . .

Zdobyłem się na to pisanie wbrew wewnętrznym oporom. 
Straciłem sporo czasu, a jeszcze nie wiadomo, czy to wszy­
stko nie obróci się przeciwko mnie. Zrobiłbym, jako członek 
komisji kasacyjnej, co mi kazali i po kłopocie, a jak dobrze 
by poszło, zasłużyłbym może na jakąś premię lub chociaż po­
chwałę. Po ewentualnej interwencji redakcji mogę się najwy­
żej spodziewać, że prędzej czy później — jak znam życie — 
będę się musioł pożegnać z zakładem. I po co mi to?".

List, którego obszerny fragment przytaczamy, postanowiłem 
noddać pod osąd naszych czytelników. Rozterki autora listu 
(nazwisko i adres znane redakcji) są bowiem bardzo charaktery­
styczne dla światopoglądu ludzi, którzy nie potrafią i nie chcą za- 

I chować się biernie wobec oczywistych nieprawidłowości, nawet 
jeśli są one „usprawiedliwione" — jak w przypadku kasacji okre­
ślonych dóbr — literą przepisu. Postępowanie takich ludzi jest 
zaprzeczeniem niezbyt pięknie brzmiącego, lecz dość popu­
larnego hasła „nie podskakuj, siedź na .... i potakuj".

Rzecz nie w tym, by roztrząsać pytanie, która postawa jest 
słuszniejsza. Społeczny punkt widzenia rozstrzyga tę kwestię 
jednoznacznie. Czy jednak również indywidualny? Czy zu­
pełnie pozbawione sa życiowej racji wątpliwości autora listu, 
że jednak lepiej byłoby położyć podois pod protokołem ko­
misji kasacyjnej — i mieć święty spokój? I z czego wątpliwo­
ści te wynikają? Czy nie z doświadczeń innych ludzi, wrażli­
wych na dobro ogólne? Czy nie zdarzało się, iż kierując się 
interesem społecznym, zaangażowali się w sprawy, które za­
miast satysfakcji z dobrze spełnionego obowiązku pracownika 
'i obywatela — przyniosły im niekiedy gorycz osobistej po­
rażki?

Poprawa gospodarności, od której tak wiele zależy, przy­
niesie spodziewane rezultaty tyTko wtedy, gdy w życiu społe­
cznym dominować będą takie postawy, jakie reprezentuje au­
tor przytoczonego listu. Nie zawsze jeszcze jest to łatwe. Co 
więc należy zrobić, by ktoś, kto nie pozostaje obojętny wo­
bec spraw publicznych, kto próbuje coś zmienić, kierując się 
wyłącznie interesem społecznym — nie musioł sobie nigdy 
stawiać pytania: „po co mi to było?".

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. A Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1071 A 60-959 Poznań.

Do Poznania przybyła wczo­
raj grupa pisarzy radzieckich 
z Siergiejem Sartakowem — 
sekretarzem Zarządu Związ­
ku Pisarzy ZSRR. Radzieccy 
goście odwiedzili Polskę z o- 
kazji trwających w naszym 
kraju Dni Literatury Radziec­
kiej. Uczestniczyli oni we wto 
rek w otwarciu przygotowa­
nej przez Wszechzwiązkowe 
Zjednoczenie „Mieżdunarod-

Rozwiązanie kryzysu 
rządowego w Holandii
W Hadze poinformowano, te w 

nocy trzem partiom tworzącym 
koalicję rządową udało się osiąg­
nąć porozumienie co do podziału 
tek ministerialnych. Partia Pracy 
premiera Joopa den Uyla i chrzes 
cijańscy demokraci otrzymają po 
7 portfeli, natomiast drobnemu 
ugrupowaniu reformatorskiemu 
„Demokraci 66”, przypadły dwa 
resorty. Porozumienie międzypar­
tyjne kładzie więc kres trwające­
mu od wyborów powszechnych z 
25 maja br. kryzysowi rządowe­
mu w Holandii. (PAP)

nistracji państwowej dokona­
no znacznego postępu w rea­
lizacji tego programu. Szcze­
gólne znaczenie ma rozwój 
bazy paliwowo-surowcowej i 
materiałowej głównie górni­
ctwa i hutnictwa. Doniosłym 
etapem w rozwoju gospodar­
czym kraju było uruchomie­
nie produkcji w Hucie „Kato­
wice”.

Biuro Polityczne stwierdzi­
ło. że dla dalszej realizacji 
programu niezbędne jest 
zwiększenie potencjału pro­
dukcyjnego maszyn i urzą­
dzeń górniczych, przyspiesze­
nie postępu w modernizacji 
starego hutnictwa, w trans­
porcie i komunikacji.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Biuro Politycz­
ne zapoznało się z informacją 
dotyczącą rozszerzenia inwe­
stycji modernizacyjnych. Dzi.a 

łałność resortów, zjednoczeń i 
zakładów na tym odcinku wy 
maga znacznego pogłębienia i 
doskonalenia.

Inwestycje modernizacyjne 
należy dokonywać w więk. 
szym stopniu w oparciu o wy 
posażenie maszynowe krajo­
wej produkcji oraz krajowe 
rozwiązania techniczne i tech 
nologiczne. Biuro Polityczne 
zaleciło zmodyfikowanie i roz 
szerzenie stworzonych dotych 
czas preferencji dla inwesty­
cji modernizacyjnych.

Biuro Polityczne rozpatrzy­
ło również informację o roz­
woju budownictwa jednoro­
dzinnego w latach 1976 — 
1980. Zalecono podjęcie dal­
szych przedsięwzięć w politr. 
ce kredytowej, usprawnienie 
zaopatrzenia w materiały bu­
dowlane oraz wprowadzenie 
innych ułatwień. (PAP)

Transformatory z Łodzi dla ZSRR

Dla uczczenia 60 rocznicy Rewolucji Październikowej załoga Fa­
bryki Transformatorów i Aparatury Trakcyjnej „ELMA-ELTRA" w 
Łodzi zadeklarowała przyspieszenie realizacji dostaw dla ZSRR. 
Wartość zobowtązan:a wyniesie ponad 30 milionów złotych de- 

wizowych. Na zdjęciu: montaż transformatora.
CAF — fot. — Zbranieckl

Delegacja pisarzy Kraju Rad w Poznaniu

Znacząca rola literatury
radzieckiej w polskiej kulturze

E. Gierek przyjął

V. Dżuranovicia
I sekretarz KC PZPR Ed­

ward Gierek przyjął wczoraj 
— z udziałem członka Biura 
Politycznego KC PZPR, preze­
sa Rady Ministrów Pietra Ja­
roszewicza — przewodniczą­
cego Związkowej Rady Wyko­
nawczej Socjalistycznej Fede­
racyjnej Republiki Jugosławii 
Yeselina Dżuranovicia.

☆

Wtorek był kolejnym dniem 
oficjalnej przyjacielskiej wizy­
ty, jaką składa w Polsce Ve- 
sełin Dżu>ranovic z małżonką.

W godzinach przedpołudnio­
wych jugosłowiańscy goście za 
poznali się ze zbiorami sztuki 
Muzeum Narodowego, a na­
stępnie zwiedzili Zamek Kró­
lewski oraz warszawską Sta­
rówkę.

W godzinach' południowych 
premier Jugosławii Veselin 
Dżuranovic złożył wizytę na 
warszawskim Ratuszu.

Następnie Veselin Dżurano- 
vic z małżonką zwiedzili Szpi­
tal — Pomnik Centrum Zdro­
wia Dziecka. (PAP) 

naja Kniga”, Muzeum Narodo­
we i „Dom Książki” w Pozna 
niu — Wystawy Książki Ra­
dzieckiej, w hallu poznańskie 
go Muzeum przy al. Marcin­
kowskiego 9.

Przybyłych powitał w imie­
niu władz partyjnych i admi­
nistracyjnych Poznańskiego — 
sekretarz KW PZPR w Po­
znaniu Bogdan Gawroński.

Dokończenie na str. 2
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Referendum w Panamie
Po obliczeniu 95 procent gło­

sów oddanych w niedzielnym re­
ferendum na temat nowych poro­
zumień amerykańsko-panamsKirh 
okazało się, iż porozumienia te 
ludność Panamy poparła stosun­
kiem głosów 2:1. Również większo­
ścią 2/3 głosów musi ratyfikować 
je Senat USA.

Z wizytą na Kubie
Do Hawany przybyła grupa biz­

nesmenów amerykańskich ze sta­
nu Massachusetts, licząca około aO

Nasze rezerwy 
lepsza jakość pracy

Plenum KW PZPR w Poznaniu

Wczorajsze plenum KW 
PZPR w Poznaniu poświęcone 
było przygotowaniu wojewódz 
kiego programu działania dla 
pełnej realizacji decyzji IX 
Plenum KC PZPR. Stąd też 
zadania: dalsizej poprawy gos­
podarowania, wzrostu jakości 
produkcji i efektywności — 
były przedmiotem zagajenia I 
sekretarza KW — Jerzego Za 
sady, późniejszej dyskusji o- 
raz myślą przewodnią progra­
mu, uchwalonego przez woje­
wódzką instancje partyjną.

I sekretairz. KW wskazał m. 
in. w swym wystąpieniu, że 
jeśli poznański przemysł w 
ciągu trzech kwartałów br. 
przekroczył -adama nrodukcy.i 
ne i zapewnił produkcję o 1,5 
mld złotych większa niż przed 
rokiem, przy mniejszym za­
trudnieniu, to dowodzi to. iż 
działanie załóg jest zgodne z 
wcześniejszymi dyrektywami 
pa-fi; j obecnym kierunkiem 
nadanym przez IX Plenum 
KC. Ta ocena wskazuję jedno 
cześnie na mcżEwcść dals^e­
go wykorzystywania rezerw, 
które tkwią w zakładach, w 
aktywności sncłecznej i pro- 
d^-cyjmei załóg.

Teraz c^cdz’ o to. by w Raź 
ptrredsżęhitorstwie i insto 

UiciL w każdej 
ry<»jrfni r^izeh^eć sie.
takie rezerwy powstałą i jak

Narada aktowy partyjnego w Lesznie

Rzetelnie 
planowe

W Lesznie w Komitecie Wo­
jewódzkim PZPR odbyła się 
wczoraj narada aktywu par­
tyjnego województwa, noświę 
eona zadaniom gospodarki Le­
szczyńskiego. wynikającym z 
uchwały IX Plenum KC 
PZPR. Narądzto przewodniczył 
sekretarz KW — Jan Płóci- 
nic^ak.

W referacie przedstawio­
nym uczestnikom narady oce­
niono realizacje tegorocznych 
zadań przemysłu, transportu, 
usług i rolnictwa w wojewódz 
twie rraz przeanalizowano n;e 
prawidłowości, jakie wystąpi­
ły w niektórych przypadkach 
w wykonaniu zamierzonych pla 
nów. Przemysł w zasadzie wy 
konnie powierzone mu zada­
nia, boryka się jednak z kło- 

• potami zaopatrzeniowymi, ko- 
operacyirr^mi oraz transporto 
wymi. W budownictwie prze- 
mysłowyrn — zwłaszcza nrzv 
realizacji ważnych inwestycji 
nlanu centralnego: nroszko- 
wni i kondensowni mleka oraz, 
odlewni żeliwa nleszewskiej 
fabryki ..Spomasz” w Gosty­
niu notuje się niepokojące o- 
nóźnienia.

Rolnictwo leszczvńsk'e na­
dal wykazuje tendencje do

osób. Delegacja będzie przebywać 
na Kubie do 29 bm. Nawiąże ona 
kontakty z przedstawicielami ku­
bańskiego przemysłu, rolnictwa, 
handlu itd. oraz przeprowadzi roz 
mowy z ministrem handlu zagra­
nicznego M. F. Fontem, który nie 
dawno przebywał z wizytą pry­
watną w USA.

Konstytucja Tajlandii
Jak donoszą z Bangkoku, taj­

landzcy przywódcy wojskowi, 
którzy 20 bm. objęli władzę w kra 
ju w wyniku bezkrwawego zama­
chu stanu, przygotowują tymczaso 
wą konstytucję kraju. Jej redak­

je spożytkować. Odnosi się to 
do przemysłu, do bydowni- 
ctwa, które ma duże kłopoty 
z zapewnieniem planowanej 
liczby mieszkań, a także do 
rolnictwa — aby nic nie uro­
niło z tegorocznych zbiorów.

W roku przyszłym Poznań 
przejmie produkcję 70 000 sil­
ników do „Tarpana”. Zadanie 
więc dla kadry inżynieryjnej 
i naukowej, aby skutecznie 
wdrożyć drugi etap rozwoju fa 
bryki i ten, coraz bardziej pcz 
pański, samochód udoskona­
lić. Tak trzeba tworzyć doro­
bek, który można będzie przed 
stawić TT Krajowej Konferen­
cji’ PZPR.

Dyskutanci, reprezentu j ący 
różne środowiska, przytaczali 
pr z y k ł a d y d ot ychcz aso weg o 
skutecznego działania, które 
są wskazówką na przyszłość, 
jak gospodarzyć sprawniej i 
efektywniej,.

Zwracano uwagę, iż sama 
nowa technika, ani produkcji, 
ani dobrej jakości nie zr.pew 
ni — o tym zawsze rozstrzy­
gają ludzie. Tacv. jak na przy 
kład w „Polfie” wiele pro- 
dukującej na eksport; jak 
z 2 tog a w gnieźnieńskim „Po- 
Rnexie”, która już po 
IX plenum oszacowała no. 
we miożliwcści i M-newni do- 
dat^^wą nartię koszul warto.

Dokończenie na str, 2

wykonać 
zadania

wzrostu pogłowia trzody chle­
wnej — świadczy o tym wzrost 
ilości macior i prosiąt. Realne 
wydają się możliwości odbudo 
wy pogłowia trzody jeszcze w 
tvm roku, do stanu z czerwca 
1975 roku. Decydujące znacze­
nie będą miały zasoby pasz 
własnych, jakie rolnicy nowin 
ni zgromadzić przed zimą.

Egzekutywa Komitetu Woje­
wódzkiego w Lesznie przedsta 
wiła plan przedsięwzięć po- 
lityczno-organizacyjnych zwią­
zanych z popularyzowaniem i 
wdrażaniem wt życie uchwał 
IX Plenum.

Podczas narady podkreślono, 
że we wszystkich działaniach 
gospodarczych widzieć trzeba 
i respektować interes ogólno­
społeczny. że uczciwie realizo 
wać trzeba przyjęte zadania 
w każdym zakładzie pracy, w 
każdym środowisku. Aktywiś­
ci partyjni, kierownictwa jed­
nostek gospodarczvch i admi­
nistracyjnych sumiennie i zde 
cvdowanie upowszechniać mu 
szą w swoich środowiskach 
zalecenia Komitetu Centralne­
go, po IX Plenum czuwać nad 
rzetelnym wykonywaniem za 
planowanych zadań, (tt)

cją zajmuje się obecnie grupa 
prawników wojskowych i cywil­
nych. W ciągu najbliższych dwóch 
tygodni powołany zostanie nowy 
gabinet tajlandzki.

Zabójstwo w Neapolu
W poniedziałek wieczorem w 

Neapolu został zamordowany w 
swym biurze znany 52-letni adwo­
kat G. Battimelli, który rozgłos 
zdobył podejmowaniem Hę oorc- 
ny członków mafii. Dwóch mło­
dych osobników weszło do biura 
Battimellego i zastrzeliło go na 
oczach klientów. Obaj napastnicy 
zbiegli.
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7A falezy się spodziewać, 

iż dobitnie przypom­
niany przez IX Ple­

num KC PZPR nakaz efek 
tywności gospodarowania, 
uruchomi rozliczne działa­
nia, które przyniosą bar­
dziej lub mniej wymierne 
rezultaty. Rzecz jednak w 
tym, by poszukiwania re­
zerw oraz możliwości us­
prawnień nie zostały przez 
niektórych zrozumiane ja­
ko kamnania, której szyld 
uśioięcałby również działa­
nia pozorne.

Oto na przykład bardzo 
istotna sprawa, zmniejsze­
nia. materiałochłonności. O- 
kazuje się, iż pod tym 
chwytliwym hasłem niektó 
re zespoły zgłaszały nieje­
den już raz wniosek zespa- 
wania odpadków stali zbro 
jeniowej. Tymczasem star­
si bywalcy naszych placów 
budowy pamiętają, że roz­
garnięci zbrojarze robili to
powszechnie już w 
1946, sam.orzutnie. ho 
dy każdy kawałek 
metalowego był na

roku 
wte- 

pręta 
wagę

złota. Dopiero później, kie­
dy o stal (podobnie jak o 
wiele innych rzeczy} było 
znacznie łatwiej zwyczaj 
ten zarzucono. Co nie prze­
szkadza, że teraz to samo 
kilka wieloosobowych zes­
połów prezentuje jako swo 
je osiągnięcie naukowe!

Tupet czy naiwność? W 
każdym, razie wniosek na- 
suwa się jeden: trzeba wni 
kliwie analizować inicjaty­
wy i pomysły, by odsiać 
ziarno od plew; to, co rze­
czywiście usprawnia, przy­
nosi oszczędności — od te­
go, co jest pseudoodkry- 
ciem, a niekiedy zwyczaj­
nym mydleniem, oczu, po­
zorującym. czyjaś aktyw­
ność, Nawet jeśli jest ubra­
ne w pięknie brzmiące uza 
sadnienia.

KM

Na przykład w przemyśle chemicznym

Niezbędna zgodność planów

z dostawami surowców
Dotydh.cza.sowy przebieg ma 

newnu gospodarczego wskazu 
je, że nie we wszystkich za­
kładach i zjednoczeniach zo­
stał on właściwie zrozumiany. 
Potwierdził to przebieg obrad 
IX Plenum KC. Główne ęle- 
mepty manewru — to zwięk- 
s zenie produkcji rynkowej i 
eksportowej, rozbudowa kom­
pleksu żywnościowego, inten­
syfikacja budownictwa miesz­
kaniowego i — co się z tym.

Czasem jedinak gubi się ideę 
manewru albo z braiku dosta_ 
teczmcj wiedzy ekonomicznej, 
albo też — częściej — w imię
part yikulam ych interesów.
Wszelkie porządkowanie nale 
ży zaczynać od siebie. Doty­
czy to zwłaszcza j alk ości Mer
miinowości pracy. Nieraz
wszakże uzasadnione są rów
nież pretensje dk> .kolegi’

ściśle wiąże przesunięcie
pewnych mniej ważnych in- 
westyc.ii na późniejsze .okre­
sy. Idea manewru polega m. 
in. na tym, aby wynadkow^a 
tych działań, jak naijkorzyst- 
niejsza dla społeczeństwa i 
gospodarki, przyniosła maksy 
malny wzrost jej efektywmo- 
ści.

Cel tych przekształceń pn- 
winien być doprowadzony do 
każdego stanowiska pracy.

Dzieje się tak wtedy, gdy sipeł 
nią o-n rolę zaopatrzeniowca 
w podstawowe surowce ima. 
tertały do produkcji.

Przemysł chemiczny zanoto 
wal wiele sukcesów w dziedzi 
nie produkcji rynkowej i eks­
portu. Mimo wielu jeszcze nie 
dociągnięć są to osiągnięcia 
niekwestionowane. Podstawo­
wą jedinak funkcją przemysłu 
dhemiczinego jest zaopatrywa­
nie innych gałęzi przemysłu 
właśnie w owe surowce, pół-

produkty i inne wyroby, któ­
re służą do produkcji artyku­
łów finalnych u odbiorców. 
Bez chemii nie może egzysto­
wać przemysł lekki, motory­
zacyjny, meblairski, a wiele in 
nych — w mniejszym, co praw 
da stopniu — również potrze­
buje produktów chemicznych. 
Z tymi dostawami nie jest 
jednali najlepiej.

Są niestety przyfcłady, że 
mamy do czynienia z jednej 
strony z brakiem koordynacji 
między plamami produkcji sze 
regu wyrobów gotowych a 
możliwościami dostawców su. 
rowców, z druigiej zaś — z bra 
k;em niezbędnej operatywno­
ści, a także obowiązkowości 
w wykorzystaniu przyjętych 
zobowiązań prze?, wiele fa­
bryk przemysłu chemicznego 
Sytuacja ta pewmua szybko 
ulec poprawie. (PAP)

H. Jabłoński zakończył
wizytę w Nigerii

Hadr Pań- M" wrtctuj * Dancfwa wyraził za*Przewodniczący . _
stwa Henryk Jabłoński i jego 
małżonka utów wizyty w Nigerii, która
oficjalną wizytę w Federa J „nacznie przybliżyła nasze 
Republice Nigerii. znacznie p .

We wtorek rano w salacn 
siedziby szefa państwa nigeryj 
skiego odbyła się uroczystość 
podpisania polsko-nigeryjsiae- 
go komunikatu końcowego o 
przebiegu i rezultatach wizy­
ty. W dokumencie, podpisa­
nym przez przewodniczącego 
Rady Państwa Henryka Ja­
błońskiego i szefa rządu fede­
ralnego Nigerii generała Olu- 
seguna Obasanjo podkreślono 
m. in., że wizyta oraz polsko-

ey Rady Państwa wyraził za­
dowolenie z przebiegu i rezul-

kraje. Przeprowadzone w 
czasie wizyty przyjacielskie 
rozmowy z najwyższymi przed 
stawicielami rządu nigeryj- 
skiego wykazały także daleko 
idącą zbieżność stanowisk Pol­
ski i Nigerii w fundamental­
nych problemach polityki świa

Pogrzeb
H- M. Schleyera

| 5,Belgrad—77u

Prezydent RFN Walter 
Scheel wezwał wszystkich po­
lityków na świecię. aby moż- 
Iwie jak najszybciej doprowa­
dzili do zawarcia międzynaro­
dowej konwencji w sprawcie 
zwalczania terroryzmu. Wal­
ter Scheel przemawiał we wto 
rek w Stuttgarcie na uroczys­
tościach pogrzebowych zamor­
dowanego przez terrorystów 
przemysłowca Hannsa Marti­
na Schleyera.

W_ godzinach pawdudmo- 
wvch odbył się na jednym z 
cmentarzy stuttgarckich po­
grzeb H. M. Schleyera z udzia

lOMIKA DNIA
SPOTKANIE Z AKTYWEM HARCERSKIM

W File odbyło się wczoraj spotkanie władz polityczno-adminlstra- 
cyjnych województwa z I sekretarzem KW PZPR, Alfredem Ko­
walskim i wojewodą pilskim, Andrzejem Śliwińskim na czele z ak­
tywem harcerskim.

Związek Harcerstwa Polskiego odgrywa ważną rolę w wychowy­
waniu młodego pokolenia Polaków. Jest szkołą ideowego i patrio­
tycznego kształtowania postaw. W czasie spotkania przedstawicieli 
władz poinformowano o formach pracy ZHP z młodzieżą szkolną, 
podnoszenia jej na wyższy poziom, a także o rekomendowaniu naj­
lepszych z kadry instruktorskiej w szeregi PZPR.

Kierownictw© polityczno-administracyjne z uznaniem wyrażało 
się o dotychczasowej pracy i osiągnięciach pilskiego harcerstwa, 
któremu zapewni się jeszcze lepsze niż dotychczas warunki do speł­
niania społeczno-wychowawczych zadań, (ryk)

UCZONY Z,USA — HONOROWYM DOKTOREM UAM

W małej auli Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu 
odbyło się wczoraj spotkanie, podczas którego dyplom doktora 
honoris causa lej uczelni wręczono profesorowi Harry H. Sislero- 
wi z amerykańskiego Uniwersytetu Gensville na Florydzie. Profe­
sor Sisler jest jednym z najwybitniejszych chemików Stanów Zjed­
noczonych. Opublikował ponad 170 prac na temat m. in. związków 
nieorganicznych azotu i jego tlenków, chemii ciekłego amoniaku 
i wodorotlenków boru. Uczony ten ceniony jest także za działał- • 
rość w dziedzinie rozwoju międzynarodowej współpracy naukowej. 
H. Sisler jest znanym przyjacie1°m Polski i Polaków. pzie*'j jego 
ftaraniom podpisano porozumienie o współpracy między Uniwersy­
tetem Florydzkim i UAM. (zt)

Zamach

NOSZĄ w Abu Żabi
Nieostrożna jazda 

„Skody” doprowadziła 
działek do tragicznego

kietowcy 
w ponie- 
wypadku

Jak poinformowały a-gencłe za-

przy ul. Grunwaldzkiej w Pozna­
niu. Z potrąconych przez samo­
chód osobowy kobieta zainęła, a
jej mąż przewieziony został 
ciężkim stanie do szpitala.

w

A W Margoninie w woj. pil­
skim uderzył w drzewo motocykl. 
Jadący nim motocyklista 1 pasa­
żer odnieśli ciężkie obrażenia. 
Przyczyną wypadku było zajecha 
nie drogi motocykliście przez woź 
nicę.

chodnic, we wtorek przed połud­
niem kilku uzbrojonych osobników 
dokonało na lotnisku w Abu Zahi 
zamachu na życie syryjskiego mi 
nistra spraw zagranicznych, Abd 
cl-Halima Chaddama, kończącego 
wizytę w Zjednoczonych Emira­
tach Arabskich. Chaddam wyszedł 
bez szwanku, natomiast został ran
ny żeęnaiacy ęo minister stanu
d.s. zagranicznych emiratów, Sejf
Bin-Ghobasz. Po oddaniu kilku

Doniosła inicjatywa ZSRR

nigeryjskie spotkania i roz­
mowy przyczynią się do umac 
niania przyjaźni i rozszerzenia 
wsnółpracy obu krajów.

Uroczystość podpisania do­
kumentu poprzedziło spotka­
nie H. Jabłońskiego i, O. Oba- 
sanjo, w którym uczestniczyli 
także członkowie polskiej dele 
gacji. Pożegnanie gości z Pol­
ski odbyło się na międzynaro­
dowym lotnisku w Lagos, ude 
korowanym flagami narodo­
wymi obu krajów.

Przed odlotem w salonie por 
tu lotniczego odbyła się kon­
ferencja prasowa przewodni­
czącego Rady Państwa. Hen­
ryk Jabłoński podziękował za 
serdeczność i gościnność, z ja­
ką delegacja polska powszech­
nie spotykała się w czasie po-

towej. _ , _ ,
Przewodniczący Rady Pań­

stwa zaznaczył, iż w czasie 
pobytu w Nigerii nakreślono 
program dalszego,_ wszech­
stronnego rozwoju i pogłębie­
nia wzajemnych stosunków 
polsko-nigeryjskich. Rozmowy 
przeprowadzone w Nigerii po­
twierdziły, że współpraca na­
szych państw i narodów jest 
korzystna dla pokoju oraz 
przyczynia się do tworzenia 
warunków, sprzyjających po­
myślnemu rozwojowi współ­
pracy międzynarodowej. Na­
szym zdaniem — powiedział 
Henryk Jabłoński — rozwój 
dwustronnych stosunków pol­
sko-nigeryjskich leży nie tyl­
ko w interesie obu naszych 
narodów, lecz służy również 
szlachetnej sprawie odprężenia 
i pokojowej współpracy > mię­
dzynarodowej, w której umoc 
nieniu zainteresowana jest 
Polska i Nigeria. (PAP)

W poniedziałek przedstawi­
ciel ZSRR zaprezentował u- 
czestnikom spotkania ..Bel- 
grad-77” „platformę działania 
na rzecz odprężenia militarne­
go w Europie”. -Całokształt tej 
inicjatywy zastał przedstawio­
ny po raz pierwszy w przemó- 
'u^eniu Leonida Breżniewa z 
okazji wizyty w Związku Ra­
dzieckim prezydenta Indii, Mo- 
rarji Desaia. Program działa­
nia pron^^1’’^ trzy następują­
ce posunięcia:

• zawarcie układu, żc żad­
ne z państw uczestniczących w 
KBWE pierwsze nie użyje prze 
ciw drugiemu broni nuklear­
ne):

• zawieszenie tych klauzul 
Układu Warszawskiego i Pak­
tu Atlantyckiego, które pmoż- 
liwiają rozszerzanie liczby 
członków obu sojuszów woj­
skowych;

• ograniczenie łącznej li­
czebności uczestniczących w 
manewrach wo^skow^ch jed-
nostek 
nierzy.

Dwie 
zostąły

do 50 000—60 000 żoł-

pierwsze propozycje 
wysunięte wspólnie

przez kraje socjalistyczne w 
bu kares zteńs k i ej d ekl ara c ji
Polittyczneso Komitetu Dorad­
czego Państw — Stron Ukła­

du Warszawskiego. Ku zasko­
czeniu szerokich kręgów poli- 
tyczin^ch w Europie, propozy­
cje te zostały niemal natych­
miast odrzucone przez NATO. 
Jednakże, ich wielkie znacze­
nie, zwłaszcza; gdy chodzi o 
nieużycie broni jądrowej, wy­
maga ponownego i poważnego 
ich zbadania.

Trzeci punkt radzieckiego 
programu działania — ustale­
nie górnego dopuszczalnego 
pułapu liczebności wojsk uczest 
riczących w manewrach, jest 
nową i oryginalną ideą, na­
wiązującą do ustaleń aktu koń 
cowego KBWE w zakresie 
środków budowy zaufania' i 
niektórych asoektów bezpie­
czeństwa i rozbrojenia.

,.Belgrad-77” nie jest forum 
rozbrojeniowym, ale może do­
starczyć impulsu nniflitycznego 
dla podjęcia wysiłków w tym 
zakresie. ZSRR zanrouonował. 
aby równolegle do Belgradu 
oraz Wiednia, gdzie toczą sie 
rokowania w sprawie redukcji 
wojsk i zbrojeń w Europie 
środkowej, 35 państw' uczest­
niczących w KBWE przenrowa 
dziło konsultacje na temat pro­
pozycji zawartych w radzie­
ckim programie dzrtłania. Jest 
to bartlm doniosła inicjaty­
wa. (PAP)

Sesja WRN w Lesznie

Jak skuteczniej działać
dla ochrony środowiska

A W jednym z indywidualnych 
gospodarstw w Głubczycach w wo. 
jewódntwie pilskim spłonęła obo­
ra i stodoła, w której znajdowały 
się m. in. maszyny rolnicze. Ogól 
ne straty szacuje się na około 
150 000 zł. (b) J

strzałów terroryści wzięli 7 za­
kładników spośród personelu lot­
niska i wdarli się na nokład sa­
molotu Czechosłowackich l inii Lot 
n’c.zycb. Funkcjonariuszom poli­
cji udało sie aresztować obu za­

machowców i uwolnić zakładników.
Minister Sejf Bin-Ghobasz zniarł

Nasze rezerwy -
Dokończenie ze str. 1 

ści 30 min złotych. Albo jak 
poznańska „Lechia”, która

lepsza jakość pracy
betach wykończeniowych. A
na przykład Kombinacie

wyprodukowała 
50 000 kremów 
choć to nie jej 
ale brakowało

samorzutnie 
do golenia, 
specjalność, 

go w han.du.
Dodatkowe towary zapewnia, 
ją też załogi Wrześni, Grodzi- 
.ska, uspołecznione rolnictwo.'

Opóźnienie w budownictwie 
mieszkaniowym pomarrają te­
raz niwelować zakłady, któ- 
rych pracownicy oczekują na 
mieszkania.. Specjsilne ekipy, 
zwłaszcza z HCp a ZNTK ni o 
są buidowlanyim pomoc w ro-

PGR Czempiń sorawna orga- 
nizarja trudnych zbiorów u- 
Jatwia jesienne prace pól owe, 
które przygotowują przyszło­
roczne plony.

W obradach plenum przy­
kłady osiągniętych sukcesów 
posłużyły jako pożądana m^_ 
fnda działania na przyszłość. 
Trudności natomiast, o któ­
rych była mowa, stały się 
przedmiotem bacznej uwągi i 
znalazły się jako newp zada­
nia określone uchwalonym 
programem, (zs)

Wczorajszą sesję Wojewódz 
ki ej Rady Narodowej w Lesz­
nie poświęcono kilku zagad­
nieniom istotnym dlą obywa­
teli Ziemi Leszczyńskiej.

Zatwierdzono na niej plan za­
gospodarowania przestrzennego 
województwa leszczyńskiego do 
roku 1990, określający kierunki roz 
woju poszczególnych miast i osied 
li. Przyjęto również pro-gram wy­
chowania przedszkolnego na la­
ta 1977—1980, zakładający powięk­
szenie liczby przedszkoli i miejsc 
w nich, ze szczególnym uwzględ­
nieniem potrzeb wsi, gdzie dziś 
opieką przedszkolną obejmuje się 
znacznie mniej dzieci niż w mia­
stach.

z wyborcami wypłynęły postu 
laty szybkiego pobudowania
oczyszczalni ścieków, syste-
mów kanalizacyjnych w mia­
stach i dużych wsiach, zmu­
szenia przemysłu do neutrali­
zowania odpadów, a w na jwiek 
szych miastach : zrealizowania 
koncepcji „uciepłownienia” o- 
snedM mieszkaniowych, gdyż 
obecnie 40 procent pyłów sna- 
dających na takie miasta jak 
Leszno. Rawicz czy Kościan 
pochodzi z palenisk domowych*.

Podczas dyskusji wskazywano też 
na bezinwestycyjne sposoby ochro 
ny środowiska.

Zamroszony na sesję WRN w
Zasadniczym jednak przed­

miotem wczorajszej sesji były 
zagadnienia ochrony środowi­
ska naturalnego w wojewódz­
twie leszczyńskim. Obradom
przewodniczył 
wodniczącego 
nie, sekretarz 
Jan Janas.

zasteroca nrze- 
WRN w Lesz- 
KW PZPR —

Ziemia I pszczyńska stosunkowo 
mało została dotknięta niszczący­
mi wpływami cywilizacji przemy­
słowej; poza miastami i skupiska 
mi upraw szklarniowych powie­
trze nie jest zanieczyszczone py­
łami i dymami. Znacznie gorzej 
jednak wygląda stan wód oraz 
gleb. Cieki i zbiorniki wodne w 
znacznym stopniu są też zanieczy 
szczane przez nieczystości komu­
nalne oraz odchody zwierzęce z 
wielkich ferm bydła i trzody. Spo 
śród 19 miast w I.eszczyńskiem tył 
ko fi posiada oczyszczalnie komu­
nalne ścieków, i to n:e zawsze sku 
teczne. Tylko nieliczne działające 
fam zakłady przemysłu spożvw- 
cżcgo oczyszczają swoje ścieki, 

Zarowno nodczas dyskusji 
na sesji, jak i. zebrań radnych

rnowwf.imi

Znaczka rola literatury radzieckiej
' Dokończenie ze str T 

Obecni byli również m. in.: 
minister pełnomocni’, konsul 
generalny ZSRR w Poznaniu 
— Nikołaj Gusjew, radca han 
dlowy Ambasady ZSRR w 
Polsce, przedstawiciel wydaw­
nictwa „Mie-żdunarodnaja Kni 
ga” — Jurij Wasjanin oraz li­
teraci, wydawcy, księgarze, 
przedstawiciele świata kultu­
ry. Delegację pisarzy radziec­
kich. której przewodniczy Sier

w szpitalu w wyniku odniesionych g p;ej Sartakow, reprezentowali:
obrażeń. (PAP) Ak.ram Ajlisli prozaik z

Azerbejdżanu, Anuar Alinża- 
now — sekretarz Związku Pi­
sarzy Kazachstanu, Liwiu Da­
mian — sekretarz Związku Pi­
sarzy Mołdawii, Taszli Kurha­
nów — uisarz z Turkmenii, 
Fiodor Morgan — poeta i pro­
zaik ukraiński, .Lew Oszanin 

■— noeta z Moskwy oraz Wa­
silij Subbotin — poeta i pro­
zaik z Moskwy.

Witając przybyłych, sekre­
tarz KW partri, podkreślał, że 
otwarta, w przededniu 60 ro­
cznicy Wielkiego Października,

Lesźnie prof. dr Lech Rysz-
kowski z Zakładu Biologii Roi 
nei Polskiej Akademii Nauk 
w Turwi koło Kościana z u- 
znaniem powiedział, że wła­
dze województwa leszczyńskie 
go nierwsze w Polsce tak no- 
ważnde potraktowały problem 
ochronv środowiska i że roz- 
ooznanie zagrożeń dla tego śro 
dowiska. wystęoującvch nA 
tym terenie oraz irstaleme 
środków zaradczych pozwala 
mieć nadzielę, iż powietrze 
nadal pozostanie tam czvste, 
a wody ,i elobv uda sie oczy­
ścić z nadmiaru szkodliwych 
substancji.

Zakład B:olog-’i Rolnej nawiązał 
wsnółTfacę z Wydziałem Gosno- 
darki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska Urzędu Wojewódzkiego 
w Lesznie w celu rozpoznawania 
prawidłowości przyrodniczych w 
kwestii ochrony środowiska w 
krajobrazie rolniczym oraz usta­
lania środków zaradczych, zano- 
fnTgających degradacji tego śro­
dowiska. (tt)

wystawa, jest kolejnym świa­
dectwem tradycyjnej przyjaźni 
oraz współpracy twórców ra­
dzicckich i polskich.
tor „Domu Książki'

Dyrek-
w Pozna-

niu — Alojzy Murawa, na- 
wiązując do tego wystąpienia 
stwierdził, że literatura rosyj­
ska i radziecka jest nie tylko 
stale obecna w życiu kultu­
ralnym* Polski, ale również od 
wielu lat zajmuje pierwsze 
miejsce pośród przekładów, co 
stanowi miarę jej popularno­
ści. (res)

/Ppzf^ńskie Biuro Prognoz In- 
j tU, Meteorologii i Gospodarki 

' "rtnej przewiduje na dziś w 
Sc?" zachmurzenie duże 

_ , •-kszvrni nrzejaśnieniami. rano 
'2. V’ miejscami ooady deszczu.
Temperatura minimalna od 7 do 

Stonn7n w™?ksym?’na Od 12 do 14 stonni. Wiatry słabe.
0 fodzlnje 17 zanoto- 

temDeraturv: w 
CoTni w Kaliszu 15

X esznie Ts 13 stonni. w
i.eszme 15 stopni, w Pile 11 ston­
ni; ciśnienie 761,9 mm. S °P 
IKWISHSiggsoEEsCSfHffiES

Dzlslefszy serwis Inforrnocuiny 
opracował Andrzej Piechocki.
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Kiełki
w starej gorzelni

Niepozorny budynek przy­
pomina nieco magazyn 
zbożowy starego typu. 

W tej nieczynnej do niedawna 
gorzelni ruch od samego rana. 
Zainstalowana w ciasnych po­
mieszczeniach aparatura: wy­
ciągi transportowe, wyparki, 
pompv próżniowe, kadzie fil­
tracyjne itp. — bynajmniej nie 
wytwarza alkoholu, lecz służy 
do wydobycia z jęczmienia nie 
zwykle przydatnego dla prze­
mysłu ekstraktu słodowego.

Ma on zastosowanie w prze 
myślę spożywczym, włókienni­
czym, tekstylnym (do nadawa 
nia tkaninom apretury), w 
farbiarstwie, w przemyśle far­
maceutycznym (m. in. do sy­
ropów wykrztuśnych). Sporo 
ekstraktu słodowego musimy 
importować, choć w kraju by­
najmniej nie brakuje surowca 
do jego produkcji. Skiełkowa­
ny jęczmień może być boga­
tym źródłem pozyskiwania 
cennej substancji. Zajmują się 
tym tylko dwa zakłady w 
Polsce. Zielonogórskie Zakła­
dy Piwowarskie wytwarzają 
w Wolsztynie 1 600 ton wycią­
gu słodowego rocznie. Od 
czerwca br. czynny jest drugi 
zakład w starej gorzelni pe- 
geerowskiej w Szreniawie 
(roczna wydajność 350 ton). 
Jej adaptacją kierował znany 
specjalista piwowarski inż. 
Edward Stamm, który opra­
cował całą technologię uzyski 
wania wyciągu słodowego ze 
skiełkowanego jęczmienia.

— Skąd ta inicjatywa? — 
pytam Tadeusza Kerbera, któ 
rv tu ze swoim kolegą po fa­
chu prowadzi produkcję na 
dwie zmiany.

— Pomysł zrodził się z po­
trzeby, a właściwie z niecier­
pliwości. Dyrektor Kombinatu 
PGR Konarzewo Tadeusz Ko­
ściuszko, któremu ta nieczyn­
na gorzelnia podlegała, nie 
mógł ścierpieć, że taki obiekt 
stoi bezużytecznie. Zaczęliśmy 
radzić, co by z tym zrobić. z\ 
że uprawia się w kombinacie 
dużo jęczmienia, w tym więk 
szość na pasze dla własnego 
inwentarza, postanowiliśmy 
poddawać go specjalnej ob­
róbce dla uzyskania wyciągu 
słodowego i młota (wytłoczyn 
z kiełków). Ekstrakt sprzedaje 
my po korzystnych dla nas cc 

nach przemysłowi. Wystarczy 
powiedzieć, że nakłady na adap 
tację obiektu zwrócą się nam 
po trzech latach. W tym cza­
sie zarobimy na ekstrakcie 
słodowym 5 milionów złotych. 
Półtora miliona złotych wpły 
nęło od czerwca br. do kasy 
kombinatu.

Są też korzyści z zastosowa 
nia młota w żywieniu krów. 
Jeśli dodać dziennie od trzech 
i pół do pięciu kilogramów 
wytłoczyn z kiełków jęczmie­

nia, to krowa daje po pięć li­
trów mleka dziennie więcej. 
Średnio za litr mleka dostaje 
my po pięć złotych. Na tym 
dodatkowym mleku zarobiliś 
my już prawie pół miliona 
złotych.

W tym wyliczeniu jest nie­
odparta racja ekonomiczna. 
Kombinat ma 2 500 krów na 
6 500 sztuk bydła. Dążąc do 
rozwoju stada krów mlecz­
nych do 4 500 sztuk, trzeba po 
szukiwać wciąż źródeł mleko- 
pędnej paszy. Obecnie uzy­
skuje się w kombinacie po 
3 780 litrów średnio od kro­
wy — jak tu oceniają — przy 
dałoby się o ten tysiąc litrów 
od sztuki więcej. Skoro już 
tyle inwestuje się w hodowlę 
bydła (powstaje akurat obo­
ra dla 640 sztuk, a trzeba po 
stawić takich jeszcze dwie), 
to niech rurociągami do Po­
znania płynie jak najobfit­
sza rzeka mleka.

— Na samej kukurydzy, 
choćby była jak najlepiej za 

konserwowana, mleczności 
krów wysoko nie podniosę — 
mówi dyr. Kościuszko — mu­
szę im do smaku coś niecoś 
innej paszy podrzucić. Młóto 
jest doskonałe...

Podsuszone kiełki, popako­
wane w worki, czekają na 
transport do obory. Ekstrakt, 
po odpowiedniej obróbce tech 
nologicznej jęczmienia (mo­
czenie, kiełkowanie, oddziela­
nie kiełków, wytłaczanie, su­
szenie) wlewa się do dużych 
puszek po sokach. Te, które 
akurat oglądam, mają napis 
grapefruit. Nikt nie zważa 
na etykietki. Kto by tam ba­
wił się w ich zdrapywanie. 
Na każdą puszkę jest tylu 
amatorów, że stałe trzeba się 
spieszyć. Produkcja ekstrak­
tu i młota trwa w Szrenia­
wie przez okrągły rok. Moż­
na bowiem w magazynie prze 
chować odpowiedni zapas 
ziarna do przerobu. Odkiełko 
wany po tej przeróbce jęcz­
mień przeznacza się na śrut 
dla inwentarza.

W ten sposób można by 
wykorzystywać kilkadziesiąt 
stojących bezczynnie w Wiel 
kopolsce gorzelni. Kraj po­
trzebuje^ rocznie 6 000 ton 
ekstraktu słodowego. Dwie 
trzecie z tego musi importo­
wać za dewizy, m. in. z tych 
krajów, do których ekspor­
towaliśmy przed wojną ovo- 
maltinę, oparty na wyciągu sło 
dowym preparat odżywczy dla 
dzieci.

Wydaje się, że inicjatywa 
podjęta w kombinacie PGR 
Konarzewo, a gorąco popiera 
na przez Zjednoczenie PRGR 
w Poznaniu, powinna być 
przyjęta ze zrozumieniem 
przez resort rolnictwa. War­
to nieco grosza włożyć w adap 
tację już istniejących, a jesz 
cze zupełnie niezłych obiek­
tów pogorzelnianych, aby 
przystosować je do przetwa­
rzania jęczmienia na ekstrakt 
i młóto. Aparatury skompli­
kowanej do tego nie trzeba, 
wszystko produkuje się w kra 
ju .A jak to zrobić, warto po­
pytać szczegółowo fachowców 
ze Szreniawy, którzy mają 
już doświadczenie.

MARIA POLCYNOWA

i

R

fiest to anegdota, więc 
zdarzenie prawdziwe. 
Do jednego z wybit­

nych poznańskich profeso­
rów zatelefonował dzienni­
karz, prosząc o wywiad. 
„Ponieważ jest pan. panie 
profesorze — stwierdził — 
wybitnym Wielkopolaninem 
i urodził się pan w Gnieź­
nie... „Przepraszam bardzo 
— przerwał profesor — ale 
urodziłem się w Mogilnie”. 
„Nie panie profesorze — 
odparł nie zrażony dzienni­
karz — Pan się myli. Ja 
mam tutaj zapisane, że uro­
dził pan się w Gnieźnie”. 
..Cóż. skoro pan tak twier­
dzi, to proponuję spotkanie 
w piątek, a ja do tego cza­
su zastanowię się, gdzie się 
uradziłem...”

Przy ulicy Wodnej w Po­
znaniu jest sklep, w którym 
zaopatrują się plastycy o 
czym klient wiedzieć nie 
musi. Jednego dnia spytałem 
czy można tu kupić białą 
farbę emulsyjną? Usłysza­
łom wyniosłą odpowiedź: 
,.Tu sprzedaiemu jedynie 
farby artystyczne”. Na dru­
gie putanie. czu mógł' f n 
w takim razie kunić arty­
styczna linię do kreślenia 
szlaczków na suficie-, odno- 

■ miedzi nie otrzymałem. Pa­
ni zajęła się układaniem, 
kartoników na dolnych pół­
kach. wypina jąc sie w mo­
ja stronę. Początkowo zda­
wało mi się. że niechcący 
uraziłem sprzedawczynię, 
ale nrzecieź właśnie 
winianem poczuć się 
nu. bowiem to. co 
dalekie było od tak 

ja ro- 
urażo- 
zasz^o 
często

składanej deklaracji „klient 
nasz pan”. Uraziłem pew­
nie zawodowa ambide tej 
pani, choć właściwie jej am 
bicja winno być unrzeime 
obsługiwanie. a wiec tak~e 
informowanie kupujących.

Saoer myli sie tiPko raz, 
a nie myli się jedunie ten. 
kto nic nie robi. Biada jed­
nak temu, który w dobrej 
wierze zwróci uwagę na po­
pełnioną pomyłkę. Może 

być różnie, na przykład tak.
Podczas jednego z ćwi­

czeń, w czasach mej uni­
wersyteckiej edukacji, asy­
stent napisał na tablicy nie 
właściwy znak logiczny. 
Gdyby nie nastąpiło to w 
czasie pisania, można by 
stwierdzić, że było to zwy­
czajne przejęzyczenie. Kie­
dy zwróciłem mu uwagę, a 
zawsze czynię to taktownie, 
asystent długo i skrupulat­
nie wycierał powalane kre­

■ Nie zawsze na linii

nieomylności
da palce, potem zdlał oku­
laru, a w końcu zapropono- 
wał: „Jeż”'! Tran jest mą­
drzejszy od° mnie, to z o- 
chotą ustąpię panu miej­
sce”.

Nie byłem mądrzejszy, co 
najwyżej bardziej spostrze­
gawczy, a poza tym w per­
spektywie miałem, u niego 
kolokwium zaliczeniowe, 
więc jedynie uśmiechnąłem 
sie niewyraźnie. Naszły 
mnie jednak wówczas smut­
ne refleksje. Gdubym tak 
piekarzowi zwrócił i£wąaę, 
że piecze zły chłeb. motor- 
pidomu, że nowin^n rwal- 
riać na zakrętach, sprze­
dawczyni, że nie domaża 
towaru, to pewnie każdy z 
nich zaproponowałby mi 
zamianę profesji. Ci sami, 
ludzie, gdubym Przyszedł 
do nich lako dziennikarz, 
rozwodziliby się natomiast 
szeroko nad tym jak ko­
chają swęj zawód i życia 
po-” nim ni” widza.

Memu bratu, kieduś w 
banku kasjer wydał jeden, 
h^nknot za dużo: dłu^o nie 
chciał go odebrać, powta­
rzając z deferwina-io: ..Pro 
szę pana, kasjer bankowy 

się nie myli”. Niemało lu­
dzi przedstawicieli różnych 
profesji, przywłaszczyło so­
bie taki patent na nieomyl 
ność. Niektórzy mają w za 
nadrzu jakaś obezwładnia­
jącą formułę. Lekarz — 
„Co, może mnie pan jeszcze 
nazwie znachorem?” Mili­
cjant na sk rzyżowan i u:
„Przejechaliśmy skrzyżo­
wanie na żółtym świetle i 
jeszcze się sprzeczamy?” > 
Urzędnik — „Stoimy (choć 
nikogo oprócz niego nie ma, 
a on sam siedzi) na stano­
wisku...”. Szczególną kate­
gorią ludzi są niektórzy 
zwierzchnicy. Ci wraz z 
atestem nieomylności kupili 
sobie jeszcze przedziwny 
patent na autorytet i całe 
szczęście dla otoczenia, gdy 
mylą się rzadko.

Mylić się nikt nie lubi i 
mylić się nie chce. Pomył­
ka świadczy bowiem o nie 
doskonałości. Niestety czę­
sto dochodzi (Lo tego rów 
nieź nieumiejętność włości 

■wego reagowania na uwagę, 
zwrócona w dobrych inten 
cjach. Wynika, to nr ze de 
wszystkim z braku odnowie 
dzielności, podejrzewania 
.„spisku” lub ,zamachu”, 
opa-znie pojętego prestiżu i 
zarozumialstwa: ze zwyk­
łej małostkowości. Często 
z mylnego prze świ” dc żeni a. 
że przyznanie się do pomył 
ki i naprawienie jei ujmie 
komuś autorytetu. Sprawia 
to, że ludzie zwracający 
wagę innym na to, że po 
prostu się pomylili, nie 
raz musza, się bardziej tłu­
maczyć niż ci. których po­
myłki są oczywiste.

Patent na nieomylność 
szkodliwy jest koszmarnie; 
zmusza innych do przymy­
kania oczu, bierności, od­
grywania fałszi/wei roli w 
ludzkiej komedii „Przecież 

■nic się nie zdarzyło”.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Zamiast rozłożystego kasz­
tana, jak sobie tego ży­
czył outor sztuki, płachta 

zielonej, udającej drzewo, ma­
terii, zamiast szumiącego w od 
dali morza, imitujący szmer wo­
dy, zespół muzyczny. Na na­
zbyt dużej, jak na potrzeby tej 
sztuki, scenie Teatru Polskiego 
w Poznaniu, trudno było stwo­
rzyć jakiś klimat i nastrój środ­
kami plastycznymi. W budowa­
niu kolorytu lokalnego i nastro-

Aleksander Błaszyk — Rodion 
Mikołajewicz oraz Sidonia Sta­
sińska — Lidia Wasilewna w 
„Staroświeckiej komedii" Arbu- 
zowa na seenle Teatru Polskie­

go w Poznaniu.
Fot. — K. DeszczyńsSti

ZA CO LUBIMY
ARBUZOWA

ju plastykę zastąpiła więc mu­
zyka oraz poezja śpiewana przez 
Krzysztofa Krawczyka.

Przeniesiona z soli molami 
na dużą scenę „Staroświecka 
komedia" Aleksieja Arbuzowa 
otrzymała kształt sceniczny bliż 

szy może formom estradowo-mu- 
zycznym niż teatralnym. Zdecy­
dowanie antynoturalistyczny, pro 
gromowo wręcz odrzucający 
wszelką dosłowność, a przez to 
wymagający od widza pewnej do 
zy wyobraźni. Muszę się jednak 
przyznać, że w pierwszych sce­
nach spektaklu taki właśnie 
kształt sceniczny tej komedii 
wydał mi się nie dość zrozu­
miały i umotywowany. W miarę 
rozwoju akcji wszystkie te wątpli 
wości i zastrzeżenia stopniowo 
jednak malały.

„Staroświecka komedia" ma 
bowiem w sobie rzeczywiście coś 
z form estradowych. Nie tyle jest 
to rozgrywający się w czterech 
ścianach zamkniętego wnętrza 
dramat, co luźny montaż scen i 
scenek, komponujący się w pe­
wną zamkniętą i skończoną ca­
łość. Cietpły i serdeczny, prze­
siąknięty tą tak typową dilo Ro­

sjan zadumą i refleksją nad ludz 
kim losem, nad poszukującym 
swego szczęścia samotnym czło­
wiekiem. Oto do wypoczywają­
cego po pracy naczelnego le­
karza pewnego ryskiego sanato­
rium, zgłasza się niesforna pa­
cjentka, sporo kłepotów przyspa 
rzająca zarówno personelowi jak 
i współpensjonariuszkom. Nie­
młodego już lekarza oraz moc­
no doświadczoną przez życie ku 
racjuszkę spotykamy potem w 
rozmaitych sytuacjach. Poznaje- 
my ich losy życiowe, obserwuje 
my narastające w nich wzajem­
ne zainteresowanie sobą, prze­
kształcające się stopniowo w u- 
czucie. Ludziom samotnym, a 
przy tym niemłodym poświęcił 
swą sztukę Aleksiej Arbuzów. 
Prostą i bezpretensjonalną, noce 
chowaną tak charakterystyczną 
dda jego pisarstwa gruntowną 

znajomością człowieka i jego 
psychiki.

W sztuce Arbuzowa występuje 
tylko troje. On i ona oraz inge­
rujący w bieg wydarzeń, narra­
tor. W poznańskim przedstawię 
niu jest jeszcze Jeden wyko­
nawca. Odtwórca poetyckich bał 
ład Jesienina, piosenkarz, Krzy­
sztof Krawczyk, którego obecność 
w tym spektaklu stała się dla 
młodej widowni, dodatkowym je 
szcze magnesem. Rolę samotne 
go wdowca, Rodiona Michajło- 
wicza, gra z dużym spokojem 
wewnętrznym, ciepłem i po­
wściągliwością, Aleksander Bła­
szyk, a partneruje mu z powo­
dzeniem, dawno nie oglądana 
na poznańskiej scenie, Sidonia 
Błasińska. Narratorem jest dru­
gi, obok dyrektora Romana Kor- 
dzińskiego współreżyser spekta­
klu, Janusz Greber.

Temu przedstawieniu nietrud­
no' wróżyć powodzenie u poznoń 
sklej publiczności. Takie sztuki 
jck ta, ludzie lubią. Cenią je za 
ich autentyzm, za ich prostotę. 
Za to, że — jak się to mówi — 
są z życia wzięte, a przy tym 
przesiąknięte serdecznym cie­
płem oraz zadumą nad zwyczaj 
nym ludzkim losem.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr Polski w Poznaniu „Staro­
świecka komedia” Aleksieja Ar­
buzowa w przekładzie Haliny Za­
krzewskiej, reżyserii Romana Kor 
dzińskiego przy współpracy Janu­
sza Grebera. Scenografia: Kata­
rzyna Kępińska. Opracowanie mu­
zyczne: Wojciech Trzciński Pre­
miera prasowa 18 X 1977.

Ponad 170 milionów złotych 
wyniesie wartość prac nauko­
wo- badawczych, które pra­
cownicy naukowi i studenci 
Politechniki Poznańskiej wy­
konają w tym roku dla insty­
tucji i przedsiębiorstw prze­
mysłowych.

Uczelnia specjalizuje się w 
zakresie kompleksowego roz- 
wiązywania takich zagadnień, 
jak inżynieria materiałowa, 
optymalizacja maszyn i urzą­
dzeń oraz problemy wytwarza 
nia i przechowywania żyw­
ności, wykonując prace wyni

Politechnika
dla gospodarki

kające z kilkudziesięciu .poro­
zumień o współpracy nauko- 

■wo-technicznej, m. in. z Mini­
sterstwem Administracji, Gos 
podarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska, Zjednoczeniem 
PGR w Poznaniu. Zjednocze­
niem Przemysłu Precyzyjnego, 
Zjednoczeniom Przemysłu Ma 
szyn i Urządzeń Energetycz­
nych oraz ze Spółdzielnią Mie 
szkaniową „Osiedle Młodych’’.

Na szczególną uwagę zasłu­
gują prace badawcze w zakre 
sie hydrometalurgii miedzi (w 
tym zakresie uczelnia jest wio 
dącą placówką naukową w kra 
jach RWPG), wdrożenie wyni 
kow badań olejów ciągniko­
wych oraz opracowanie wal­
carki do uszlachetniania okiem 
dla przemysłu meblarskiego.

(zr)
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Nie skracać dzieciństwa
Praedszkoła, to wcale nie ta 

ki stary wynalazek. Na do­
brą sprawę ich szeroki roz­
wój, zarówno w świecie, jak 
i u nas jest dziełem czasów 
współczesnych. Nasze matki, 
nie mówiąc o babkach przed, 
szkoli nie znały. Za to nasze 
dzieci znają je dobrze, od nich 
zaczynają edukację społeczną.

Dla uzmysłowienia sobie te­
go faktu warto przypomnieć, 
że w 1945 r. zaczynaliśmy od 
800 przedszkoli z liczbą oko­
ło 50 tys. miejsc, a dziś ma­
my już ponad 24 tys. Z róż­
nych form, wychowania przed 
szkolnego korzysta już ponad 
milion dzieci.

Czy to za dużo? Na nasze 
potrzeby wciąż za mało. Obej 
muiemy bowiem tą formą o- 
nieki i wychowania tylko po­
łowę dzieci, ale trzeba Dowie­
dzieć. żP ostatnie lata ozna­
czają szybkie podążanie do 
przodu. Przybywa nam śred­
nio rocznie 10 tvs. miejsc w 
nowrch olacówkach.

W porównaniu z innymi kra 
jamj europejskimi, jeśli cho­
dzi o rozwój placówek przed­
szkolnych. znajdujemy się 
gdzieś w środku listy. Braku­
je szczegółowych danych po­
równawczych Z raportu spo­
rządzonego przez Światową 
Org an iz aci ę W chowania
Przedszkolnego (OMEP) wyni­
ka, że wyprzedzają nas tak:e 
kratę jak- Belgia. Francia. Ja 
ponia, Szwecja. Stany Zjedno 
czone, Czechosłowacja., w któ 
rych objętp wychowaniem 
przedszkolnym 70 do 90 proc, 
dzieci w wieku 5 — 6 lat.

Na pewno jednak zajmuje­
my jedno z czołowych miejsc, 
jeśli chodzi o dzieci 6-letnie,

Zamiast jednak posyłać dzie 
ci. jak to się powszechnie 
dzieje wcześniej do szkoły — 
sadzając je w ławki, zatrzy­
mujemy w przedszkolu po to, 
aby je przygotować do nau­
ki. ułatwić start w klasie pier­
wszej. 1

Równocześnie — co jest nie 
zwykle ważne, dążyć się bę­
dzie do harmonijnego wypeł­
niania przez przedszkole czv 
ognisko przedszkolne funkcji 

obiekuńcz o-wychowawczych z a 
pewniających dziecku wszech 
stronny rozwój.

Rozwiązania polskie są je- 
s<zcze z jedrpzo punktu widzą 
nia niezwykle istotne. Nie 
skracają dzieciństwa, nie za­

bierają jeszcze jednego roku 
przed szkołą.

Zjawiskiem powszechnie ob 
serwowanym we współczes­
nym świecie jest tzw. akcele­
racja — przyśpieszone tempo 
rozwoju biologicznego i inte­
lektualnego dzieci. Znajduje 
to wyraz w tym, że dzieci zna 
czule szybciej rosną, rozwija­
ją się fizycznie, dużo więcej 
wiedzą dzięki filmom, telewi= 
zji itp. niż ich rówieśnicy 
sprzed kilkudziesięciu lat. Tym 
niemniej różnice w rozwoju 
dzieci bywają duże, zależne od 
środowiska i warunków w ja 
kich żyją i wzrastają. Wiek 
kalendarzowy częstokroć od­
biega znacznie od faktyczne­
go poziomu dojrzałości dzieci. 
Jedne są bardziej w przodzie, 
inne pozostają wyraźnie w ty 
le za rówieśnikami.

Wiadomo też, iż przyspieszo 
nyim procesom akceleracji nie 
towarzyszy odpowiednio szyb­
ki rozwój sfery emocjonalnej 
dzieci, procesów dojrzewania 
społecznego, również i ta fun­
kcja spada na okres wychowa 
nia przedszkolnego.

Równocześnie jednak wsku­
tek szybszego' intelektualnego 
rozwoju dzieci, ich niebywałej 
chłonności A w wieku przed­
szkolnym. zaznacza się w świe 
cie tendencja do schodzenia 
coraz niżej z procesami eduka 
cyjnymi dziecka. Jak dalece 
przesuwać się one będą w 
przyszłości na dzieci młodsze 
— pięcio. cztero — czy nawet 
trzyletnie, trudno przewidzieć. 
Jedtno jest pewne. Nie mogą 
one zubażać i skracać okre­
su dzieciństwa. Trzeba czynić 
wszystko, aby dzieciństwo 
chronić i zachować. Jeśli dą­
żyć się będzie do wykorzysta 
nia dla celów edukacyjnych 
coraz wcześniejszych lat ży­
cia dziecka, to miusi się to od­
bywać z zachowaniem wszel­
kich praw należnych okreso­
wi dzieciństwa.

Problemy te. w bardzo wie­
lu aspektach szeroko rozważa 
no na światowym forum wy­
chowania przedszkolnego, ja­
kie obradowało w tych dniach 
w Warszawie. W debatach, w 
których uczestniczyli przedsta 
wicielp z pomad 40 krajów 
wszystkich kontynentów za­
bierali głos — pedagodzy, psy 
ekologowie, socjolodzy, lęka, 
rze, prawnicy, twórcy związa­
ni z w obiema mi poieki i wy. 
chowania małych dzieci.

P. A.

Nic, co studenckie—

Partnerstwo
Uczestniczyłem niedawno w zebraniu 

grupy działania, na którym stu­
denci II roku poznańskiej Akade- 

mi Rolniczej samodzielnie i jawnie, w 
myśl nowych przepisów stypendialnych, 
ustalali i proponowali (ostateczną decy­
zję podejmuje dziekan) wysokość stypen­
diów dla członków swego ogniwa na nad­
chodzący rok studiów. Kiedy prowadzą­
cy spotkanie ogłosił ten punkt oorządku 
dziennego, młodzi ludzie dalecy byli jed­
nak od zachwytu.

— Lepiej pozostawmy to zarządowi — 
usłyszałem uwagę.

Onieśmiela ich nowa sytuacja? X mo­
że to wynik asekuranctwa? Na te pyta­
nia odpowiedzi nikt wprost mi nie udzie­
lił. Ale...

Gdy do akcji wkroczył przedstawiciel 
rady wydziałowej SZSP, zwięźle wyjaś­
niając przesłanki rozporządzenia Rady 
Ministrów i próbując przekonać zebra­
nych, iż taka — demokratyczna forma 
rozdysponowania środków dać może gwa­
rancję najbardziej sorawiedliwego ich 
podziału — zebrani się uspokoili.

Przystąpiono do omawiania poszczegól­
nych wniosków.

Przyznam, że tak przejętych twarzy, 
tak szczerych wyoowiedzi, dowodzących 
życiowej i' koleżeńskiej dojrzałości mło­
dych — dawno już nie widziałem i nie 
słyszałem.

Myli się ten, kto sądziłby, iź przewa­
żały propo7yc;e przyznawania sum w gór­
nych granicach...

— Może nie powinienem tego mówić, 
ale dopiero na dzisiejszym zebraniu prze­
konałem się, czym naprawdę jest nasz 
związek — szepnął siedzący obok mnie 
student.

Ja zaś sądzę, iż żaden rozsądnie myślą­
cy członek żakowskiej społeczności nie 
ma wątpliwości, kto jest reprezentantem 
stud enck ic h interes ów.

☆

i współodpowiedzialność

Trudno opijać radość sióstr X., a tak­
że ich matki', gdy ogłoszono tego lato 
listy przyjętych na studia: bliźniaczki 
otrzymały upragnione indeksy poznań-

skiej Akademii Ekonomicznej. Ale też i 
nie łatwiej przedstawić. ich żal i rozgo­
ryczenie po przeczytaniu zestawu słu­
chaczy, którym przyznano miejsca w do­
mach akademickich. Zabrakło pośród nich 
pary dziewcząt; choć podania złożyły w 
terminie, choć warunki rodzinno-byto- 
we (mieszkają w Gorzowie Wielkopol­
skim, są półsierotami, pozostają na wy­
łącznym utrzymaniu matki-rencistki) pre­
destynują je do tego, i choć — co naj­
bardziej zaskakujące — koleżankom i 
kolegom znajdującym się w lepszej sy­
tuacji materialnej, świadczenie to przy­
znano.

Okazało się, iż wnioski sióstr zawie­
ruszyły się gdzieś w biurku referentki 
dziekanatu i nie dotarły do komisji sty­
pendialnej. Gdy wskutek licznych, a nie­
śmiałych zabiegów „świeżo upieczonych” 
studentek dokumenty odnalazły się, kom­
plety młodzieży mieszkały już w „aka­
demikach”. Tak przynajmniej zapewnia­
ły pracownice dziekanatu.

Opłacenie kwater prywatnych prze­
kraczało możliwości finansowe dziewcząt 
i matki, a codzienne nieomal dojazdy na 
zajęcia (co początkowo czyniły) — moż­
liwości fizyczne. Ostatnią iskierkę na­
dziei stanowił SZSP. Dzięki zaangażowa­
niu się w siprawę starszych kolegów z 
rady wydziałowej, dzięki pomocy działu 
spraw bytowych studentów i dziekana, 
rzeczy niemożliwe przybrały wymiam 
realiów — w tych dniach dziewczęta 
otrzymają miejsca w DS-ie.

☆

.Odruchowy niejako odzew każdego z 
nas na hasło: Socjalistyczny Związek Stu­
dentów Polskich, brzmi mniej więcej tak: 
organizacja studencka, masowa — bo 
skupiająca większość młodzieży akademi­
ckiej. Używając tej nazwy mvślimy za­
zwyczaj przede wszystkim o ideowo-po- 
litycznvm charakterze SZSP. o iego sa­
modzielności i powszechności. To oczv_ 
wiiste i zrozumiałe, wszak są to najważ­
niejsze cechy Związku, czemu dale zre­

sztą wyraz jego statut umieszczający je 
na samym czele, ja-ko elementy swoistej 
definicji pojęcia SZSP. Organizacja pol­
skich studentów harmonijnie łączy wszak_ 
że poczynania wychowawczo-ideowe z 
działaniami na rzecz jak najlepszych wa­
runków studiowania, pracy i wypoczyn­
ku młodych, z codzienną troską o spra­
wy życiowe każdego słuchacza szkoły wyz 
szej. Jest bowiem reprezentantem rzeczy­
wistych interesów społeczności studen­
ckiej: wobec władz państwowych j uczel­
nianych. wobec instytucji politycznych, 
społecznych i związków zawodowych.

Spełnianie tej funkcji przejawia się w 
szczególności w uczestnictwie przedsta­
wicieli Związku w pracach i obradach 
kolegialnych organów socjalistycznej 
szkoły wyższej: kolegiów rektorów, se­
natów, rad szkół i wydziałów, rad szkół 
i wydziałów do spraw młodzieży, kole­
giów dyrektorów administracyjnych, rad 
instytutów. I to w uczestnictwie aktyw­
nym (stopień tej aktywności determi­
nuje, rzecz jasna, w znacznej mierze oso­
bowość działaczy organizacji występu­
jących w danym zespole) i zasadzającym 
się na partnerstwie. Przeto — w 
sposób podobny do udziału młodzieży 
studiującej w zarządzaniu (czy ściślej —• 
we współzarządzaniu) uczelnią. Wszelkie 
Więc istotne decyzje tyczące żakowskiej 
braci, a również najdonioślejszych spraw 
szkół wyższych zaoadają przy współudzia­
le członków SZSP.

Ogarnia tedy Związek wszystkie sfery 
studenckiego życia, mając bezpośredni 
wpływ na unowocześnianie procesu dy­
daktyczno-wychowawczego, na poprawę 
bazy materialnej szkolnictwa wyższego, 
na rozwiązywanie problemów rodziny 
studenckiej na racjonalne zatrudnianie 
absolwentów, na świadczenia socjalne... 
Zresztą zatwierdzony niedawno przez 
rząd, a obowiązujący od.l października 
br. nowy system pomocy materialnej di a 
młodzieży akademicki ej zrodził się właś­
nie z inicjatywy SZSP.

WOJCIECH NENTWIG

Pod patronatem ,,Głosu“

Konkurs literacki dla młodzieży
Prawie każdy młody prze­

żywa okres, kiedy najpełniej 
wypowiada się przez literatu­
rę. Jedni piszą wiersze, dru­
dzy opowiadania, nowele. Nie 
kiedy te utwory mają war­
tość literacką. W niejednym 
młodym człowieku drzemie 
tailent. Konfrontacja utworu z 
czytelnikami pozwoli autoro­
wi na sprawdzenie swoich 
zdolności. Szansa taka nada­
rza się.

Miejska Biblioteka Publicz­
na im. E. Raczyńskiego w 
Poznaniu przygotowała pod 
patronatem ..Głosu Wielkopol 
'•kiego” konkurs literacki „Ja 
i mój świat” dla młodzieży 
szkół średnich wszystkich ty­

pów (liceów ogólnokształcą­
cych, liceów zawodowych, tech 
ników).. Celem konkursu jest 
ujawnienie literackich zańnte_ 
resowań młodzieży oraz wyło 
nienie spośród uczestniczących 
w konkursie grupy młodych 
twórców, która mogłaby w 
przyszłości współpracować z 
osiedlowym Domem Kultury 
.Pod Linami” na poznańskich 
Winogradach. Oczekuje się, że 
tematem pisarskich prób będą 
zjawiska i problemy nurtują­
ce współczesną młodzież — 
praca, nauka., przyjaźń, mi­
łość, sport, rozrywka. Gatu­
nek i forma literacka są do­
wolne.

Udział w konkursie może

wziąć każdy uczeń szkoły śred 
niej, który do 31 grudnia br. 
na adres Domu Kudttuiry „Pod 
Lipami” na Osiedlu Wielkie­
go Października w Poznaniu 
prześle przynajmniej jedną, do 
wolną w formie, pracę literac 
ką (w przypadku poezji 'może 
to być cykl wierszy). Prace po 
winny być opatrzone godłem. 
Oceniać je będzie jury, wśród 
którego znajdą się literaci. Za 
najlepsze prace zostaną przy, 
znane nagrody pieniężne. Prze 
widuje się też ich publikację. 
Ogłoszenie wyników konkursu 
nastąpi w lutym 1978 r. Regu_ 
laminy konkursu są dostępne 
w wino.gradzfctch domach kul­
tury. Rozesłane też zostały do 
szkół, (bg)

Młodzi 
elektronicy 

Od października br. filia Za­
kładów Mechaniczno-Precyzyj- 
nych „Mera-Błonie” w Siedlcach, 
wytwarza wyłącznie dla'potrzeb 
elektronicznej techniki oblicze­
niowej. Całkowicie zaprzestano 
dotychczasowej produkcji tarcz 
telefonicznych przygotowywa­
nych w kooperacji z Radomską 

Wytwórnią Telefonów.
Podstawę obecnej produkcji sta­
nowią tzw. tace młotków druka­
rek, składające się z wielu czę­
ści i wymagające bardzo precy­
zyjnego wykonania (dokładność 
cło mikronów). Mimo że produk­
cja jest skomplikowana, młoda za 
łoga szybko opanowała jej spe­

cyfikę. 1
Na zdjęciu: Włodzimierz Redes 
reguluje elementy tacy młotków 

drukarki maszyny liczącej.
CAF — lot. — Kwiatkowski

Poznałem Pawła. Ściślej: 
spotkałem go po kilku la­
tach. Wówczas — zdolny 

uczeń, świetnie zapowiadający 
się pianista, ceniony przez nau­
czycieli i łubiany w gronie kole­
gów, przystojny, czarnowłosy, 
trochę — jak niektórzy utalento 
w ani młodzi ludzie — rozkojarzo 
ny i marzycielski, aie inteligent­
ny, ambitny i systematyczny w 
działaniu. Teraz, rzeczywiście mu 
siałem go poznać. Z tru­
dem. Niewidzące oczy — nie­
gdyś wesołe i żywe, cera o bar 
wie spalonej ziemi, nienaturalna 
szczupłość, wygląd i zachowanie 
zniszczonego życiem trzydziesto­
latko, a przecież wiem, że ma do 
piero 19 lat. Wrażenie, które nie 
mai fizycznie boli, widok, jakie 
go nie chce się oglądać. Nie po 
trafiłem, nie mogłem znaleźć zwy 
kłych słów, w rodzaju: co sły­
chać, jck leci?

— Paweł! — wyrwało mi się. 
— Co z tobą?! Jesteś chory?

— Chory? — spróbował przy­
wołać uśmiech, który zachmurzył 
jedynie twarz grymasem. — Je­
stem skończony. Rozumie pan? 
Żywy trup.

Milczeliśmy dłuższą chwilę, u- 

nikojąc wzajemnych spojrzeń. 
Powiedzieć: no, to trzymaj się, ser 
wus? Uciec od sprawy? Można. 
Ale... To już nie zwykła cieka­
wość, nie samarytański odruch, 
lecz pragnienie, aby odkryć 
wszystkie karty do końca.

— Wiesz — zaproponowałem 
— przejdźmy sfę trochę, opo­
wiedz.

- To miał być tylko żart, szcze 
n ackj wygłup, naiwny ekspery­
ment jak smakuje to nowe i 
zakazane. Jakaś prywatka. 
Trochę alkoholu. I te tabletki.' 
Ktoś przyniósł. Nie pamiętam 
już kto i co. Usiedliśmy w kó­
łeczku na dywanie. Przyćmione 
światło, nastrojowa muzyka. Ale 
ubaw! Niektórzy mieli opory 
Mozę strach? Nie chciałem — 
Co, Paweł, a ty nie bierzesz? 
Patrz, przecież nawet dziewczy­
ny... A może mamusia nie ka 
zała?

Wziąłem. Co miałem robić?

Powrót z
Nie, żadnych wizji. To tabletki i 
alkohol — a potem jakby inny 
jakiś film. Swobodniejszy nastrój. 
Nawet całkiem fajnie. Ale na­
stępnego dnia pierwszy kryzys 
~ piekło w żołądku i głowa cięż 
ka jat', głaz.

Powiedziałem wtedy: koniec, 
/uz nigdy. Na krótko. Zbagateli­
zowałem sprawę. Cóż, nic się 
przecież w sumie nie stało. Róż 
ne rzeczy ludzie robią i też nie 
ma tragedii. Trafiały się następ­
ne „okazje”. Nie odmawiałem, 
o był jakiś styl, sposób bycio. 

Ifumaczyłem sobie: robię to, bo 
^zesłać, to dla mnie tak, 

jak po prostu wysiąść z tram- 
waju...

Lekarz-psychiałra: Nałóg przy 
chodzi niepostrzeżenie i to jest 
jedno z największych jego nie- 

ezpieczeństw. Szczególnie dla 
■udzi o słabej konstrukcji psycho-

0*
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SPRAWY MŁODYCH □ SPRAWY**^** MŁODYCH
ZSMP w poznańskim „Stomilu"

Z tym poradzimy sobie sami...
Nie lubię sprawozdań. Ich 

biurokratyczny, półofi- 
cjalny styl obiektywi­

zuje każde działanie, a prze­
cież ktoś tam nie poszedł do 
kina, choć wielu go zachęcało, 
ktoś inny nie spotkał się z 
dziewczyną, a potem nasłuchał 
się co niemiara, ów zaś nie 
położył się spać, a rano oczy 
piekły jakby sypnięto w nie 
piaskiem. Ale jest taka pora, 
gdy sprawozdaniom przyjrzeć 
się trzeba, bo mówią one jak 
nie zmarnowano czasu,"entu­
zjazmu i energii...

W Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej pora taka 
właśnie nadeszła. W kołach — 
od najmniejszych do najwięk­
szych — w zarządach zakłado 
wych, dzielnicowych, gmin­
nych, miejskich i wojewódz­
kich młodzież ogląda się za 
siebie. Zdaje wymierną, kon­
kretną relację z tego, co zro­
biła i z tego, czego zrobić nie 
zdołała. Wybiera także swoje 
władzy. Kogo wybrano, może 
czuć się dobrze. Kto obowiąz­
kom swym nie podołał, sam 
wie najlepiej, co jeszcze zro­
bić powinien. Akceptując 
tych, którzy dobrze młodzieżą 
kierowali, rówieśnicy akcep­
tują drogę, którą kierujący 
im wyznaczyli.

Przewodnicząca Zarządu Za 
kładowego ZSMP w Zakła­
dach Opon Samochodowych 
„Stomil” w Poznaniu — Hele­
na Klemczyńska w kilka dni 
po zakładowej konferencji 
sprawozdawczo - wyborczej 
przyjmuje mnie w swym „ga­
binecie”. Cudzysłów wciska 

tu się sam, bo pokoik Zarzą­
du Zakładowego, w którym 
Klemczyńska pracuje, każde­
go dnia przypomina miejski 
autobus. Ludzie stoją i siedzą 
gdzie się da. Przychodzą jej 

IŁjie wiem, czy państwo 
2 W zauważyli, że niektó­

re ze środków maso­
wego przekazu jakby trochę 
wstydliwie, a jednak nie 
bez satysfakcji, obchodziły 
jubileusz dziesięciolecia kry 
tykowania praktyk robotni­
czych dla studentów. Ja je­
den z takich jubileuszów 
zauważyłem, ponieważ by­
łem nawet na małym skrom 
nym przyjęciu, gdzie wete­
rani wspominali sobie od 
rana do wieczora. A pamię­
tasz — mówił mi kolega re­
daktor — jak w 1967 napi­
sałem., że tego problemu nie 
rozwiążemy do roku 20001 
Pamiętasz! Wezwał mnie 
wtedy naczelny i zażądał, 
żebym nie był takim pesy 
mistą. Dobrze — powiedzia­
łem — nie będę takim pe- 
symistą^ Potem skorygowa­
łem ten pogląd i napisałem,

dcd©M©j drogi
fizycznej. Granica pomiędzy za 

chowaniem jeszcze kontrolo­
wanym, a później już przy­
musowym — jest bardzo 
nieuchwytna. Dlatego tak istot­
ne znaczenie ma wcześniejsze 
uświadomienie sobie zagrożenia. 
Przyzwyczajenie organizmu do 
pewnych używek może wywołać 
nieodwracalna skutki. Tak jest 
również — abstrahując od pobu­
dek — w przypadku wielokrot­
nego, powtarzającego się zaży­
wania środków o działaniu odu­
rzającym. Ich chwilowy brak 
powoduje wówczas uczucie g ł o 
d u (niepokój, lęk, rozdrażnie­
nie, a także zaburzenia czynności 
układu pokarmowego). Przyjęcie 
„leku" likwiduje ów stan: poja­
wia się uczucie błogości i uspo­
kojenia. Jakże jednak zwodnicze 
i krótkotrwałe. Stopniowo bo­
wiem, dla wywołania tego efek­
tu, potrzeba coraz większych da­
wek. A potem znów przychodzi 
apatia i pogłębiające się zobcjęt 

koledzy nie tylko dlatego, że 
— jak mówią — „jest do tań­
ca i do różańca”. Przede wszyst 
kim po to, że ciągle coś jest 
do załatwienia, a sami parnię 
tają regułę: „więcej gadania 
przed działaniem, a mniej w 
czasie roboty”.

Dowiedziałem się, że zrobili 
wiele: blisko 600 000 złotych 
to rezultat turniejów młodych 
mistrzów gospodarności i mło 
dych mistrzów techniki w mi­
nionym roku; ponad 3,5 milio 
na złotych przyniosło wdroże­
nie do produkcji w „Stomilu” 
79 wniosków wynalazczych i 
racjonalizatorskich, zgłoszo­
nych przez młodych pracowni 
ków; wybudowali kort teniso­
wy i przekazali pieniądze na 
fundusz przyszłorocznego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Hawanie. Nagromadzi­
ło się tych działań małych i 
dużych w „Stomilu” sporo, 

jak wszędzie zresztą.

Ale — aby życie Heleny 
Klemczyńskiej i tych, którzy 
najaktywniej jej pomagają — 
od normy nie odbiegało, pow­
stały nowe problemy, czeka­
jące na rozwiązanie. Nowe, 
choć przecież równie typowe 
dla wielu innych zakładów. 
Nowi pracownicy. Nowi, więc 
w przeważającej większości 
młodzi. Młodzi, więc czyja to 
sprawa, jak nie ich organiza­
cji? Wielu młodych ze „Sto- 
mila” dojeżdża codziennie do 
pracy i to niekiedy z daleka. 
Trzyzmianowy cykl produkcji 
również życia nie ułatwia. 
Więc sprawom tzw. adaptacji 
zawodowej poświęca się tutaj 
wiele uwagi. W całym kraju 
doczekała się ona dziesiątków 
artykułów prasowych, ba — 
powstał nawet film. Ale życie 
swoje ma prawa i nie w gaze­
cie się sprawdza czy filmie.

Z życia wzięte

J ubileusz
że ten problem nie będzie 
rozwiązany do roku 1977.

Praktyki robotnicze, pra­
ca fizyczna miały być w za­
łożeniu teoretycznym tą 
istotną, jeżeli nie rewolu­
cyjną wręcz nowością w sta 
rych murach akademickich. 
Praktyki robotnicze miały 
w ągóle spełnić wiele do­
brego, bo młodzieży grozi 
wyrastanie pod kloszem. 
Młodzież — głosiła teoria 
— idąc przez szkołę jest 
odizolowana od pracy fi­
zycznej, a smak pracy fi­
zycznej zna z opowiadań 
przez telewizję. Więc niech

nienie. W ślad za tym postępuje 
systematyczne wyniszczenie fi­
zyczne organizmu.

— Sam nie wiem kiedy — zwie 
rżał się Paweł — zobaczyłem 
dno. Świadomość wprawdzie po 
została, ale tek zwana silna wo 
la rozwiała się jak poranna mgła. 
Mogłem jeszcze opanować się 
dzień, dwa, najdłużej tydzień. 
Próbowałem odnaleźć siebie, 
tamtego Pawła. Na próżno. To 
było mocniejsze. Czy pan wie, 
co to znaczy chodzić od ściany 
do ściany, szukać czegoś, czego 
nie ma, grzęznąć w takiej depre 
sji, że tylko krok od otwartego 
okna? Każdego niemal wieczo­
ru myślalem, że nie dożyję na­
stępnego dnia. Zresztą — po 
co? Żeby znów schodzić wszy­
stkie ścieżki dla „zorganizowa­
nia" jakiegoś środka?

Funkcjonariusz MO: Rozliczne 
dz ałania profilaktyczne doprowa­
dziły do tego, że zjawisko nar- 
k amonit, czy też lekcmanii nie 

Więc opiekują się nowymi or­
ganizacja partyjna, młodzieżo 
wa, psycholog, socjolog, dyrek 
cja. A mimo to trudno im 
wszystkim zastąpić hótel ro­
botniczy, którego tak bardzo 
tutaj brakuje.

Czym przywiązać młodzież 
do zakładu? Może klubem? 
Klub był dobry, gdy ludzie 
mieszkali we czworo w jed­
nym pokoju, ale teraz tego sa 
mego brydża można rozegrać 
w przytulnym pokoiku włas­
nego M-ileśtam. Może wspól­
ne wycieczki, albo wspólne wa 
kacje? Można, ale młodzi w 
„Stomilu” zarabiają nieźle, 
więc wsiadają w pociąg, auto­
bus, samolot i już ich nie ma.

Wydaje się, że przewodni­
czący ZSMP na „stomilow- 
skim” wydziale przygotowaw 
czym — Krzysztof Rutkowski, 
ma metodę. Mówi tak: „Chciał 
bym, żebyśmy poznawali się 
w pracy i na imprezach, bo 
same zebrania, to nie wszyst­
ko. Na początek musimy le­
piej się poznać. Wiadomo, że 
ludzie bywają inni w czasie 
wykonywania swych obowiąz­
ków służbowych, a zupełnie 
inni prywatnie. Chciałbym po 
znać te prywatne zaintereso­
wania i na ich podstawie oprą 
cować konkretny program. In 
teresuje mnie jednak najbar­
dziej aspekt wychowawczy, 
współżycie w grupie społecz­
nej i myślę, że na tej zasa­
dzie będziemy działać. Osta­
tecznie przecież przynależność 
do ZSMP nie jest sprawą przy 
musową i jeśli ktoś jest człon­
kiem organizacji dobrowolnie, 
to ujawnia chęć współpracy. 
Ma to też głębokie związki z 
produkcją, gdyż ucząc się rze­

idzie, niech popróbuje. Niech 
zobaczy — ta młodzież — 
jak rosną pęcherze na rę­
kach i jak boli krzyż! Nie 
zaszkodzi jak się przerobi. 
Tymczasem przeciwników 
nie było i nie ma. Co wię­
cej, praktyki te mają sa­
mych zwolenników. Z pozy­
cji „za" głównym kryty­
kiem jest nie kto inny tyl­
ko sama młodzież. To mło­
dzież studencka od dziesię­
ciu z górą lat prosi, nawet 
błaga: dawajcie nam sen­
sowną prace, mądrą. Nie 
chcemy się dekować po ką­
tach z braku pracy, nie 

stanowi już w województwie po­
znańskim poważniejszego zagro 
żenio. Zmniejszył się znacznie 
jej zakres, szczególnie wśród 
młodzieży. Uporano się na ogół 
z właścwym zabezpieczeniem 
leków o działaniu odurzającym, 
znajdujących się w aptekach i 
szpitalach. Zaostrzono też kryte­
ria wydawania tych środków na 
recepty. Nie oznacza to wszak­
że, iż nie ma młodych ludzi, któ 
rymi jedną ręką trzeba po „oj­
cowsku" wstrząsnąć, a drugą rę 
kę — podać w geście przyjaciel 
skiej pomocy. Mój pogląd jest 
bowiem taki, że praktycznie 
n : g d y nie jest za późno. Kan 
dydatom zaś na „ratalnych" sa­
mobójców trzeba koniecznie u- 
świadcmić dwie sprawy. Zażywa 
nie leków o działaniu odurzają­
cym — znckcmicie skraca drogę 
na cmentarz. Ponadto minimalne 
niekiedy ich przedawkowanie — 
o co w takich warunkach bardzo 
łatwo — może na przykład po­
razić układ oddechowy; oddech 
staje się wówczas coraz płytszy 
i wolniejszy, a po kplkuncstu go- 
dzirfach następuje śmierć. I 
jeszcze jedno: zacząć łatwo — 
skończyć wprawdzie można, ale 

telności, dokładności i koleżeń 
stwa w życiu prywatnym prze 
nosi się te cechy na teren za­
kładu. Człowiek z gruntu ucz­
ciwy, będzie też uczciwie pra 
cował, a koleżeński będzie 
umiał pomóc i doradzić”.

Na zakładowej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej mó 
wioń o o wszystkim, co mło­
dych dotyczy, o tym, co im po 
trzebne i o tym, co sami, poza 
normalnymi obowiązkami w 
zakładzie, są w stanie zrobić. 
Poruszano problem zebrań or­
ganizacyjnych, Wytykając, że 
są niekiedy nieciekawe i mało 
aktualne, mówiono o tym, że 
z niektórymi towarzyszami i 
kolegami młodzież nie może 
jeszcze dogadać się w podsta­
wowych kwestiach, o tym, by 
sprawdzać się na tyle w dzia­
łaniu, by móc kandydować do 
partii, a także o tym, by ko­
ło ZSMP było kołem prawdzi­
wych przyjaciół, których 
przecież tak wiele łączy.

Poznański „Stomil” wybra­
liśmy-nie dlatego, że jest to za 
kład wyjątkowy i wyjątkowa 
w nim pracuje młodzież. Ma 
ona w swej działalności osią­
gnięcia, i ma również niepo­
wodzenia. Wybraliśmy go dla­
tego, że praca organizacji mło 
dzieżowej w „Stomilu” jest ty 
powa dla wielu innych i że tu 
taj — tak jak zresztą wszędzie 
— pragnie się tego, by bilans 
dokonań i problemów przechy 
lał się zawsze w stronę tych 
pierwszych. Bo są to proble­
my młodych, których nikt po­
za nimi nie rozwikła.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK 

chcemy się opalać podczas 
pracy. Jadąc na praktyki 
chcemy pracować, jak przyj 
dzie, to ciężko ale z sen­
sem ale z pożytkiem.

Teoretycznie praktyki są 
ciągle piękną ideą. Teore­
tycznie przeciwników nie 
ma. Weterani od krytyki co 
prawda pi ją dziś szampana 
podczas jubileuszy, ale jak 
skończą to... Pewnie znowu 
ruszą do krytyki. Tylko co 
z tego, co to da? Znowu 
jak nadejdzie ten dzień, to 
ktoś nie dopatrzy, ktoś nie 
uzgodni, ktoś nie dogra, 
ktoś nie dopnie, ktoś nie za­
bezpieczy, ktoś nie dostar­
czy, ktoś nie domówi!

W tej sytuacji już dziś 
zapraszam na jubileusz 1987 
roku. j

TOMASZ JERKO

wymaga to ogromnego wysiłku i 
samozaparcia.

— Czy można cofnąć czas? 
— zastanawia się zmęczonym 
głosem Paweł. — Chyba już 
nie. Za mną wszystko, przede 
mną nic. I chociaż podjąłem le­
czenie, chociaż dom stał się dla 
mnie nareszcie prawdziwym do­
mem — nie wierzę, żebym kie­
dykolwiek złapał w żagle pełny 
wi^r. Wie pan, może to śmie­
szne, ale kiedy czasem budzę się 
rano i jeszcze w półśnie widzę 
słońce, przez moment czuję się 
szczęśliwy. Jak niegdyś...

Najłatwiej jest poddać się. 
To nic nie kosztuje. Dopóki jed 
nak człowiek znajduje choć iskier 
kę siły — powinien o siebie wal 
czyć. Do końca. To trudne, ale 
przecież możliwe. Inny jest wte 
dy, bardziej trwały, smak satys­
fakcji, zrodzonej małymi nawet 
sukcesami. Czasem po prostu 
trzeba przegrać, żeby wygrać. I 
wówczas powiesz śmiało: wró 
ciłem z dalekiej po­
dróży.

ZBYSZEK KRUSZONA

Zycie codzienne

Sprawdzian 

z dzielenia

Jacek lubił te chwile, kiedy sam przychodził do matki. Zu­
pełne odprężenie, spokój, ulubione potrawy na stole. Serdeczna 
troskliwość i wyrozumiałość obejmująca nawet kiedyś tę­

pione nawyki („pal jeśli masz ochotę"; „czytaj sobie i przy je­
dzeniu"). Co prawda nie przychodził tu zbyt często. Był nawet 
czas, zaraz potem kiedy się z żoną wyprowadzili, że nie przy­
chodził wcale.

Teraz jednak bywał. A kiedy tak wpadał na godzinę, pół, czuł 
się jak dawniej — dzieckiem. Uspokajały go pytania: „Czy masz 
ciepły szalik?", „Czy nie jesteś zmęczony?", „O, biedaku, cze­
mu tak źle wyglądasz?". Matka nie krytykowała już oficjalnie je­
go żony. Nie przypominała wprost faktu, że przecież kiedy tam­
ta weszła w życie Jacka, wszystko się jakoś poprzestawiało i 
popsuło. Czasami tylko mimochodem wtrącała: „Co, Ewa nie 
robi di tych ulubionych placków? Przecież to takie proste, przy 
odrobinie chęci. Nie ma czasu? No tak, jak się ma żonę z am­
bicjami...".

Jacek, kiedy teraz słuchał tego, nie przywiązywał już wagi do 
podtekstów. Ba, niekiedy przyznawał matce rację. I częściej niż 
kiedyś zadawał sobie pytanie, jakie właściwie one są: i matka, 
i żona. Dlaczego tak konsekwentnie budują między sobą barierę, 
którą i jego odgradzają...

. ' *

Był dla matki sensem życia. Starała się, by chłopcu nigdy ni­
czego nie brakowało. Z nim też wiązała wszystkie nadzieje na 
starość. Wyobrażała sobie spokojne i dostatnie życie, gdy Jacek 
już zaaznie pracować, zdobywać zaszczyty. Wtedy w ich blasku 
będzie się grzała, jak w słońcu. Czy myślała dla niego o żonie? 
Z pewnością. Nie potrafiła jednak dokładnie powiedzieć, jaka 
ma ona być. Na pewno dobra, wyrozumiała i zdolna do poświę­
ceń. Lepiej natomiast wiedziała, jaka me powiną być. Nie powin­
na więc mieć cech tych nowoczesnych dziewcząt, które w gło­
wie mają kariery, ambicje zdobywania sukcesów...

A taka właśnie była Ewa. Nie za ładna („Co on w niej wi­
dzi?"), energiczna, chętna do dzielenia obowiązków i wymagają­
ca. Jacek był zakochany. Matka się martwiła. Nie taka miała być 
ta żona, z którą razem mogliby żyć. Trochę w popłochu — czuła, 
że traci coś ważnego — próbowała Jackb przekonywać. Ale 
wiedomo, młodzi zawsze mają swoje zdanie. A kiedy ktoś cze­
goś broni — umacnia się w swoich postanowieniach. Próbowa­
ła też rozmawiać z Ewą. Ale ona ze zdziwieniem powiedziała: 
„Proszę pani, my już zadecydowaliśmy". Metka wtedy płakała. 
O, jak bardzo za to nie lubiła Ewy.

*

Ewa już dawno słyszało o tym, że nawiązanie przyjaznych kon­
taktów z matką chłopaka, a pojem męża to trudna sprawa. Wie­
rzyła jednak, że jej to się udo. „Przecież obydwie mamy ten sam 
ceł" — mówiła. — Kochamy Jacka, chcemy dla niego dobrze.

Tak, tylko że Ewa chciała, by było dobrze jej i Jackowi. Mat­
ka zresztą też. Ale w swych myślach o przyszłości nie uwzględ­
niały siebie nawzajem.

„Twoja matka jest zaborcza i zazdrosna" —- mówiła Ewa, 
przekonana o swojej racji niedawną lekturą „Sztuki miłości" 
Ericha Fromma. Fragmenty dotyczące ich trojga zaznaczała kres­
kami na marginesach.

„...w miłości matczynej dwoje ludzi będących jednością 
rozdziela się. Matka musi to nie tylko tolerować, musi chcieć 
pomóc w tym odejściu. Właśnie na tym etapie miłość mat­
czyna staje się tak trudnym zadaniem, ponieważ wymaga 
bezinteresowności, zdolności dawania wszystkiego, nie prag­
nąc nic w zamian, poza szczęściem ukochanej istoty. I właś­
nie na tym etapie wiele matek nie jest w stanie wywiązać 
się z zadań, jakie stawia przed nimi miłość do dziecka (...) 
Jedynie prawdziwie kochająca, która jest szczęśliwsza, kiedy 
daje niż kiedy bierze (...) może być naprawdę kochającą mat­
ką nawet wtedy, gdy dziecko zaczyna się oddalać. Sprawdzia­
nem jej prawdziwej miłości jest gotowość do pogodzenia się 
z odejściem dziecka i darzenie go uczuciem nawet wtedy, 
gdy już odejdzie".

„No tok, dodeweła na koniec dziewczyna, a twoja matka nic, 
a nic nie chce z tego zrozumieć". I to umacniało ją w przeko­
naniu, że nie powinna ustępować i twardo stawiać swoje racje. 
„Wychcdzę za ciebie — mawiała — a nie za was obojga...".

*

A Jacek? Kochał i chciał kochać obydwie kobiety Wydawało mu 
się, że tak debrze będzie żyć w domu, gdzie wszystko co naj- 
szczęśPiwsze z dzieciństwa uosabiać będzie matka. Zaś to, co 
w jego życiu zdarzyć się ma nowego — Ewa. Długo bronił swoich 
marzeń. Przekonywał matkę o zaletach Ewy, starał się, by dziew­
czyna wiedziało, jak silne więzy łączą go z osobą do tej pory 
najbliższą — matką.

Ale one obydwie rozbijały tę wizję. Nie widziały potrzeby 
dzielenia z kimś dodatkowym swojego uczucia. Więc drążyły...

„Zobaczysz sem — mówiła matka — minie okres pierwszych 
uniesień. Potem przyjdą kłopoty, kłótnie. Nie będzie ci dobrze, 
wiem to no pewno. Kiedyś z goryczą przyznasz mi rację. Ale bę­
dzie za późno...".

„Matka nie kocha cię naprawdę — słyszał z drugiej stro­
ny. Chce ciebie za wszelką cenę zatrzymać. Dlatego nie lubi 
mnie i nie lubiłaby żadnej dziewczyny na moim miejscu".

Obydwie starały się Jackowi „otworzyć oczy". Dla jego dobra. 
Kiedy jednak postawiły ultimatum — „albo ja, albo ona" — wy­
brał Ewę.

*
Mieszkają w wynajętym pokoiku. Radzą sobie, jak potrafią. 

Czasem tylko kiedy takie zwykłe codzienne kłopoty, dokuczliwe, 
jak piekące buty — dawały się we znaki, patrzył zimno na Ewę. 
Oczyma matki. I uciekał. Tcm, gdzie czekały go zupełne odprę­
żenie, spokój, ulubione potrawy, serdeczna wyrozumiałość i tro­
skliwość. Miał właściwie dwa domy. Dlaczego więc czasem wy­
dawało mu się, że mimo wszystko coś ważnego traci i nie wie 
dokąd iść?

JOLANTA LENARTOWICZ
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Dzień Narodów Zjednoczonych

Przemówienie
K. Waldheima

W poniedziałek sekretarz 
generalny ONZ Kurt Wald- 
heim wygłosił z okazji Dnia 
Narodów Zjednoczonych prze 
mówienie do delegatów biorą- 
cych udział w sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ.

Waldheim stwierdził m. in.. 
że ONZ ma dc rozwiązania 
ważne Drobiemv. od którvch w 
dużej mierze zależy utrzyma­
nie m!ędzvnarodowego poko­
ju i beznieczeństwa.

Do tvch Droblemów sekre­
tarz generalny ONZ zaliczvł 
wyścig zbrojeń, nie rozwiązane 
dotychczas konflikty reaional 
ne, konieczność utworzenia bar 
dziej sprawiedliwego i oparte­
go na zasadzie równości mię­
dzynarodowego ładu gospodar 
czego, zagwarantowania pod­
stawowych praw człowieka i 
likwidacie prześladowań raso- 
wych. (PAP)

XX XII sesja ONZ

Nowy punkt 
porządku obrad
24 bm. Komitet Ogólny 

XXXII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych zalecił rozszerzenie po­
rządku dziennego sesji o jesz­
cze jeden punkt: „Bezpieczeń 
stwo międzynarodowego lotni­
ctwa cywilnego”. Decyzja ta 
została przyjęta bez zastrze­
żeń.

Wniosek ten uzasadniono 
stwierdzeniem, że ostatnia es­
kalacja zagrożenia terrorysty­
cznego podróży lotniczych i jej 
konsekwencje dla bezpieczeń­
stwa międzynarodowego lot­
nictwa cywilnego wywołała 
poważne zaniepokojenie rzą­
dów i orzekonała je o potrze­
bie szybkiego podjęcia działa­
nia nrzez Zgromadzenie Ogól­
ne Narodów Zjednoczonych.*

XXXII sesja Zgromadzenia Ogól 
nego Narodów Zjednoczonych wy 
brała 5 nowych niestałych człon­
ków Radv Bezpieczeństwa na dwu 
letn’ą kadencje w latach 1978—79. 
Zostali nimi: Czechosłowacta. Bo­
liwia. Gabon,' Kuwejt i Nigeria. 
Od nowego roku państwa te zastą 
pią Benin. Libię. Pakistan. Pana­
mę i Rumunię, których kadencja 
upływa 31 grudnia. (PAP) mi państwowymi, takimi jak

Recesja na Zachodzie

Pesymistyczne prognozy
- 5 czołowych zachodniome-
mieckich instytutów badań go 
spodarki w opublikowanym je 
siennym raporcie oodaje prog­
nozy. według których realny 
wzrost eospo^arczy rirwnw- 
slowionycb krajów Zachodu 
będzie w 1978 r. wolniejszy niż 
w bieżącym roku. Prognozy te 
— zdaniem obserwatorów — 
zwiększa jeszcze niepokój wie­
lu ekonomistów, którzy wska- 
zują. że nrzezwreieżanie R*ę- 
bokiei recesli na Zachodzie się 
gojącej leszcze 1973 r. jest pro 
ces om wyjątkowo trudnym i 
da^kim od zakończenia.

Zaehndnioniemieckie ośrod­
ki badawczo przewidują, iż 
średni wskaźnik wzrostu gos­
podarczego w 1978 r. dla norze 
mvsłowionych krabów zachod­
nich nie przekroczy 3,5 pro- 
C^ta.

Zaplątani w słowa
„tam session” — czyli zebranie, 

spotkanie muzyków — w celu im­
prowizowania dla własnej przy­
jemności. Tytuł — niestety — 
adekwatny do treści poniedział­
kowego Teatru Telewizji. Miała 
to być — jak zapowiadano sztuka 
przejmująca, hkazująca dramat 
starzejącego się małżeństwa, dla 
którego wypadek syna jest nieja­
ko katalizatorem wyzwalającym 
ich uczucia, uświadamiającym jak 
głęboki przeżywają kryzys. Była 
jeszcze mowa o skondensowane! 
d-amaturgii oraz krwistym dialo­
gu. Otóż, co do samej fabuły — 
zgoda, za podjęcie tematu — uz­
nanie. Ale nic nadto.

Dialogi, miast „krwistości”, by­
ły rozwodnione i nierzeczywiste.

Łączna nośność — 4,5 miliona ton

Statki z polskich stoczni 

pod radziecką banderą
690 zbudowanych w Polsce 

statków o łącznej nośności 4,5 
min ton pływa pod banderą 
Kraju Rad. Statki sprzedane 
do ZSRR to 45 procent całego 
dorobku naszego przemysłu 
okrętowego i 60 procent jego 
eksportu. Dane te pozwalają 
uzmysłowić sobie jak ścisłe są 
powiązania naszych krajów w 
przemyśle okrętowym i jak 
wielką wagę gospodarczą po­
siada ta współpraca.

Rozwój i esk portową karie­
rę polskiego przemysłu okrę­
towego uważa się za fenomen 
w skali światowej. Jednym z 
czynników, które zadecydowa 
ły o tym były właśnie radziec 
kie zamówienia składane jesz­
cze wówczas, gdy nasze stocz­
nie dopiero zaczęły się rozbu­
dowywać.

Listę zbudowanych w Polsce 
statków, które zasiliły radziec 
ką flotę otworzył już w roku 
1950 parowy rudowęglowiec 
„Pierwomajsk”, tego samego

Ataki na postępowa siły społeczne w RFN 

A. Dregger wtóruje F. J. Straussowi
W kulminacyjnym punkcie 

antyterrorystycznej kampanii 
w RFN, eksponenci prawico­
wego skrzydła ooozycji cha­
deckiej Franz Josef Strauss i 
Alfred Dregger nie pomijają 
żadnej okazji do zmasowanych 
ataków na postępowe siły spo­
łeczne.

Pierwszy — jak wiadomo — 
zaatakował całą lewicę przy­
wódca bawarskiej CSU na wie 
cu w Monachium domagajac 
sie demaskowania „ducho­
wych inspiratorów” terroryz­
mu. Strauss nawoływał da oh 
ostrzenia ustaw w sprawie 
zwalczania terroryzmu.

Wiceprzewodniczący Zarzą­
du Federalnego CDU Alfred 
Dregger. przemawiając w aka­
demii ewangelickiej w Tut- 
zing wtórował Straussowi. Mó 
wił on on „indoktrynacji ideo­
wej ze strony lewicy” i twier­
dził. że lewica nie tylko posłu­
guje się środkami masowego 
pęzekazu, ale także instytucja-

W Stanach Zjednoczonych 
realny yzzrost produktu naro­
dowego bruttto w 1978 r. wy­
niesie około 4 procent, w po­
równaniu z 5-procentowym 
osiąganym w bieżącym roku. 
Kraje zachodnioeuropejskie 
osi a en a średni wskaźnik naj­
wyżej 2,5 procent, w tym RFN 
nieco wiecej. bo około 3 pro­
cent. czvli tyle samo co w oie- 
żacYm roku. Będzie to jednak 
znacznie mniej od założeń rzą 
du zachcdnioniemieckiego.

Prognozy te są tym bar­
dziej niepokojące, iż na doręcz 
nym posiedzeniu Międzynaro­
dowego Funduszu Walutowego 
we wrześniu eksperci ostrze­
gli, iż likwidacja ujemnych zia 
wi.sk w gospodarce Zachodu 
zależy od szans ożywienia ak- 
tvwnoś?i gospodarczej. (PAP)

Nawet dobre aktorstwo Zbignie­
wa Zapasiewicza i Anny Ciepielew 
skiej, nie mogło uratować ani 
przetłumaczyć na język ogólnodo­
stępny sztuki Macieja Z. Bordowi, 
cza. wyreżyserowanej przez Zdzi­
sława Wardejna. Można było chw: 
lami odnieść wrażenie, że autor ce 
Iowo wprowadza nas w jakiś nie­
realny świat ludzi — automatów, 
którzy zachowują się i mówią d'; 
siebie tak, jak w eksperymental­
nym seansie.

Szkoda, że istotne treści — jak 
kwestia postaw moralnych czy 
współodpowiedzialności — sprze­
dane zostały w formie „jam ses­
sion” średnich lotów, w którym 
kreujący ten spektakl imnrowizu­
ją jakby wyłącznie dla siebi°.

(res) 

typu co nasz „Sołdek”. Dwa 
lata później podniósł w Gdań­
sku czerwoną banderę pierw­
szy trawler parowy „Kiszy- 
niew”. Później, z roku na rok, 
rosły radzieckie zamówienia, 
a polskie stocznie budowały 
nie tylko coraz więcej, ale i co 
raz nowocześniejsze jednostki.

Z przeszłości najbardziej pa 
miętne są długie, po kilkadzie­
siąt nawet statków liczące se 
rie węglowców, drewnowców, 
trawlerów przetwórni i drobni 
cowców. Przypomnijmy też, że 
w wyniku radzieckich zamó­
wień Stocznia Gdańska, jako 
pierwsza na świecie podjęła 
budowę rybackich baz-prze- 
twórni. W Stoczni Północnej z 
kolei powstała unikalna seria 
wielozadaniowych trawlerów 
przystosowanych specjalnie do 
połowów w warunkach ark- 
tycznych. Gdyńska „Komuna” 
zbudowała zaś trzy potężne ro 
po-rudo-masowce.

Zbudowane w Polsce statki 

wyższe uczelnie. Krytykom 
systemu społecznego w RFN 
Dregger przypisał odpowie­
dzialność za po-jawienie się ter 
roryzmu.

Ponadto nie tylko domagał 
się otn zdecydowanego przeciw 
stawienia się' siłom lewico­
wym, ale jednakowo ootrakto 
wał terrorystów i całą lew!- 
cę; również postulował obos­
trzenia ustaw, które mają go • 
dzić w obu „wrogów”.

Demokratyczne organizacje i 
Niemiecka Partia Komunistjcz 
na (DKP) występują stanow­
czo przeciwko tej nagonce na 
siły lewicy. W Bonn opubliko­
wano apel podpisany przez 29 
pisarzy i naukowców w obro­
nie praw Dodstawowvch i wol­
ności poglądów, ^nel nadpisa­
li m. in. Luise Rinzer, któro 
była krytvkow7ana orzez pp- 
sę springerowską jako .,svm- 
patyk terrorystów”, prof. G07- 
bard Stuby, Bernt Engelrnonn 
i inni. (PAP)

Irlandia Północna

Cień szansy 
na negocjacje

Pojawił się cień szansy pod­
jęcia wielokrotnie zrywanych 
rozmów na temat polityczne­
go rozwiązania kryzysu w Ir_ 
landói Północnej. Jak oświad­
czył minister d. s. Irlandii 
Północnej — Roy Maison, par 
tia oficjalnych unicmistów, 
która, do niedawna odrzucała 
jakąkolwiek możliwość kom­
promisu w sprawie utworze­
nia przejściowej pidministra- 
cji lokalnej w prowincji, o- 
beznie rrzejaiwia skłonność 
do podjęcia rozmów na ten te 
miait.

Przed kilkoma miesiącami 
Mason prowadził rormowy z 
przywódcami partii repre®en_ 
tujących obie grupy ludności 
Irlandii Północnej — protes­
tantów7 i ka.tol:kćw. Próby do 
prowadzenia do ■znalezienia 
wsioólinej płpsiziczyizny do dal­
szych negocjacji rozbijały się 
o nieorzejednane stanowisko 
un i on is t ów, w Yklucza j ąc y ch
mO'żH:wości wsoólnego uczest­
niczenia w jakienkolwiek for­
mie władizY lokalnei z nrręd- 

ludności katolic 
kiej. (P-4P)

Moda nie zawsze
bezpieczna

16-letnia studentka jednej z u- 
czelni artystycznych w Londynie 
Diana Stevens padła ofiarą... mo­
dy. Patrol policji drogowej znalazł 
ją na szosie w pobliżu jej domu w 
Farnham, uduszoną własnym sza­
łem. Diana jechała motocyklem, a 
jej szal doslał się w tryby tylne­
go koła zębatego. (PAP) 

mają swe macierzyste bazy w 
portach w Leningradzie, Odes 
sie, Rydze, Tallinie, Władywo- 
stoku, Murmańsku, Archan- 
gielsku, Kaliningradzie, Astra 
chaniu, Pietropawłowsku na 
Kamczatce i Chomsku na Sa- 
cha’inie. Na statkach tych pły 
wają tysiące marynarzy i ry­
baków wyrażając uznanie dla 
naszego przemysłu stocznio­
wego. Statki z serii „Skulptor 
Konenkow” stanowią wielkie 
osiągnięcie polskich konstruk­
torów i budowniczych, którzy 
dowiedli, że są w stanie zbu­
dować każdy statek, jaki za­
mówi armator — powiedział 
np. o budowanych w Stoczni 
Gdańskiej promowcach dyrek­
tor Żeglugi Bałtyckiej w Le­
ningradzie, Borys Junicyn.

Obecnie w polskich stocz­
niach powstają na zamówienie 
ZSRR kolejne nowe jednostki: 
największe na świecie statki 
łowcze, supersejnery tuńczyko 
we i cała nowa „rodzina” stat­
ków baz-konserWiarni. (PAP)

Z pomocą marynarzowi z NRD

Udana akcja 

ratownicza
Dwie jednostki ratownicze oraz 

wodolot Żeglugi Szczecińskiej < 
uczestniczyły w akcji'poszukiwa­
nia na Jeziorze Dąbskim koło 
Szczecina zaginionego mechanika 
z holownika NRD, który wypadł 
za burtę swej jednostki.

Akcja zakończyła się powodze­
niem — marynarza z NRD znale­
ziono na wyspie u ujścia Iny do 
Zalewu Szczecińskiego. gdz:e zdo- 
łńł dopłynąć mimo przenikliwego 
zimna i dość wysokiej fali. (PAP)

Apel Pakistańskiej Partii Ludów3j

Konieczne
Pakistańska Partia Ludowa, na 

której czele stoi przebywający o- 
becnie w więzieniu i sądzony pod 
zarzutem nadużycia władzy b. pre 
mier Pakistanu Zulfikar Ali Bhut- 
to, wypowiedziała się ponownie 
za jak najszybszym przeprowa­
dzeniem wyborów powszechnych.

Sekretarz generalny PPL Mau- 
lana Kausar Niazi oświadczył w 
poniedziałek na konferencji pra­
sowej w Islamabadzie, że wybory 
do parlamentu centralnego oraz

Wśród wydawnictw Uni­
wersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu 

od diziesięciu lat ukazuje się 
wydawnictwo „Studia Hrśto. 
riae Oeconomicae”. Jest to je. 
dyna seria w krajach so­
cjalistycznych, która systema 
tycznie prezentuje współczes­
ne dokonania historii gospo­
darczej państwa socjalistycz­
nego czytelnikom krajów za­
chodnich. Niedawno ukazał 
się jedenasty już tom „Stu­
diów”. O genezie, celach dzia­
łalności i jej kierunkach or^z 
dotychczasowym dorobku edy 
cji poinformowali nas jego 
współredaktorzy, profesorowie 
Czesław Łuczak i Jerzy Topol 
ski oraz sekretarz redakcji, dr 
Witold Szulc.

Myśl powołania do życia te 
go rodizaju „Studiów” zrodzi­
ła się w Monachrjtm na TU 
Kongresie Historii Gospodar­
czej w 1965 r. Poznańscy u- 
czestnicy tego międzynarodo­
wego spotkania zwrócili wów 
czas uwagę, że naukowcy z 
krajów zachodnich mówiąc o 
sprawach polskich cytowali li 
teraburę opublikowaną do 1939 
roku. Przyczyną tego była nie 
obecność współczesnego dorob 
ku polskiej historii gospodar­
czej na zachodnim rynku księ 
garskim oraz nieznajomość ję 
zyka polskiego, który nie jest 
zaliczany do grupy języków 
światowych.

Przeciwdziałać upowszech­
nianiu się w krajach zachod­
nich niepełnych j nieścisłych 
informacji, pochodzących ze 
źródeł często Polsce nieprzyjaz 
nych można tylko wtedy, gdy

17 lekarzy na 10000 mieszkańców

Rozmieszczenie kadr 
medycznych w Polsce

W Polsce 17 lekarzy przypa­
da na 10 000 mieszkańców. 
Wskaźnik ten świadczy o dob 
rze rozwiniętej ochronie zdro 
wia. Z praktyki natomiast wia 
domo, że sprawa rozmieszcze­
nia kadr medycznych przedsta 
wia się rozmaicie w różnych 
regionach naszego kraju. Np. 
w dużych miastach, gdzie jest 
więcej lekarzy, znacznie łat­
wiej o fachowa opiekę medycz 
ną i krócej stoi się po tzw. 
numerek w przychodniach niż 
w niewielkich, niezurbamizo- 
wanych ośrodkach.

Poważne dysproporcje w roz 
mieszczeniu kadr medycznych, 
a więc lekarzy, pielęgniarek, 
stoma tol ogó w, f armaceut ów 
itp. potwierdził m. in. zakoń­
czony niedawno przegląd za­
kładów służbv zdrowia. Istnie 
je wicie ośrodków, no. w woj. 
bialskopodlaskim, chełmskim, 
ciechanowskim, konińskim, 
krośnieńskim, łomżyńskim, nil 
skim, tarnowskim, zamojskim, 
gdzie kadra ta jest stosunkowo 
nieliczna i — co niepokojące 
— powiększa się ona w wol­
nym tempie.

Czy zatem istnieje możli­
wość szybszej, niż dotychczas 
poprawy sytuacji pod tym 
względem? Resort zdrowia już 
od kilku lat podejmuje nróby 
wyrównania dysproporcji. O-

Rekin z zatoki Vita
Był to rzeczywiście taaaki 

rekin. Miał dziesięć metrów 
długości i ważył, jak się póź­
niej okazało, prawie sześć ton’ 
Jest to przypuszczalnie naj­
większy rekin, jakiego złowio 
no w' historii'rybołówstwa Ku 
by. Schwytali go no długiej 
walce trzej Kulbańezycy w za 
toce Vita.

— wybory
do zgromadzeń ustawodawczych 
czterech prowincji Pakistanu mo­
głyby się odbyć w trzecim tygod­
niu grudnia br. i Jeśli tego wyma 
gałaby sytuacja, nie być poprze­
dzone kampanią wyborczą.

Jak już informowaliśmy, gen. 
Ziaul Haq — szef pakistańskiej ad 
ministracji wojskowej, która do­
szła do władzy w wyniku zama­
chu stanu 5 lipca br. oefróczył nie 
dawno na czas nieokreślony zano 
wiedziane na 18 bm. wybory po­
wszechne. (PAP)

. Źródło wiedzy
o Polsce i jej dziejach

zagranicznemu czytelnikowi za 
proponuje si? materiały włas 
ne, w jednym z głównych ję­
zyków, wszechstronnie prezen 
tujące współczesny dorobek 
naukowy. Takię też jest głów 
ne zadanie „Studiów”. W je­
denastu tomach znajdują 
się artykuły autorów pracu­
jących we wszystkich krajo­
wych ośrodkach naukowych, a 
ponadto m. in. z Francji, Ju 
gosławii NRD, R,FN, Stanów 
Zjednoczonych, Włoch i Związ 
ku Radzieckiego.

Zasadniczym działem każdego 
tomu są artykuły, rozprawy, refe 
raty naukowe i materiały o cha- 
rakterze przyczynkarskim (począxv 
szy od starożytności po czasy naj 
nowsze, będące zresztą głównym 
oMektem zainteresowania redak­
cji). M. rn. Jerzy Topolski zapre­
zentował przegiąć badań historii 
gospodarczej oraz- „Wskaźnik roz­
woju gospodarczero polski od X 
do XX wieku”, Czesław Łuczak 

zagadnienia gospodarcze zwią­
zane z Ii wojną Światową. Wła­
dysław Rusiński —- problemy sos 
podarki folwarcznej, Andrzej Wv- 
cz.ański — strukturę gospodarcza 
Polski w XVI wieku, Wacław Dłu 
gopolski — gospodarkę XIX wjP_ 
ku. a Zbigniew I andau — gospo­
darkę międzywojennego dwudzie­
stolecia oraz Polski Ludowej. Spra 
wy najnowsze znajdują odbicie na 
łamach każdego kolejnego tomu 
„Studiów”.

Wśród opublikowanych dotych­
czas tomów na uwaeę zasługują 
zwłaszcza cztery, przygotowane z 

prócz np. zasiłków na zagospo 
darowanie, przyznawanych 
tym młodym adeptom sztuki 
medycznej, którzy zdecydowali 
się na podjęcie pracy na te­
renach deficytowych resort 
stosuje ostatnio również inne 
środki doraźne, jak wprowa­
dzenie funkcji sanitariusza 
szpitalnego jako awansu dla 
wvróżniajacych się salowych. 
Coraz częściej też w szpita­
lach etatowemu perspnelowi 
pomagaja członkowie Ochot­
niczych Hufców Pracy.

Środki te jednak nie mogą 
w krótkim czasie przynieść ra 
dYkałnej poprawy sytuacij. 
Dlatego obecnie duże nadzieje 
wiąże się z opracowanym ostat 
pm długofalowym planem Po 
1990 r.) rozwoju kształcenia 
kadr medycznych. Przewiduje 
on m. in. wyrótvnanie istnie­
jących dYsoronorcji w pierw­
szej kolejności w nodstawo- 
wej oraz w przemysłowej służ 
bie zdrowia, a także w niektó 
rvch deficytowych soecjalnoś- 
ciach medycznych. Na rezulta 
ty w postaci lepszego rozmie­
szczenia kadr trzeba będzie 
— jak twierdza specjaliści, z 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej zaczekać kilka lat. 
Szybsze efekty orzvniesie wpro 
wadzenie w służbie zdrowia 
ponad 5 000 nowych etatów.

PAP

Mówi się teraz o nich na ca 
łej wyspie. Są to diwaj praco­
wnicy portowi w Vita — Ro­
berto Rodriąuez Estevez i 
Isael Hidalgo oraz rybak Ro- 
merico Leyva Tejeda ze spół­
dzielni rybackiej miejsco­
wości Gibara. (PAP)

W półnasnej Kanadzie 
jak na Florydzie

Minister finansów Kanady Jean 
Chretien zaapelował do swych 
współobywateli, aby spędzali urlop 
w kraju, nie zaś za granicą. Chre­
tien twierdził, że ferie na nartach 
w północnych rejonach kraju są 
„równie przyjemne jak kąpiele 
na Florydzie”. Minister finansów 
chce skłonić w ten sposób roda­
ków, aby nie Wydawali pieniędzy 
za granicą i nie powiększali w 
ten sposób i tak już dużego defi­
cytu bilansu płatniczego Kana­
dy. (PAP) 

okazji międzynarodowych kongre­
sów historii gospodarczej oraz se 
sji odbywających się w okresie 
między kongresami (te ostatnie po 
święcone były przymusowym prze 
siedleniom w czasie drugiej woj­
ny światowej i gospodarce wiej­
skiej sprzed rewolucji przemysło­
wej oraz z jej wczesnego okresu). 
Obok artykułów każdy tom zawie 
ra również obszerną bibliografię 
w językach obcych, prezentującą 
wydawaną w Poisce literaturę z za 
kresu historii gospodarczej.

Większa część nakładu (wy. 
nosi on około 1500 egzempla­
rzy) dzięki kontaktom Biblio, 
teki Głównej Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza, rozchodzi 
się za granicą. ,Studia Histo- 
riae Oeconomicac” trafiają do 
92 krajów świaita. Są też 
one czytane coraz chętniej 
przez znawców problemów hi 
stor ii gospodarczej, czego do­
wiedzą pozytywne jego oceny 
na lamach prasy specjalistycz 
nej w Związku Radzieckim, 
RFN, Francji ora?; powoływa­
nie się w przypisach na ar­
tykuły zawarte w „Studiach” 
i sygnalizowanie w bibliogra­
fii przez licznych autorów za­
granicznych. Ostatnio poznań­
skie wydawnictwo zostało włą 
czome do międizynanodowej bi 
bliografii czasopism, co z pew 
nością spowoduje dalszy 
w"zircst zainteresowcinja prezen 
towanymi w nim materiałami.

Z. R.
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Między kibicem a chuliganem MKOI wypowiada walkę
Niedawno obiegły prasę do­

niesienia agencyjne o fatal­
nym zachowaniu się kibiców 
dtrużyny Manchester United, 
przybyłych do Francji na mecz 
tego zespołu o Puchar Zdo­
bywców Pucharów w St. Etien 
ne. W rezultacie zajść, Komi­
sja Dyscyplinarna UEFA uka 
rała Manchester United wy­
eliminowaniem z rozgrywek 
pucharowych i grzywną pie­
niężną. Później^ co prawda, 
rozpatrzono z pozytywnym 
wynikiem protest dirużyny an 
gielskdej i zezwolono jej na 
dalszy udział w rozgrywkach 
z zastrzeżeniem, że mecz mo­
że być rozegrany w mieście 
oddalonym od Manchesteru o 
minimum 200 km Za zachowa 
nie się kibiców odpowiadał 
jednak klub i tylko pobłażli­
wości komisji zawdzięczał on 
wybronienie się od skutków 
poprzedniej decyzji. Czy z tej 
nauczki manchesterscy kibi­
ce wyciągną wnioski na przy­
szłość?

Na sportowych szpaltach ga 
zet w ubiegłym tygodniu zna­
lazły się również informacje o 
nowych ekscesach brytyjskich 
kibiców podczas meczu w 
Luksemburgu (szkody spowo­
dowane na stadionie przekro­
czyły pół miliona szylingów), 
a także o gorszących zajściach 
na meczu między T-Hgowvmi 
drużynami greckimi Olympia- 
kos Piireus i Panatihinaikos A 
teny.

A1e i nam w kraju powo­
dów do zmartwień nie brak. 
Bo oto pamiętamy tytuł w 
jednym z wrześniowych nume 
rów .Głosu”. stw:erdzającv, iż 
„Lech upomniany (został) za 
złe zachowanie kibiców”. Ko­
mentując informację, autor ar

tyfcułu słusznie skrytykował 
tych kibiców, którym wydaj e 
się pod wpływem alkoholu, że 
„stadion to najlepsze miejsce 
dla chuligańskich wybryków”

Upomnienie, o którym mo­
wa, zostało spowodowane przez 
osobnika, który rzucił na bo­
isko butelkę, ale poznańska 
publiczność na tym meczu za 
chowała się również tak, że 
nasz sprawozdawca był zmu­
szony napisać, iż „na trybu­
nach zapanowała atmosferę,
mało mająca wspólnego 
sportową”.

ze

W niedzielę, 2 bm. Ledh ren. 
grywał mecz wyjazdowy z Za_ 
wiszą w Bydgoszczy, dokąd u- 
dała się też spora g^utpa kibi­
ców z Poznam a. .Wśród nich 
— niestety — nie zabrakło o- 
sbbników. do których miano 
„kibic sportowy” absolutnie 
nie pasuje. Pociągiem, którym 
wracali oni no meczu do Poz­
nania, jechał jeden. z naszych 
czytelników i to, co nam o tej 
podróży przekazał, musi naoa 
wać niepokojem.

— Zachowanie się w pocią­
gu pijanych młodzików prze­
kraczało wyobrażenie. Już sam

nyeth norrn&inych pasażerów 
wobec tej grutpy chuliganów, 
nd€ mogło być mowy. Każda 
próba interwencji z naszej stro 
ny skończyłaby się pobiciem, 
jeśli nie wyrzuceniem z wago 
mu. Przecież oni w tym stanie 
byli wręcz niepoczytalni. Co 
starszy człowiek może zrobić 
w takiej styuaeji? Tu trzeba 
by odpowiednio licznego pa 
trolu milicyjnego, kltóry by 
się z łobuzami nie patyczko­
wał. Dopiero wtedy by się o 
pamiętali i nabrali respektu 
oraz rozumu.

Rozmawiałem .ostatnio z pra

sztucznemu dopingowi
„Doping, inwazja pieniądza i

komercjalizacja oto jedne z
najważniejszych problemów współ
czesnego sportu” powiedział

używany przez mich bez
zwracania uwagi na otoczenie 
— język, nie do powtórzeń1 a 
przez normalnego człowieka, 
określał ich dostatecznie. Prze 
świadczeni o swej bezkarno­
ści. dewastowali urządzenia w 
pociągu. Wagony, w których 
jechali, nadawały się chyba 
już tylko do generalnego re­
montu, którego koszty my wszv 
scv, uczciwie pracujący, bę- 
dziemy musieli, pokrywać. Oni 
zresztą, chociaż nie zdają so­
bie z tęgo spraiwr, również...

— Dlaczego bezkarnie? O 
jakiejkolwiek reakcji n;elicz-

Przeciwko reprezentacji Polski

Piłkarze Portugalii
w najsilniejszym składzie

W sobotę o godz. 17.00 na Sta­
dionie Śląskim w Chorzowie pił­
karze Polski zmierzą się z Portu­
galię w meczu o awans do fina­
łów mistrzostw świata. Pojedynek 
ten wywołał olbrzymie zaintereso­
wanie nie tylko w obu krajach — 
w tym spotkaniu bowiem wyło­
niony zostanie być może kolejny 
finalista „Mundial-78”. Stanie się 
tak, jeśli Polska wygra lub zre­
misuje. Taki rezultat zapewnia bo 
wiem awans białoczerwanym. 
Ewentualna porażka Polaków 
sprawi, że o awansie Polski lub 
Portugalii zadecyduje ostatni 
mecz grupy I .Portugalia — Cypr 
w Lizbonie (16 listopada).

Polscy piłkarze intensywnie tre 
nują w Kamieniu, a trener Jacek 
Gmoch nie chce dopuścić do tej 
drugiej ewentualności. „Nie mo­
żemy przegrać tego meczu” — 
powiedział. W meczu Portugalia 
— Cypr, gospodarze mogą strzelić 
nawet kilkanaście bramek 1 wv- 
przedzić Polaków korzystniejszą 
różnicą bramek. Dlatego jeden 
punkt w Chorzowie — to mini­
mum, jakie musimy zdobyć. Wal-

czyć będziemy jed-n-ak o . zwycię­
stwo...”.

Niezależnie od rezultatu sobot­
niego pojedynku, na pewno wy­
stąpi w nim jeden z finalistów 
MS, a fakt ten sprawił, że spotka­
nie transmitowane będzie przez 
kilka stacji telewizyjnych m. in. 
brazylijską. Gospodarze spodziewa 
ją się też wizyty brazylijskiego 
trenera Claudio Couthinho jako 
obserwatora meczu.

Oto nazwiska kadrowiczów Por­
tugalii na mecz z Polską: Bento 
(Benfica), Botelho (Sporting), Fon- 
seca (FC Porto) — Gabriel, Murca
Teixeira 
ranjeira

(wszyscy FC Porto), La
(Sporting), Humberto

(Benfica), Jose Mendes (Vitoria) —
Octavio i Rodolfo (FC Porto), To-
ni (Benfica) i Alvez (Salamanca — 
Hiszpania) — Seninbo i Oliveira 
(obaj FC Porto), Manuel Fernan- 
des i Jordao (obaj Sporting), Cha- 
lana (Benfica) .

Szesnastu piłkarzy z wymienio­
nej osiemnastki, która trenuje już 
wspólnie w Lizbonie, przyleci w 
najbliższy czwartek do Polski.

PAP

Polacy trenują w Kamieniu
Poniedziałek upłynął w Kamie 

niu, gdzie trenuje kadra pol­
skich piłkarzy, podobnie jak dni 
poprzednie. Jedyną zmianą był 
popołudniowy sparring na Stadio 
nie Śląskim.

"Wcześniej, o godz. 9.00, piłka­
rze obejrzeli zanotowane na tas 
mie telerekordingu urywki po­
przednich spotkań kadry. Przed 
obiadem jeszcze przeprowadzili 
krótki trenin® na boisku ośrod­
ka w Kamieniu.

Ponad 2 000 widzów było świad

kami meczu kontrolnego, w któ 
rym kadra Jacka Gmocha spot­
kała się na Stadionie Śląskim 
z Górnikiem Zabrze. Reprezenta 
cja rozpoczęła mecz w następu­
jącym składzie: Tomaszewski — 
Rudy, Wieczorek, Zmuda, Waw- 
rowski, Boniek, Kasperczak. Na- 
wałka, Lato, Ogaza i Terlecki. 
Mecz trwał 2 razy po 30 minut. 
Wynik był nieistotny, ale war­
to odnotować remis 1:1. Bramkę 
dla kadry zdobył Boniek, dla 
Górnika — Dziedzic. (PAP)

cowtpjiikami WPK; mówił 
motorniczy tramwajowi

ze
naj-

bardziej nie lobią dni, w któ­
rych na poznańskich- boiskacn 
odbywaną się mecze piłkarskie, 
gdyż tak zwani „k-ibice”, szcze 
gólnle ci młodociani, zacho 
wuiją się nieodpowiednio, u-

podczas konferencji prasowej w 
Lozannie przewodniczący MKOI 
lord Killanin.

MKOI popiera w pełni działa­
nia międzynarodowych federacji 
sportowych, które wprowadzają 
kontrole antydopingowe. Plaga do 
pingu jest tym groźniejsza, że np. 
w przypadku anabolików nie zna 
my jeszcze wszystkich skutków, 
które może przynieść ich stoso­
wanie. Lord Killanin wyraził na­
dzieję, że po Igrzyskach Olimpij­
skich w Montrealu, które dostar 
czyły wiele doświadczeń, kontrole 
zostaną zaostrzone. Metody badań 
są coraz bardziej skuteczne, a la­
boratoria wyposażone w nowoczes 
ną aparaturę. (PAP)

OkEMIKI

pinie S

□ pdwiedzi

Rodak brzuchaty
T Tbiegłotygodniowy felieton, zamieszczony w naszym stałym 

cyklu „Co o tym sądzicie” wywołał zainteresowanie czytel­
ników, o czym świadczą nadesłane komentarze. Drukujemy frag­
menty niektórych listów. Wszystkim autorom dziękujemy za ko­
respondencję.

ni umożliwia ją zamknięcie
dirawj przepełmiotnych wago- 
nów, każdej chwili mogą spo 
wodować wypadek i sam> 
paść jego ofiarą. Niejednokrot 
nie odgrażają się motornicze­
mu i wymuszają jazdę z ot­
wartymi drzwiami, co jest 
niezgodlne z przepisami, a więc 
naraża obsługę na odiprwie- 
dzialność prawną. N-b orien­
tują się oni, że niektórych wo 
zów po prostu nie można uru 
chamic przed zamknięciem 
wszystkich drzwi, gdyż są 
wtedy zablokowane hamulce.

Pozostałe zatem skutecznie 
przeciwdziałać ekscesom, zapo 
biegać im. By nad kibicami nie 
mogli dominować pseudbkrbi_ 
ce. których wybryki urągają 
założeniom o wychowawczych 
zadaniach sportu.

ZDZISŁAW KANDZIORA

Przełajowe biegi
sztafetowe w Chodzieży

W Chodzieży odbyły się III wo­
jewódzkie sztafetowe biegi prze-? 
łajowe dla młodzieży szkół pod­
stawowych i średnich. Startowały 
zespoły wyłonione w eliminacjach 
rejonowych. Zwycięzcami poszczę 
gólnych sztafet zostali: dziewczę­
ta — szkoły podstawowe (10X800 
m): 1. ZSG Lipka, 2. ZSG Ujście, 
3. ZSG Czarnków. Szkoły średnie

Ąi ałeżę do osób szczupłych.
1" Mam niedowagę. Ale 

ktoś kompetentny radził mi, 
bym się nie starał przytyć, bo 
podobno niedowaga jest lep­
sza niż nadwaga. Czytam du­
żo książek o życiu naszego na­
rodu w przeszłości i teraźniej­
szości. Zawsze to samo! Nad­
miar apetytu.

(10X 800 m): ZSZ Krajenka,
2. ZSR Rogoźno, 3. Studium Wy­
chowania Przedszkolnego Wałcz.

Chłopcy — szkoły podstawowe 
(10X1 000 m): 1. ZSG Czarnków, 
2. SP nr 1 Piła, 3. ZSG Krajenka. 
Szkoły średnie (10X1500 m): 1. 
ZSZ Chodzież, 2. ZSZ Trzcianka, 
3. ZSM Piła, (ryk)

Dwaj bramkarze kandydujący do występu w moczu przeciwko 
Portugalii — Zygmunt Kukla (z lewej) i Jan Tomaszewski pod­
czas zgrupowania w Kamieniu bardzo solidnie wykonują wszel­

kie polecenia trenerów.
Fot. — CAF

Zdzisław Nowak wystąpi 
w meczach bokserskich z NRD

Polscy pięściarze przeprowa­
dzili w poniedziałek w Cetnie­
wie ostatni trening, poprzedza­
jący mecze z silną ekipą NRD w 
Gera 28 bm. 1 Erfurcie 30 bm. Po 
tych walkach sparringowych 
szkoleniowcy ustalili skład re­
prezentacji Polski na spotkania 
z NRD. Trener Michał Szczepan 
i drugi trener Czesław Ptak wy-

zno to, po obserwacji pięściarzy 
w Cetniewie oraz niektórych bok 
serów w spotkaniach ligowych, 
ustaliliśmy następujący skład re 
prezentacji:

znaczyli do reprezentacji 13. 
ciarzy. Dublowane będą 
piórkowa i ciężka.

Trener kadry narodowej 
chał Szczepan powiedział:

pięś- 
wagi

Ml- 
„W

poniedziałek odbyły się ostatnie 
walki sparringowe, po których 
ustaliliśmy skład reprezentacji. 
We wtorek odlatujemy z Gdań­
ska do Warszawy, a w środę w 
godzinach rannych udajemy się 
samolotem do Berlina. Przygoto­
wania były bardzo intensywne. 
Jak już wcześniej informowałem, 
nie przybyli do Cetniewa wszys­
cy wytypowani pięściarze. Mi-

papierowa — Bogusław Piętrzy 
kowski (Gwardia Łódź), musza 
— 'Henryk Srednicki (GKS Ja­
strzębie), kogucia — Mieczysław 
Massier (Miedź Legnica), piórkowa 
— Józef Maczuga (Górnik Wesoła) 
i Kazimierz Przybylski (Legia 
Warszawa), lekka — Zdzisław No 
wak (Olimpia Poznań), lekkopół- 
średnia — Kazimierz Szczerba 
(Legia Warszawa), półśrednia —
Zygmunt Kicka (Górnik Pszów), 
lekkośrednia — Jerzy Rybicki
(Gwardia 
Wiesław 
Lubin), 
Skrzecz

Warszawa), średnia
Niemkiewicz (Zagłębie 
półciężka — Paweł 
(Gwardia Warszawa), 

ciężka — Antoni Kuskowski (Stal 
Stocznia Szczecin) i Jerzy Sko­
czek (Gwardia Warszawa). (PAP)

Autobusem do Chorzowa
na mecz

PILSKA
KLASA WOJEWÓDZKA

Noteć — Korona 
Fortuna — Polonia 
Błękitni — Lech 
Sparta — Pogoń 
Tarnowia — Lobzonka 
Wełna — Lubuszanin
1. Noteć
2. Wełna
3. Korona
4. Tarnowia
5. Błękitni
6. Polonia
7. Fortuna
8. Sparta
9. Pogoń

10. Lubuszanin
11. Łobzonka
12. Lech

19
10

19:3
17:5
14:8
13:7
12:8
11:11
11:11
8:10
8:14
6:14
6:16
1:19

9:0
1:2
1:0
5:0

26:9
22:6
27:20

28:12

21:16

16:31
12:19

LESZCZYŃSKA 
KLASA WOJEWÓDZKA

Piast — Kania
Rawia — I KS Bojanowo 
Obra — LKS Golejewko 
I.ZS Pudliszki — Polonia II 
Pogoń Wschowa —

LZS Przyczyna Górna 
Pogoń Góra — Pogoń Śmigiel 
Obra — LKS Bojanowo 

(mecz zaległy)
1. Obra
2. I.ZS Pudliszki
3. Kania
4. Pogoń Śmigiel
5. Rawia
6. Polonia IX
7. Pogoń Góra
8. Pogoń Wschowa

10. LZS Bojanowo

3:0
5:1

3:1

II. LZS Przyczyna G. 7 2:12
12. Piast 8 2:14

KONIŃSKA
KLASA WOJEWÓDZKA

Olimpia — Zjednoczenie K. 
Górnik — Budowlani 
Vitćovia — Orkan 
Zagłębie — Zjednoczeni R. 
LZS Ślesin — LZS Kleczew 
Sparta — Cukrownia — Tur

7:20

2:0
10:1
2:4

Polska - Portugalia
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo

Turystyczne „Przemysław” urzą-
dz* w nadchodzącą sobotę, 29

8 
8
7
8
8
8
8
7

15:1
13:3
11:3

10:6

6:10
6:8
4:8

23:3 
21:12 
19:5
19:8

12:18

10:16

10:27

1. Zagłębie
2. Vltcovia
3. Budowlani 1
4. Tur 1
5, Orkan
6. Olimpia
7. LZS Kleczew 1
8. Zjednoczenie K.
9. Zjednoczeni R.

10. I.ZS Bojanowo
U. Sparta-Cukrownia
12. Górnik

10
19

15:3 
12:8

11:7
7:13

6:12

5:13
5:13

38:7
28:5 
24:18
16:10
24:22 
18:18
15:24 
14:24 
11:27
16:27 
9:19 
8:18

bm., dwudniową wycieczkę do 
Chorzowa. Program tej Imprezy 
przewiduje m. in. obecność uczest 
ników na meczu piłkarskim Por­
tugalia — Polska. W autokarze
wyjeżdżającym 
botę są jeszcze 
pisy na nie 
„Przemysław”

z Poznania w so- 
wolne miejsca. Za- 
przyjmuje WPT 

w swej placówce
przy Starym Rynku 77. (c)

Nic chyba nie poradzimy na 
ten nasz narodowy apetyt, do­
póki nie przestaniemy brać 
przykładu z Radziwiłła pa nie - 
kochanku, i naszego Michała 
Korybuta, obżartuchów na mia 
rę swojej epoki. Polak jak nie 
ma pełnej lodówki i pełnego 
stołu — czuje się nieszczęśli­
wy; i nieszczęśliwy czuje się 
rodak, gdy go po przejedzeniu 
gniotą jakieś tam kolki. Wąt­
pią bardzo, by znalazł się ktoś 
taki, kto przemówiłby nam do 
zdrowego rozsądku.

— obojętnie w jakim jest wie­
ku.

Ludzie otyli żyją krócej — 
jest to prawda wszystkim zna­
na i uzasadniona. Liczne przy­
kłady wskazują, że ludzie, któ 
rzy skromnie się odżywiają, 
doczekali się sędziwego wie­
ku. W moim miasteczku cieszy 
się zdrowiem zacna pani Jan­
kowska, której minęło 105 lat 
życia. Staruszka czyta „Głos 
Wielkopolski” i interesy.je się 
życiem współczesnym. Zasadą 
jest odchodzić od stołu z uczu­
ciem niedosytu, o czym pisze 
autorka -felietonu. Polecam 
przepis naszych prababek: jeść 
niewiele — choć w niedzielę, 
ale za to: śniadanie królew­
skie — obiad mieszczański —
kolacja żebracza zdrowie
iczbogaca. Zapamiętajmy, że 
jemy po to, aby żyć a nie ży- 
jemy po to, aby jeść. Polecam
lekturę 
dłużej” 
roku.

czasopisma „Z.yjmy 
nr 7 i 8/9 z bieżącego

ZYGMUNT ADAMSKI 
Śrem

LEON PILAClNSKI 
Grabów n/Prosną

TJ rawdę mówiąc, często zo-
* stanawiam się, dlaczego 

ludzie za własne zarobione pie 
niądze zniekształcają sipoją 
sylwetkę. O dziwo, większy 
apetyt znajduje usprawiedli­
wienie w atmosferze stadła 
rodzinnego. Często słyszymy: 
ja już jestem zamężna (żona­
ty), to nie mam komu się po­
dobać, po co mi teraz sylwet­
ka szczupła. Co za nie rozsą­
dek! Osobom, które zaczynają 
odchudzanie od jutra, przy­
pomniałabym powiedzenie — 
„Polak mądry po szkodzie”. 
Jednakże nie warto nabywać 
mądrości tą drogą. Najlepszą 
receptą dla zdrowia jest racjo­
nalne odżywianie. Niesie ono 
z sobą wizytówkę mody, 
sprawności, elegancji i zdro­
wia.

Zgrabna sylwetka to jesz-
& cze nie wszystko. Tusza 

nie przeszkadza, jeżeli czło­
wiek ładnie porusza się, jest 
zdrowy psychicznie i fizycznie. 
Znam panią, która odchudza­
ła się pod kontrolą lekarza, 
schudła, ale zachorowała na 
serce. Zgadzam się mimo wszy 
stko, że niektórzy niepotrzeb­
nie się objadają. Dajmy im 
spokój — każdy ma jakieś 
hobby. Jeżeli ich stać finanso­
wo) i nie stać (przez głupotę) 
na coś innego — niech jedzą. 
Jeszcze jedno — czy tęga syl­
wetka to wyłącznie od prze­
jadania? Nieregularne zaopa­
trzenie sklepów powoduje, że 
wiele artykułów kupuje się 
okazyjnie, w nadmiarze, bo 
może zabraknąć i aby zakup 
się nie zmarnował, też się je 
w nadmiarze.

BOŻENA SZCZAWJK 
Kiełczewo

JADWIGA O.
Poznań

D ardzo ucieszyłem się, że 
” sprawa rodaków brzu­

chatych została poruszona na 
łamach Waszego pisma. Za ar­
tykuł, wyrażam autorce moje 
uznanie. Nieraz, to gronie 
znajomych osób, mówiłem o 
niewłaściwym odżywianiu, któ 
Te prowadzi do deformacji 
ciała i poza tym grzeszy prze­
ciwko własnemu zdrowiu. Ow­
szem, znajomi godzili się z 
moimi poglądami, ale nikt z 
zainteresowanych tłuściochów 
niczego nie czynił, by zrzucić 
niepotrzebny mu balast. Toteż 
sądzę, że byłoby wskazane 
zrzeszanie kandydatów do od­
chudzania na wzór np. anty- 
nikotynowców. Niechby opra­
cowali własny program dzia­
łania, w którym byłyby ćwi­
czenia gimnastyczne, diety od­
chudzające, propaganda racjo­
nalnego odżywiania.

Poznań

JTażdy chciałby zacho- 
**■ wać wspaniałą sylwet­

kę, szczupłość, być zdrowym, 
pięknie zbudowanym i żyć 
długo. I to jest słuszne! Chęt­
niej spoglądamy na wysporto­
wane, wysmukłe i zdrowe po­
stacie kobiet czy mężczyzn, niż 
na beczkowatego, pocącego się, 
sapiącego i odstraszającego 
swym wyglądem grubasa

Jestem kobietą i to po trzy 
dziestce. W oczach autorki 

uchodziłabym za grubasa, gdyż 
mam ok. 100 kg wagi przy 
wzroście 175 cm i przy tym 
jestem dietetykiem z zawodu, 
czyli — gdzie u mnie wiedza 
nabyta w szkołach...

Piszecie, że należy jeść po 
to, żeby żyć. Zgadzam się w 
100 procentach, ale miłą au­
torko, czy nie ma pani chwil 
słabości? Proszę mi wskazać 
sklep, w którym mogłabym ku 
pić dietetyczne artykuły w 
ilości takiej, która wystarczy­
łaby mi na kolację czy śnia­
danie, podobnie owoce i wa- 
rzywa oraz soki owocowe, któ­
re my, ludzie skłonni do ty­
cia, powinniśmy konsumować.

Mieszkam na Winogradach i 
tam sera homogenizowanego 
chudego nie ujrzy oko ludzkie 
po godzinie 16 za żadne skar­
by. Gdzie są te wszystkie ser­
ki owocowe, o których tyle 
pisało się w poznańskiej pra­
sie? Owszem, były ale nieca­
ły miesiąc. Podobna sytuacją 
jest z kefirami i jogurtami.

BOŻENA N.
Poznań-Winogrady

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.
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_____  Pracownicy poszukiwani 
Poznańskie Zakłady Elektrochemiczne „Cen­
tra w Poznaniu — zatrudnią zaraz 

pracowników niewykwalifikowanych w 
ce u przyuczenia do zawodu (mężczyźni, 
kobiety). (

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na 
miejscu.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia 
PZE „Centra” — Poznań, ul. Gdyńska 31/33. 1 
teł. 746-51, wewn. 160, pokój nr 116. 3839-K1
Zakłady Maszyn Chemicznych „Metalchem” ; 
w Poznaniu — zatrudnią natychmiast: j 

ekonomistę z wyższym wykształceniem ' 
i praktyką w zakresie planowania i ana- । 
lizy kosztów,

— palaczy i pomocników palaczy,
— kobiety bez kwalifikacji do produkcji, 
— pracowników magazynowych, 
— gońca.
Wynagrodzenie wg stawek Przemysłu Elek­

tromaszynowego, inne świadczenia wg Układu 
Zbiorowego dla Przemysłu Chemicznego.

Szczegółowych informacji udziela i zgłosze­
nia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych — 
Poznań, ul. Kamiennogórska 22, tel. 67-42-51 
lub 67-32-81, w, 35. 3809-K1 i
Dyrekcja Wojewódzkiego Specjalistycznego 
Szpitala Dziecięcego w Poznaniu, ul. Krysie­
wicza 7/8 zatrudni zaraz:

4 techników analityki.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Sek­

cji Służb Pracowniczych tut. szpitala. 3912-K1
Fleszewska Fabryka Aparatury „Spomasz” - 
Zakład w Gostyniu, plac Karola Marcinkow­
skiego 12/13, 63-800 Gostyń — zatrudni 
w nowo budowanej Odlewni Żeliwa pracow 
ników w następujących zawodach :

— formierzy i rdzeniarzy,
— modelarzy,
— elektromonterów,
— suwnicowych,
— tokarzy, frezerów, wytaczamy,
— ślusarzy narzędziowych i remontowych, 
— malarzy,
— strażników obchodowych
— robotników nić /ykwalifikowanych, 
— palaczy kotłów ciśnieniowych oraz 

pomocników palaczyf
Zgłoszenia przyjmuje Kierownictwo Zakładu 

oraz Sekcja Soraw Pracowniczych — Gostyń, 
plac Karola Marcinkowskiego 12/13, pokój 9 
(telefon 208-20, wewn. 15).

Wynagrodzenie wg Protokołu Dodatkowego 
nr 4 do UZP dla Przemysłu Maszynowego.

2432-K2
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
„Budostal - 4” — Generalny Wykonawca Budo­
wy Huty „Katowice” — zatrudni natychmiast: 

— inżynierów i techników budowy na sta­
nowiska kierowników budów i mistrzów 
budowlanych oraz specjalistów d/s. kosz­
torysowania i normowania pracy.

— pracowników fizycznych w zawodach : 
betoniarza blacharza, cieśli, dekarza, sto­
larza. malarza, zbrojarza, operatora sprzę­
tu średniego i ciężkiego, kierowców z I 
i II kategoria prawa jazdy, mechaników, 
blacharza i elektryków samochodowych, 
spawaczy elektryczno-gazowych, monte­
rów konstrukcyjnych i wodno-kanaliza­
cyjnych. .ślusarzy remontowych maszyn 
budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi bez ograniczeń, robotników niewykwa­
lifikowanych oraz absolwentów zasadni­
czych szkół-zawodowych na wstępny staż 
pracy.

ZAPEWNIA SIĘ:
*— wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego 

Pracy w budownictwie,
— pracownikom zamiejscowym nie meldo­

wanym na pobyt stały w miejscu budo­
wy, a zamieszkałym w hotelach robotni­
czych lub kwaterach prywatnych, przysłu­
guje dodatek za rozłąkę,

— dla robotników posiłki regeneracyjne wy­
dawane przez cały rok,

— odpowiednie warunki socjalno-bytowe,.
— zakwaterowanie w hotelach robotniczych 

lub kwaterach prywatnych,
— możliwość zdobycia zawodu i podniesie­

nia kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się z dowo­

dem osobistym, książeczką wojskową i ubezpie­
czeniową (ostatnim świadectwem pracy).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 
i Płac — Centralny Punkt Przyjęć PBP „Bu­
dostal - 4” w Dąbrowie Górniczej, ul. Tworzeń 
101, w godzinach od 7 do 18.

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie 
Górniczej, a następnie autobusem WPK nr 18, 
27. 55, lub tramwajem nr 21 do przystanku 
obok Głównego Placu Budowy. 2175-K2

© Praca
Mężczyzna przyjmie pra­
cę chałupniczą. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 38428g.
Przyjmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 38226g.

Rataje. Pomoc domowa 
3—4 godziny dziennie po­
trzebna. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38554g.

Krawcowa podejmie pra 
cę. może być chałupni­
cza. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 33325g.

IBBBEBBBBHBBBBBaBBBBBBBB
TRANSPORTOWO - SPEDYCYJNA 

SPÓŁDZIELNIA PRACY
„ T R A N S P O L ”

PRZYJMIE ZARAZ

ZIEMIĘ Z WYKOPÓW
' w ilości ca 14 tys. m1 dla celów 

niwelacyjnych — na terenie bazy 
przy ulicy Wichrowej.

Dojazd trasą E-8, wiaduktem w lewo — 
na wysokości drogi do Kiekrza.

Bliższych informacji udzieli Dział Inwes­
tycji i Remontów, Stary Rynek 44, 

telefon 576-56, wewn. 13.
3892-Kl

Zapraszamy do akcji upiększania mieszkań 
polecając modne i praktyczne

Firanki strukturalne 
oraz wykładzinę podłogową 
w sklepach przy ul. Czerwonej Armii 46/50 

ul. Głogowskiej 26
, ul. Szkolnej I

Os. Przyjaźni 12 

Udanych zakiipów życzy
(Mdzial Obrotu Art. Wyposażenia Mieszkań 

3129-K1 w Poznaniu

Przyjmę pracę jako po­
moc domowa, w godzi­
nach popołudniowych, u 
starszej osoby. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38352g.
Przyjmę opiekunkę do 6- 
letniego dzięcka, na sta­
łe. Os. Manifestu Lipco­
wego 22 m. 11, po godz. 
17.38342g

0 Nauka
Wpisy nu Korespondencyj 
ne kursy kreśleń technicz 
nych oraz kosztorysowa­
nia przyjmuje, szczegoło 
wych pisemnych tnfonna 
cji udziela — „Oświata”, 
31-139 Kraków ul Spa- 
sowsklego 8 (przedłużenie 
ul. Siemiradzkiego).

1994-K2

Piec c. o. Kamlno 1,5 m 
— sprzedam. Rodziewi­
czówny 21 (Jeżyce).

38075g

Piec akumulacyjny poko 
jowy, Siół okrągły roz­
ciągany, krze ła — sprze 
dam. Ostroroga 31 m. 5.

38087g

Wyuczę atrakcyjnego za 
wodu, szycie ręczne, za­
robek dobry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3899Sg. ,

Przedmioty ścisłe, języki. 
Torańscy. Norwida 17. 
____  37185g

© Kupno
Kupię pfaszcz skórzany 
czarny (szczupła figura).
Środa, tel. 34-39. Ł369p

Pilnie kupię polskie ka­
felki ceramiczne 30 m«, 
tel. 630-61, wewn. 18, Hoff 
mann, do godz. 15. 38234g

O Sprzedaż
Pilnie sprzedam tanio 
sześć płyt stropowych 
(480X240X15 cm). Telefon 
22-20-23, godz. 16—20.

39027g

Telewizor, wózek głęboki 
dziecięcy, akwarium z wy 
posażeniem, ławę, stół ku 
chenny — sprzedam. Po­
znań, Os. Lecha 57 m. 2.

38ó91g

Sprzedam troje drzwi do 
pokoju, drzwi balkono­
we z oknem, drzwi waha 
dłowe. Osiedle Plewiska, 
Zieleńcowa 20 m. 1.

38095g

Kożuch damski, nowy — 
sprzedam. Tel. 87-21-10. 
_____ 38102g

Saksofon tenor, alt oraz 
pelisę męską — sprze­
dam. Poznań, Kościelna 
9 m. 2, Bromska. 38111g

Tokarkę stołową, balan­
se, transformator, pro­
stownik, przyrząd UM4 — 
sprzedam. Tel. 41-10-66.

38122g

0 Samochody
Syrenę 103, do remontu, 
tanio sprzedam. Ul. Wit­
kowska 14 m. 2. 38045g
Fiata 125p 1500, rocznik 
1973 — sprzedam lub za­
mienię na Fiata 126p, 6'0. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37983g.

Stara 25 i Fiata 127, sprze 
dam. Tel. 745-30, po godz. 
20. 38134g

Nowy damski kożuch za­
kopiański (duży) — sprze 
dam. Tel. 603-78, po go­
dzinie 20. 37963g

Futro, .czarne łapki kara 
kulowe (średnia figura). I
Tel. 635-38. 37984g i

Chippendale — leżanka, ! 
2 fotele, 2 stoliki, sprze- ■ 
dam. Słowackiego 18 m. 15 j. 
(oficyna), godz. 15—19.

37966g

Karakuły, na małą figu­
rę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 37972g.

Kożuch damski — sprze­
dam. Hetmańska 32 m. 5, 
godz. 16—17.30. 37975g

Tunel foliowy 6X20 m — ; 
sprzedam. Fryderyk Ma- ‘ 
Unowski, Opalenica, ul. j 
Parkowa 18. 37976g I
Krytą pyzyczepkę do sa- I 
mochodu osobowego — > 
sprzedam. Puszczykówko, j 
ul. Niwka Stara 14. 37982g |

Ciągnik typowo rolniczy 
z przyczepą 3,5 tony, pil­
nie sprzedam. Leopoid Fol 
aian, 69-241 Kołezyn, woj. 
Gorzów Wlkp. 37987g

Piec centralnego ogrze­
wania 2 mz — sprzedam. 
Szczepański, Pobiedziska, 
Świerczewskiego 15.

38901g

Nowy dywan 2,28X2,75 m, ■ 
suknię ślubną z welonem j 
— sprzedam. Kuźnicza 19 » 
m. 3. M009g

Kamerę Supra 2X8 (pół­
automat), z projektorem 
i przeglądarką, produk­
cji czeskiej — sprzedam. 
Świta, Kostrzyn Wlkp., 
Śląska 2, tel. 325. 38019g

Lentex 42 m’, sprzedam. 
Osiedle Zwycięstwa 11 N 
m. 146. 38023g

Herbarz szlachty polskiej 
wykonany obecnie tusza­
mi kolorowymi^ 35 tomów 
12 000 odmian herbów — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
38058g.

w Poznaniu

♦ w Kaliszu
♦ w Lesznie 

w Ostrowie

Komplet skór nutrii sza­
fir, garbowanych, na fu­
tro oraz płyty marmuro­
we białe — sprzedam. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 38059g,

Rury do szklarni, sprze­
dam. Czarnkowska 13.

38063g

Kożuch damski i męski, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
38107g.

Sprzedam Fiata 125p. Po­
znań, Spławie 9. 38067g

Fiata 125p, rocznik 1971, 
mały przebieg, stan dob­
ry. Poznań, Norwida 17 
mieszkanie 107, godz. 16— 
13. 38072g

Volks wagena towarowego 
— sprzedam. Poznań - Sta 
rołęka, ul. Faszynowa 8, 
godz. 14—17. 3®038g

Trabanta 690. sprzedam.
Poznań, Żeglarska 39a, po 
godz. 15 . 38967g

Samochód marki Tarpan 
233 — sprzedam. Śmigiel, 
ul. Kościuszki 75. 1360p

Lublina po kapitalnym 
remoncie oraz Zuka A-ll 
nowego sprzedam. Ple­
szew. Pomorska 31. 1372p

Mercedesy 220D i 200D — 
sprzedam. Zielona Góra. 
Urszuli 22 . 2439-K2

O Lokale
Kulturalnemu, pracujące­
mu panu, pokój 1-osobo- 
wy, wynajmę. Os. Kraju 
Rad 11 m. 144. 38960g

Poszukuję pomieszczenia 
na zakład krawiecki, naj 
chętniej półsuterena. Tel. 
41-16-78. 38959g

M-5 (3 pokoje , kuchnia, 
komfortowe, oddzielne 
wejścia, Będzin - Syber- 
ka, I piętro), zamienię na 
równorzędne w Poznaniu 
lub okolicy (do 20 km). 
Listy: ,,9997” Biuro Ogło­
szeń, Katowice. 2464-K2

Pila! Luksusowe M-3 1 
M-4 z garażem zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Poznań, tel. 67-18-53.

1365p

Kupię lub wydzierżawię 
lokal na sklep. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38762g.

Zamienię M-2, komfort, 
parter 26,5 m-, kwaterun 
kowe — na M-2 większe 
względnie M-3. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38540g.

Poszukuję lokalu na pra­
cownię krawiecką. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 38909g.

0 Nieruchomości
Działkę budowlaną 3.330 
m: sprzedam. Krotoszyn, 
Piastowska 38 m. 31.
_____ ____________  38704g

Sprzedam sad owocowy 
z budynkami gospodar­
czymi i domem mieszkał 
nym w Ostrowie Wielko­
polskim. Oferty kierować 
pod nr 29877, Wrocław — 
„Prasa”, ul. Podwale 62.

2446-K2

Domek piętrowy, ogro- 
i dem — sprzedam. Rogoż 
no Wlkp., ui. Kościuszki 
17 38043g

Zamienię wyłączone pię­
tro willi w Poznaniu (98 
m;) 3 pokoje, ogrzewanie 
elektryczne, ogród — na 
podobne w Trójmleśeie. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 33004g.

Pokój z kuchnią, do kwie 
tnia, wynajmę małżeń­
stwu. Kopanina 75, po 
godz. 18. 38031g

Wezmę w dzierżawę oko­
ło 4 ha ziemi lub małe 
gosnodarstwo nadające się 
pod ogrodnictwo. Poznań, 
ul. Stanisława 16. 37899g

1

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ I
KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ :
w Poznaniu:

0 Oddział I PKS w Poznaniu,
ul. Towarowa 17/19 (dw. autobusowy),

0 Oddział PKS w Gnieźnie, 
uL Czerwonej Armii 9/11

ZATRUDNI ZARAZ MĘŻCZYZN I KOBIETY

NA STANOWISKA KONDUKTORÓW
na warunkach obowiązujących w Układzie 
Zbiorowym Pracy dla Pracowników Państwo­
wej Komunikacji Samochodowej.

Spółdzielnia Pracy „JUWELIA“ w Poznaniu

oa®®®*®®*®*)®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®* .̂.

Świadczy

USŁUGI w ZAKRESIE
PRZEROBU ZŁOTA
zakład nr 44, ul. Paderewskiego 15
zakład nr 33, Os. Piastowskie 26 
zakład nr 13, ul. Śródmiejska 28 
zakład nr 46, ul. Czerw. Armii „Dom Usług"
zakład nr 37, ul. Wrocławska 26
zakład nr 47, ul. Głogowska „Dom Usług” 

♦ w Czarnkowie zakład nr 39, ul. Kościuszki 22
♦ w Kościanie zakład nr 26, ul. Szczepanowskiego 8
♦ w N. Tomyślu zakład nr 45, „Dom Usług”
O w Wolsztynie ^zakład nr 43, ul. Dąbrowskiego „Dom Usług”

W wymienionych zakładach wykonujemy usługi

metodą półprzemysłową.

Zapewniamy krótkie terminy i wysoką jakość usług.

3637-Kl

Komun i k aj _
Dyrekcja i&TlW £
Rvd20szczv Dział Drogowy — infoimuje, ze 
oo uzgodnieniu z zainteresowanymi urzędan

zmienia się kategorię przejazdu z A 
(Zdazd strzeżony) — na kat C^zejazd 
z samoczynną sygnalizacją świetlną) na 1 
nii Katowice - Tczew w km 265.802. Po­
wyższy przejazd zlokalizowany jest na 
szosie Sompolno - ^ice Kraj, w miejsco-

W^wiązku z tym użytkowników drogi pro­
simy o zachowanie szczególnej ostrożności przy 
przekraczaniu omawianego przejazdu.

Wytwórnia Wyrobów Tytoniowych 
w Poznaniu 

ZAKŁAD W KOŚCIANIE 
ul. Bernardyńska 2

OFERUJE W FORMIE 
NIEODPŁATNEGO PRZEKAZU 

2U2EL PALENISKOWY 
w ilości 5 ton dziennie 

do odbioru własnym transportem.

Wszystkich zainteresowanych prosimy 
o skontaktowanie się z Działem Admini­
stracyjno - Gospodarczym WWT w Koś­
cianie — pod nr telefonu 234, wewn. 12. 

. ' 3896-K1

Korzystnie sprzedam dział 
kę budowlaną — materia 
łem. Ganske, Mosina, 
Mickiewicza 4. 38054g

Z powodu starości, sprze 
dam kwiaciarnię - szklar 
nię (w dobrym punkcie) 
z mieszkaniem w Bydgo­
szczy Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 38112g

Dom piętrowy, stan su­
rowy, na parceli 1300 m* 
z możliwością dobudowy 
domu bliźniaczego — Ba 
ranowo — sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 38126g.

Działkę budowlaną — za­
mienię na M-2, parter, 
własnościowe Ofer y — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38140g,_______________  
Działkę budowlaną w Wą 
growcu przy ul. Bobrow- 
nickiej. 713 m’ sprzedam. 
Wiadomość : Wągrowiec, 
ul. Piątkowskiego 55 m. 
29, woj. pilskie. 378,67g

0 Różne
Garaż kupię. Wydzierża­
wię miejsce pod garaż w 
rejonie Ostroroga, Mar­
celina, Edwardowa lub 
okolicy. Tel. 67-10-79, po 
godz. 17. 37922g

Rozwiązuję dogrzewanie 
brahżcrir, pieczątkami, 
kurników. Oferty „Pra- 

isa”. Grunwaldzka 19 dla 
36404g.

Uwaga! Nowo otwarty 
warsztat Elektromechani­
ki Pojazdowej, czynny od 
godz 17—21. Zygmunt To 
maszewski, Poznań - Ju- 
nlkowo, ul. Nowosolska 
6. 33017g
Potrzebni dostawcy do no 
wo otwartego pawilonu 
pwoce - warzywa - kwia­
ty - przetwory. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 38062g.___________ ____

Matrymonialne
SAMOTNI! Dyskretne i 
kulturalne nawiązanie 
znajomości zapewnia Biu 
ro Matrymonialne „Ju­
trzenka” 81-963 Gdynia 
1 ui Migały 35. skrytka 
pocztowa 1C5 Informacje 
10 zł w znaczkach pocz­
towych 1667-K2
Samotna emerytka niezd 
leżna, dobrej prezencji 
— poślubi kulturalnego 
wdowca, bez nałogów, do 
lat 72. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37791g.
Rencistka, wdowa, po 
60-ce, własne mieszkanie, 
ogródek, pozna pana do 
lat 70. Z prowincji mile 
widziani. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 37921g.
Rozwiedziona (nieszczup- 
ła), pozna kulturalnego 
pana od lat 38—48. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 38037g.

Przedsiębiorstwo Uprzemysłowionego 
Budownictwa Rolniczego

w Poznaniu

ZAWIADAMIA, 
ZE UDOSTĘPNI BEZPŁATNIE

WIÓRY stolarskie
Odbiór własnym transportem.

I Zgłoszenia: w godz. 7—15, ul. Żmigrodzka 
! f nr 41/49 — dział administracji.

3866-Kl l

 Przetarg
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane — 
„ZREMB” w Poznaniu, ul. Chłapowskiego 17/18 
ogłasza:

DRUGI PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu ciężarowego marki 
„Muscel M-461”, nr rejestracyjny PV 78-12, 
nr podwozia 49127, nr silnika 95113, rok 
produkcji 1972, cena wywoławcza 15.625,— 
złotych.

Przetarg odbędzie się na terenie Bazy Sprzę- 
towo-Transportowej Przedsiębiorstwa Remon­
towo - Budowlanego „ZREMB” w Wągrowcu, 
ul. Bartodziejska 64, w dniu 8 listopada 1977 r* 
o godz. 11.

Samochód można oglądać w Wągrowcu, ul. 
Bartodziejska 64, od 5 listopada w godz. od 12 
do 15 oraz w dniu przetargu od godz. 8.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
wpłacić do kasy Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budowlanego „ZREMB” w Poznaniu, ul. Chła­
powskiego 17/18, najpóźniej w przeddzień prze­
targu wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 3897-K1

POZNAŃSKIE BIURO PROJEKTÓW 
DRÓG i MOSTOW W POZNANIU

ZAWIADAMIA, Ż E 

z dniem 31 października 1977 roku 

PRZENOSI SWOJĄ SIEDZIBĘ 
z ulicy Kraiithofera 18 

na ulicę CHŁAPOWSKIEGO 29. 
Now y numer centrali telefonicznej 

33-12-31.
3880-Kl I



DYŻURY PLACÓWEK USŁUGOWYCH
NIEDZIELA, 30 października br.

KOMUNIKAT
Wielkopolskiej Gry 

Liczbowej „Koziołki”.
W dniu 23 października 
1977 r. w 1068 Grze odby 

ły się dwa losowania.
W losowaniu I 
stwierdzono:

CZWARTEK I PIĄTEK
♦ POGOTOWIE RTV

WPHW - Oddział Obrotu Art.
ul. Paderewskiego 6

♦ USŁUGI MOTORYZACYJNE
PP „POLMOZBYT”
ul. Tatrzańska 1/5

♦ USŁUGI FRYZJERSKIE

Wyposażenia Mieszkań
tel.

tel.

546-43,

463-69,

Spółdz. Pracy Fryzjersko-Kosmetvcana 
Dworzec Główny

♦ USŁUGI POGRZEBOWE
Spółdzielnia ,,UNIVERSUM’ 
ul. Wielka 8 tel. 589-64,

godz. 10—18

godz. 9—20

godz. 6—14

godz. 10—18

Wygrane III stopanla 
po zł 168,—

Wygrane iv stopnia 
PO Zł 14,—

27 28 PAŹDZIERNIKA

PONIEDZIAŁEK, 31
♦ POGOTOWIE RTV

ul. Paderewskiego 6

października br.

tel.
Woj. Spółdz. Pracy „ELEKTROMET’

546-43, godz. 10—18

Oddział „TELETECHNIKA” 
ul. Paderewskiego 8

♦ USŁUGI MOTORYZACYJNE 
ul. Tatrzańska 1/5

♦ USŁUGI FRYZJERSKIE
Hotel „MERKURY” 
Hotel „POLONEZ” 
Hotel „LECH” 
Dworzec Główny

♦ USŁUGI POGRZEBOWE 
ul. Wielka 8

tel.

tel.

tel.

501-82.

463-69,

478-05,
tel. 69-91-41,
tel.

tel.

godz.

godz.

9—16

9—20

W losowaniu U 
stwierdzono: 

Wygrane II stopnia 
po zł 1,378,— 

Wygrane III stopnia 
• po zł 22,— 
Wygrane IV stopnia 

po zł 5,— 
Ponadto wylosowano 

końcówki banderoli po 
5.000,—, 2.500,— i 500,— zł 
o czym wygrywający zo­

staną zawiadomieni 
pocztą.

Wysokość powyższych 
wygranych może ulec 
zmianie na skutek ewen­
tualnych reklamacji.

Kolejne podwójne loso­
wanie Gry, odbędzie Się 
w dniu 30. x. 1977 r. w 
Poznaniu, na Starym Ryn 
ku o godzinie 12. 
„Koziołki” to najszczęś­
liwsza i najstarsza Gra

Wielkopolski !
3758-K1

sklepy Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego 
na terenie miasta i województwa

CZYNNE DO GODZ. 20
w Poznaniu: w centrum miasta, na ciągach handlowych do rynków : 
Łazarskiego, Jeżyckiego (łącznie z ul. Kraszewskiego), Wildeckiego oraz 

na Starym Rynku i ulicach przyległych.
Polecamy: odzież, obuwie, tkaniny, galanterię odzieżową i skórzaną, 
sprzęt RTV i zmechanizowany, artykuły dekoracyjne, artykuły sportowe, 

wyroby jubilerskie i foto - optyczne.

ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW!
3915-K1

600-51,

godz. 
godz. 
godz. 
godz.

9—13
9—13
9—13
6—14

0 Praca
Przyjmę uczniów w za-
wodzie lakiernik 
chodowy. Poznań, 
Czarnkowska 26.

samo­
tnica 

38231g

Nowo otwarty sklep z ar 
tykułąmi motoryzacyjny­
mi poleca szeroki asorty­
ment towarów. Ul. Koper 
nika, wjazd z ul. Strze-
leckiej. 35890g

M-5 własnościowe w Kra-, Ogródek działkowy przy

589-64, godz. 10—18 0 Sprzedaż
Nowego Zaporożca, sprze 
dam. Tel. 12-00-21, godz. 
9—15. 38587g

kowie, I ptr., słoneczne, 
garaż — zamienię na po­
dobne w Poznaniu, naj­
chętniej na Winogradach. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 36465g.

ul. Świerczewskiego, dru 
gi przystanek autobuso-
wy za Bułgarską za-

Przewozy — specjalność 
przeprowadzki. Kamiński, 
Dąbrowskiego 69, telefon

WTOREK, 1 listopada
♦ POGOTOWIE RTV

ul. Paderewskiego 6

br.

tel.

Kożuch damski, sprze­
dam. Ul. Głogowska 39 m.

Sprzedam Skodę rocznik
7, godz. 17—19. 38879g

1972 Leszno, telefon

♦ USŁUGI MOTORYZACYJNE 
Gwardii Ludowej 2 a

♦ USŁUGI FRYZJERSKIE 
Dworzec Główny

♦ USŁUGI POGRZEBOWE
ul. Wielka 8

546-43, godz. 10—18
Nowe czarne futro kara­
kułowe, sprzedam. Tel. 
748-08. 38144g

72-35, godz. 17—20.
2495-K2

Lekarz medycyny, pra­
cownik naukowy, poszu­
kuje samodzielnego mie­
szkania, na okres roku. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39101g.

mienię na ogródek Krzy- 
żowniki „Camping” ter­
min do uzgodnienia. O- 
ferty — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 38070g.

@ Zguby

436-31. 37108g
Telewizory, naprawiam.
Tel. 555-38 — Kopański.

3704 7g
Transport towarów, żwir 
z wykupem. K. Frankie­
wicz. tel. 715-31. 36443g

tel. 33-25-17, godz. 9—20 Marchew drobną na pa­
sze, sprzedaję. Starołęcka
196a. 381 ’6g

godz. 6—14 ® Samochody

0 Lokale $ Nieruchomości

tel. 589-64, godz. 10—18 
3902-K1

Kupię „Fiata 125p” — rok 
nrodukcji 1974—76, w do­
brym stanie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39142g.

Poszukuję mieszkania na 
okres roku (2 pokoje z ku 
chnią), płatne z góry lub 
kupię M-3 własnościowe. 
Oferty — „Prasa”, Grun^ 
waldzka 19 dla 38914g.

Szklarnie 4 sztuki, 1800 m! 
wraz z przynależnościami 
— sprzedam, woj. kali­
skie Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 35728g.

20 października — zaginął 
piesek (szczeniak), biało- 
czarny, foksterier gład- 
kowłosy. Proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem, ul.
Radosna 6. 38844gpr
22 bm. zgubiono klucze w 
rejonie Świerczewskiego

W dniu 24 października 1977 r. zmarł w wie­
ku 63 lat

kol. JOZEF GORZELANNY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
24 października 1977 r. zmarła śmiercią tragicz­
ną nasza długoletnia pracownica, kierownik 
Działu Finansowego, zastępca głównego księ­
gowego

M-2, natychmiast na dłuż 
szy okres, poszukuje ma 
żeństwo. Oferty „Prasa”,

Sprzedam dwie działki 
'Od zabudowę 2480 m! i 
25 ml w Środzie Wlkp. 

Wiadomość: Śrem, ul. Wy

— Grochowska, 
go znalazcę 
zwrot. Oferty

Uczciwe- 
proszę o 

„Prasa”.
Grunwaldzka 19 dla 3S093g

Grunwaldzka 19 dla 38069g rańskiego 5 m. 9. 37300g- 0 Różne

Dnia 22 października 1977 r. zmarła po długich 
cierpieniach

STEFANIA GĄSIOREK
mistrz stolarski.

długoletni i zasłużony członek Cechu, 
odznaczony Złotą Odznaką Izby Rzemieślniczej 

w Poznaniu.

tow. mgr MONIKA KOREJWO były długoletni i ceniony pracownik, 
niezapomniana koleżanka.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26. X. 1977 £. śro­
da o godz. 12 na cmentarzu winiarskim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ­
czucia składają: Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie 

Zmarłej składa

Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, ciążowe, do 
sztucznego odbytu, sus- 
pensorią, sznurówki przy 
schorzeniach kręgosłupa, 
wkładki elastyczne przy 
wadach i bólach stóp — 
wykonuje „Ortopedia” Z. 
Janaszek, Poznań. Dolna 
Wilda 20, tel. 38-03-87

36640g

Automobiliści! Absolutnie 
najskuteczniejsza jest kon 
serwacja podwozia zaraz 
po kupnie fabrycznie no­
wego samochodu, aby na 
tychmiast zabezpieczyć 
przed niszczeniem fabry­
czna pastę głuszącą i fa­
bryczny lakier podwozia. 
A bezkonkurencyjna jest 
konserwacja farbami okrę 
towymi. wybitnie odpor­
nymi na sól, uderzenia, 
wodę i tylko pędzlem, bo 
tylko farba wtarta pędz­
lem ma wybitną przyczep 
ność. Poznań - Morasko, 
Nędzyński. 38016g

© Matrymonialne
Kawaler po wojsku, fry-
zjer pozna fryzjerkę
lat 17—27. Cel matrymo­
nialny. Zdjęcie mile wi­
dziane. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 37746g

Cześć Jego

Zarząd i koledzy
Cechu Rzemiosł Drzewnych w poznaniu.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
oraz współpracownicy 

Przedsiębiorstwa Obrotu Produktami Naftowymi 
„CPN” w Poznaniu.

Zarząd Wojewódzki
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej w Poznaniu. tDnia 22 października 1977 r. zmarł w wieku 

78 lat, nasz brat, stryj, wujek, śp.

35O4-K3

tDnia 23 października 1977 r. zasnęła w Bo­
gu nasza droga siostra, szwagierka i ciocia, 

śp.

CECYLIA DOMANIECKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go- 
’ ------ *----- górczyńskim,dżinie 10.50 na cmentarzu

Strapi

RODZINA

3508-K3 3306-K3 WACŁAW SOBOLEWSKI

Ul. Głogowska 183 m. 12. 39057g

tDnia 24 października 1977 roku zmarł mój 
ukochany mąż, nasz najdroższy ojciec, teść 

. i dziadek, śp.

ALFRED JANKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. w piątek, 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Prądzyńskiego 47 m. 38. 3513-U3

i w dniu 23 października 1977 r. odszedł od 
T nas na zawsze, przeżywszy 24 lata, opatrzo­
ny Sakramentami św., nasz najukochańszy syn 
i brat, śp.

LESZEK KULA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu w Żabikowie.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni 

rodzice, brat i narzeczona 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
39140g

i Dnia 24 października 1977 r. zmarł mój mąż, 
I nasz kochany ojciec, teść, dziadek, przeżyw­

szy lat 85

JAKUB AGACIAK
por. rezerwy, powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążone w smutku

żona, dzieci i rodzina 
39144g

BU

-L Dnia 24 października 1977 roku zasnęła w 
Bogu przeżywszy lat 76 pełna dobroci serca 

naszą najdroższa mama, teściowa, babcia i sio­
stra, śp.

Ul. Jackowskiego 31 m. 29.

JADWIGA OWSIANOWSKA
z domu Gabrysiak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

35OO-U3

W pierwszą bolesną rocznicę tragicznej śmierci 
mojego najdroższego męża, naszego ojca i syna

ZENONA STRA2YNSKIEGO
zostanie odprawiona msza św. w dniu 28 paź­
dziernika br. o godz. 18.30 w kościele w Nara­
mowicach.

Ul. Naramowicka 58.

Zona z rodziną

38632g

tDnia 22 października 1977 roku zmarł nagle 
przeżywszy lat 57 mój ukochany mąż i oj­
ciec, śp.

ZBIGNIEW ANDRZEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się 27 bm. o godz. 14 na 

cmentarzu miłostowskim.

żona z synem

Proszę o nieskładanie kondolencji.

Ul. Strzelecka 17. 39097g

tDnia 22 października 1977 r. zmarła nagle 
moja ukochana matka, teściowa i babunia

HELENA STAM 
z domu Machaj

Msza św. odprawiona zostanie w środę, 26 bm. 
o godz. 6.30 w kościele św. Anny, pogrzeb tego 
samego dnia o godz. 14.50 na cmentarzu juni­
kowskim.

W smutku pogrążony

Ul. Kniewsklego 10 m. 14.
■

syn z rodziną

39071 gpr

tDnia 23 października 1977-roku zmarła nagle, 
namaszczona Olejami św., przeżywszy 78 lat, 

nasza kochana, mama, teściowa, babcia 1 pra­
babcia, śp.

ANTONINA KOWALAK
x domu Andrzejewska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Wołowska 109 m. 1.

S. + p.
ANTONINA PLICH

z domu Kalek

3499-U3

zasnęła w Bogu, dnia 
nasza ukochana mama, 
babunia, przeżywszy lat

23 października 1977 r. 
teściowa, babcia i pra- 
87.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go-
dżinie 10 30 na cmentarzu 

W głębokim 
dzieci

górczyńskim.
smutku pogrążone 
z rodzinami

Ul. Grzybowa 6 m. 4.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

, 39383g

tW dniu 23 października 1977 roku po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach zmarł w 76 roku 
życia mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, 

teść i dziadek, śp.

HENRYK JOZEFOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm.

o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

3SSSB3S®!

W głębokim smutku pogrążona

R O
3498-U3

BaKK

tW dniu 13 października 1977 roku zginęła 
tragicznie w Holandii w Amsterdamie, a po­
chowana w Poznaniu,

ZOFIA KRAMER
z domu Makles

W smutku pogrążona 
córka z rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
3514-U3

tw dniu 22 października 1977 r. zmarł w wie­
ku 71 lat, mój kochamy mąż, ojciec i dziadek

STEFAN BĄCZKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 27. X. 1977 r. 

o godz. 9.30 na cmentarzu junikowskim.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Opalenicka 48 m. 2. 39137g

tDnia 24 października 1977 roku zmarł nagle 
przeżywszy łat 54, śp.

STEFAN KUJAWA
Pogrzeb odbędzie się w środę o godz. 15 na 

cmentarzu w Żabikowie.

W smutku pogrążona

Luboń 1, ul. Dożynkowa 17. 3512- U3

+ Dnia 23 października 1977 roku zmarł prze­
żywszy lat 79, nasz kochany mąż, ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek, śp.

TADEUSZ WOZNIAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, 26 bm. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Konarowa 6 m. 10.
RODZINA

3496-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
23 października 1977 roku zmarł nagle nasz 
kochany syn, brat, szwagier i wujek, przeżyw-

szy lat 41, śp.

ZENON

szwagier i wujek, przeżyw­

KONIECZNY
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. 

dżinie 13.05 na cmentarzu junikowskim.
się w piątek, 28 bm

Ul. Jesienna 26 m. 12.

o go-

rodzice z rodziną

3511-U3

Pogrzeb odbędzie się w 
dżinie 11 na cmentarzu

czwartek 27 bm. o go- 
junikowskim,

czym zawiadamia

Ul. Sikorskiego 4/13.

tDnia 24 października 1977 roku zmarła po 
cierpliwie znoszonych cierpieniach, opatrzo­
na Sakramentami św., przeżywszy 70 lat, śp.

FRANCISZKA CENTLEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

Ul Świerczewskiego 108 c m. 14. 3497-U3

tDnia 23 października 1977 roku zasnął w Bo­
gu po długotrwałej chorobie nasz drogi mąż

i ojciec, przeżywszy 72 lata, śp. ,

FLORIAN SOSNICKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

3

żona synem

Ul. Madalińskiego 7 m. 20.
DO

3495-U3

tDnia 24 października 1977 r. zmarła w M 
ku życia, opatrzona Sakramentami św., 

sza droga siostra, szwagierka 1 ciocia

SALOMEA KOLASIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 27 bm. o 

dżinie 14 na cmentarzu w Żabikowie.

ro- 
na-

go-

W smutku pogrążona

39154g

tW dniu 24 października 1977 r. zmarli tra­
gicznie małżonkowie, śp.

JANINA I TEOFIL SKRZYŃSCY
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Wawrzyniaka 3 m. 21. 39221g

tż głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
23 października 1977 r. odszedł od nas na

zawsze 
ojciec, 
lat 76

po ciężkich cierpieniach, nasz kochany 
teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy

MARIAN RZEPCZYK
ppor. WP, powstaniec wielkopolski.

odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
rodzenia Polski i Wielkopolskim 

Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek.

Orderu Od- 
Krzyżem

, . ------------- , 27 bm. o go­
dzinie 8.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

Ul. Głogowska 189a m. 6.
córka i syn z rodziną

39191 g
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Słońce: 6.36—16.37

TEATR¥
POZNAŃ

OPERA — g. 17 „Kopciuszek”.
MUZYCZNY — g. 19 „Pocałunek 

Czanity”.
POLSKĄ — g. 19 „Horsztyński”.
NOWY — g. 19 „Gdyby przyle­

ciał ptak...”.-
LALKI, i AKTORA — g. 10 „Ty­

moteusz”.

KINA i
CHODZIEŻ Noteć: „Gorące po­

lowanie”.
CZARNKÓW: „Fortepian w po­

wietrzu”.
GNIEZNO Lech: „Wielki Gats- 

by”, „Terror Mecbagodzilli”; Po­
lonia: „Salvo d’Acquisto”.

GOSTYŃ: „Rewolwer „Python 
357”.

GÓRA: „Dni miłości”.
GRODZISK: „Miłosna edukacja 

Walentego”.
JAROCIN: „Cenny depozyt”;
KALISZ Kosmos: „Szarada”, 

„Tajemniczy upiór”; Oaza: „Szkar 
łatny pirat”, „Posłannictwo z in­
nej planety”; Stylowe: „Sonata 
nad jeziorem”, „Kochaj albo 
rzuć”. „Pan Hulot wśród samo­
chodów”; Syrena: „Świat Dzi­

kiego Zachodu”.
KĘPNO: „Ten cudowny piasek 

partyzanckch dróg”.
KOŁO: „Nashville”.
KONIN Górnik: „Mistrz rewol-

weru”.
KOŚCIAN: 

da”.
KÓRNIK:

.Powrót Robin Hoo-

,Dyl Sowizdrzał”,
KROTOSZYN: „Pocałunki z

Hongkongu”.
LEłSZNO: „Śmierć prezydenta”.
NOWY TOMYŚL: „Gang Olsena 

na szlaku”.
OBORNIKI: „Gdzie się podziała 

siódma kompania”.
OSTRÓW Roma: „Setka” dla ku 

rażu”, „Terror Mecbagodzilli”; 
Słońce: „Udręka”.

OSTRZESZÓW: „Stara strzel­
ba”.

PIŁA Iskra: „Śmierć prezyden­
ta”, „Na tropie Sokoła”; KoTal:
„Budapeszteńskie opowieści1 
kół: „Trzęsienie ziemi”.

So-

PLESZEW: 
rynarza”.

RAWICZ:
SŁUPCA:.

.,Przepustka dla ma

ŚREM 
zyt”.

ŚRODA 
SYCÓW

,,Moi przyjaciele”.
.Dzień delfina”.

Słonko: „Cenny depo-

.Drzwi w drzwi”.

.Lato z kowbojem”.
SZAMOTUŁY: „Wagon sypial­

ny”.
TRZCIANKA: „Przepustka dla 

marynarza”.
TUREK: „Mistrz rewolweru”.
WAŁCZ: „Gang Olesna na szla­

ku”.
WĄGROWIEC: 

cenie”.
WIERUSZÓW: 

rzeczka”.
WRZEŚNIA: „ 

łość”.

.Kariera na zle

.Złotodajna

.Libera moja mi-

WSCHOWA: „Ponad strachem”.
ZŁOTÓW: „Krótki sezon”.

r rmho 1
PROGRAM I: 8.10 Estrada przy­

jaźni; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muz.): „Muzyczne wędrówki”; 
9.30 Koszaliński konc. rozrywk.; 
9.45 Muz. wycinanki; 10.08 Tańce 
z oper rosyjskich i radzieckich; 
10.30 „Dzieje jedneeo pocisku” — 
fragm. pow.; 10.45 Muzyka; 11 Tu 
Radio Kierowców; 11.15 Mozaika 
polskich melodii: 11.30 Kraków na 
muzycznej antenie; 13.05 Moje 
piosenki — S. Krajewski; 13.15 
Koncert życzeń; 13.35 Alpejscy 
jodlorzy: 14 Studio „Gama”; 14.20 
Studio Relaks; 14.25 Studio „Ga
ma” c.d.: 15.95
15.JO Studio ..Ga

z Polski; 
c.d.; 16 Tu

Jedynka; 17.30 Radiokurier; 1?.°5 
Nie tylko dla kierowców: 18.33 
Twarze jazzu: 19.15 Przeboje 
snrzed lat; 19.40 Konc. dnia: 20.05 
Naukowcy — rolnikom: 20.20 Soot 
kanie z gwiazda: 21.05 Kronika 
snortowa; 21.30 Koncert ćhopinow 
ski: 22.23 Gra S. Granpel’v; 22.30 
Ludzie, epoki. obvcza.ie; 22.45 Mi 
nirecifal — Udo Juerrensa; 23.15 
WOSPR i TV dla słuchaczy w kra 
ju i za granicą.

Wiadomości: 0.01. 1, 2, 3, 4. 5, 6,
8, 9, 10, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 8 
9.30 My 77 — and. 
dych; 9.40 Muzyka;

Tu Jedynka;
Studia Mło-

10
stulecia” — aud. satyr.;
Vivaldi: Koric. d-moll op.

„Jesień
10.30 A.

8 nr 9
na obój, ork. smyczkową, i bas- 
so continuo; 10.40 Sprawy co­
dzienne; 11 Soliści w Studiu Pol­
skiego Radia; 11.35 Gra i śpiewa
zespół ..Los Pone”: 
brych gospodarzy;

12.05 Czas do

nik” 
12.45

fragm. pow,
12.25 
. E.

Rytmy i melodie
13 Dla kl. I i II (jęz. polski)

„Samot- 
Jonesco; 

świata;

rolcia i koralik” — i 
Ze wsi i o wsi; 13.50

słuch.
,.Ka
13.35

,Południo-
we rytmy”; 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej; 14.30 Studio Sło­
necznik; 14.50 Muzyka Bacha; 
15.30 Studio Plus — program 
dziewcząt i chłopców; 16.10 „Syl­
wetka kompozytora”; 16.40 Maga 
zyn informac.; 16.50 Radioexpress; 
17 Muzyka lud. Wschodu — Iran; 
17.20 Teatr PR: „Bezdomne pis-
kię” wg sztuki
18.40 Świat i my - 
dlu zagranicznego;

II. Bergera; 
magazyn han 
19 Muzyka K.

Szymanowskiego; 19.45 R-TV Szko 
la Średnia dla Pracujących — Hi 
storia (sem. I): „Rzym w okresie 
przełomu międzv republika a ce. 
sarstwem”; 20 Rytm, rynek, re­
klama; 20.15 Choroby społeczne 
nadal groźne; 20.30 Muzyka ze sta 
rych płyt; 21.40 Public, między­
narodowa; 22 Metr książek w 
każdym domu; 22.15 Szkic do por­
tretu... Wacława Potockiego; 22.30 
Magazyn studencki; 23.35 Co Sły­
chać w świecie; 23.40 Muzyka kom 
pozy tor ów rosyjskich.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Ork. w stu­
diu filmowym; 8.30 Co kto lubi; 
3 „Tylko dla orłów” — ode. pow.; 
9.16 Muz. pocztówka ze Szwecji;

TPPR - przyjacielskie więzi
Towarzystwo Przyjaźni Pol 

sko-Radizieckiej liczy w woje.
wództwie 
członków.

konińskim 60 000
Od

trwa kampania 
czo-wyborczą 
TPPR-u. Ocena

września br. 
sprawozda w- 
w kołach, 
wyników do

tychczascwego działania i o- 
kreślenie najwaźmejszycih za_ 
dań Towarzystwa na najbliż­
sze lata stanowi warany im 
puls dla wielu kół tereno­
wych. Ich członkowie mają o_ 
karaję porównania swych osiąg 
nięć z wynikami najlepszych, 
jak np. koła przy Zakładach 
Materiałów i Wyrobów Ścier­
nych „Korund” w Kole, czy 
klubu przy MOKO w Koni­
nie.

— Najbardziej cieszy nas to, że 
wypracowaliśmy między innymi 
formy imprez o znaczeniu ogólno 
krajowym — mówi wiceprzewod 
niczący ZW TPPR, Zdzisław Ja • 
caszek. — Ot, choćby zaczęte już 
trzecie Teatralne Warsztaty Przy 
jaźni, które stwarzają możliwość 
doskonalenia umiejętności człon­
kom amatorskich zespołów tea­
tralnych z całej Polski. Uczestni­
czą w niej również reżyserzy 1 ak 
torzy z Kraju Rad. Mamy 
również niejedną okazję do bezpo 
średnich kontaktów z przedstawi 
cielami różnych środowisk Związ,. 
ku Radzieckiego.

Imprezą najbardziej maso­
wą były w tym roku I Koniń­
skie Dni Przyjaźni. Inaugu.ro 
wały one -nasz program obcho 
dów 60 rocznicy Wielkiego Paź

dzi&mika', zaś icfh eedem. było 
zainteres-owanie historią Kra­
ju Rad. jego dniem dzisiej­
szym i najbliższą przyszłością, 
zaznaczeniem roli ZSRR w U- 
trwalaniu bę-zipieozeńsitwa i po 
kojm na świecie. Obrazowały 
to konkursy, wystawy, spotka 
nia autorskie. Do najciekaw­
szych należy zaliczyć: Dni Dra 
maturgii i Techniki Radziec­
kiej, wystawę fotegramów 
„Technika radziecka w woje­
wództwie konińskim”. Dodaj­
my do tego konkurs piosenki 
radzieckiej i przygotowywane 
na pierwszej części tegorocz­
nych Warsztatów Teatralnych 
widowisko „Spokój olimpij­
ski” na podstawie utworów pi 
sarzy Kraju Rad, a przykłado 
wo zobrazowana zostanie róż­
norodność form j treści TPPR_ 
owiskicih imprez.

Coraz powszechniejsze są 
zorganizowane wyjazdy miesz 
kańców Konińskiego do Związ 
ku Radzieckiego. W bieżącym 
roku wzięło w nich udział po­
nad 400 osób. Pcd koniec wrze 
śnia w Mińsku, Moskwie, Le­
ningradzie i Wilnie przebywał 
„Pociąg Przyjaźni”, 2 365 
przedstawicielami różnych śm 
d owisk sp ełcczno-zawodowy oh 
naszego regionu.

Pilskie

Turniej wiedzy o ZSRR
W Wągrowcu odbył się pilski finał wojewódzki turnieju 

wiedzy o Kraju Rad pn. „Wielki Październik początkiem 
nowej ery”. Zorganizowany on został przez Wojewódzką Snół- 
dzielnię Mieszkaniową i Wojewódzką Radę Związków Za- 

I wodowych pod patronatem Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

W eliminacjach konkursu wzięło udział 1 211 uczestników, 
a w finale wystąpiły cztery zespoły. Najlepszym okazał się 
zespół Spółdzielni Mieszkaniowej Piła w składzie: Kazimierz 
Furman, Ludwik Nowak, Izabela Sikorska, Anna Łabędcw- 
ska i' Lidia Łaszcz.

Indywidualnie w poszczególnych grupach wiekowych zwy­
ciężyli: dorośli — Andrzej Kęsy, młodzież — Ryszard Stima, 
dzieci — Alina Stachowiak. Jury przyznało także specjalne
wyróżnienie najmłodszemu uczestnikowi finału 
niemu Markowi Mitucie z Czarnkowa, (ryk)

12-let_

W Koninie

Będzie telefon zaufania
Od 8 listopada w Koninie 

czynny bedzie młodzieżowy te­
lefon zaufania. Na początek raz 
w tygodniu w każdy wtorek 
od godziny 18 do 20 pod nu­
merem 251-12, dyżur pełnić be-

nimoWego kontaktu ze specja­
listami, którzy Domagać im bę­
dą w przezwyciężeniu kłopo­
tów i konfliktów rodzinnych.
koleżeńskich, przed małże ń_

dą lekarz i psycholog. W
przyszłości wraz ze wzrostem 
popularności telefonu zaufa­
nia dyżury podejmą też spe­
cjaliści z innych dziedzin me­
dycyny.

Umożliwienie młodzieży ano-

skich i małżeńskich oraz trud­
ności w miejscu pracy i śro­
dowisku — postulowane było 
wielokrotnie. Dobrze wiec że 
ZW ZSMP i Konińskie Towa­
rzystwo Planowania Rodziny 
zrealizowało zgłaszane wnio­
ski. (woj)

WMWMWMW«MMW»CWMKem»WW9MCWNMNMMNMM«*
„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach!

KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, p|. PZPR 1, tel. 243-04.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Słowiańska 38, tel. 28-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56.

9.30 Nasz rok 77; 9.45 Muz. dwor­
ska i pastoralna francuskiego ba 
roku; 10.35 Kiermasz płyt wytwór 
ni Supraphon; 11 Zycie rodzinne

magazyn; 11.30 Tematy jazzu
nowoczesnego „Błękit w ziele-
ni”; 12.25 Za kierownicą; 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.50 
doktor na morzu” — ode. 
14 Oryginały i pastisze; 
Przed pierwszyzn sukcesem 
snół Manhattan Transfer; 
Herbatka przy samowarze: 
Gra zespół „Warsztat”; 16 
szvf rowu jemy piosenki; 16.20

„Pan 
pow.;

15.10 
— ze

15.30 
15.50 
Roz-

ra” — wspólna płyta H. Frącko 
wiak i zespołu SBB; 16.45 Nasz 
rok 77; 17.05 Muz. poczta UKF;
17.40 Nim powstanie dzieło — nie­
chętne zwierzenia A. Kuśniewi- 
cza; 18 Muzykobranie; 18.30 Po­
lityka dla wszystkich; 18.45 Ak­
tualności muz. z Paryża; 19 Pow. 
w wyd. dźw.: „Syberia”; 19.35
Opera — G. Puccini: 
na z Zachodu”; 19.50 
orłów” — ode. pow.;

.Dziewczy- 

.Tylko dla 
20 Fono-

teka XX wieku: 20.40 Na pobo­
czu wielkiej polityki — fel.; 20.50 
„Carmen” inaczej; 21 Raturo — 
radiowy turniej rozrywki; 22.08

Śpiewa Janis łan
kwadranse jazzu; 
publik bałtyckich 
dzicckiego; 23.05 
23.50 Śpiewa Ewa

Wiadomości: 5, 
12.05, 15, 17, 19.30,

i; 22.15 Trzy 
23 Poezja re- 
Związku Ra-

Czas 
Bem.
6, 7,

relaksu;

8, 10.30,

PROGRAM IV: 6.45 Radio-
express; 10 Dla kl. VII (biologia): 
„Stawonogi bardziej i mniej lą 
dowe”; 10.30 Konc. barokowe; 
11 Dla kl. III lic. (jęz. polski): 
„Gwiazdy wydały nade mną sąd”; 
11.20 Dla szkół średnich (jęz. poi 
ski); „Tu Olimpiada”; 11.30 Spie 
wa James King; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Ćriełda 
płyt; 13 Dla kl. V (jęz. polski): 
„Drwal, diabeł i dziedzic” — 
słuch.; 13.30 — Naukowcy — roi 
nikom; 13.50 Dla kl. I lic. (jęz. 
polski): „Na szczycie Olimpu”; 

14.25 Radiowy Tygodnik Kultural 
ny; 15.05 Dyskusja literacka; 15.25 
Książki, które na was czekają; 
16.05 Rosenberg H.: Suita tanecz 
na z bal.: „Orfeusz w mieście”; 
16.25 Z dala od utartych szlaków; 
16.40 Słuchacie piszą — my odpo­
wiadamy; 16.50 Radioexpress; 17

Zabytki spod
Obecnie trwają imprezy związa 

ne ze zbliżającą się rocznicą Re­
wolucji Październikowej. Roz­
strzygnięto już konkurs na naj­
lepszą audycję radiowęzłów zakła 
dowych o tematyce związanej i 
rewolucją. Zwyciężył w niej Bro­
nisław Książek z kolskiego „Ko­
rundu”, który przygotował audy­
cję „Znaczenie współpracy 1 wza 
jemnej pomocy między Polską » 
ZŚRR”. Za temat do tej audycji 
posłużyła historia kolskiego zakłj 
du i kontakty łączące go z podob 
nym przedsiębiorstwem w Krzy 
wym Rogu. Trwa konkurs w śro­
dowisku szkolnym pt. „ZSRR - 
kraj i ludzie”. Przygotowuje sio 
przegląd filmów radzieckich „Pro 
zentujemy republiki Kraju Rad”, 
rozpoczęły się spektakle teatralno 
z repertuarem dramaturgii ra­
dzieckiej, w najbliższym czasie ot 
warta zostanie wystawa książki ! 
osiągnięć w nauce, gospodarce ’ 
technice Kraju Rad. Trudno wy­
mienić choćby te najważniejsze 
imprezy, które odbędą się w Ko- 
nińskiem w październiku i listo­
padzie.

Poza staraniami organizato 
rów o to, aby były one różno 
rodne i atrakcyjne, wyróżniać 
je będzie szczególne nasycenie 
ideowo-artystyczne, udeku, 
montowanie, że zwycięska Re­
wolucja Październikowa ma 
swoją kontynuację w codzien­
nej pracy i społecznym dzia­
łaniu służącym rozwojowi na. 
szego kraju, realizacji idei po­
koju i postępu w świecie.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Zlot „Śladami

malarskiej palety
W Kaliszu rozstrzygnięto 

ogłoszony przed kilkoma 
miesiącami konkurs plastycz­

ny pod hasłem „Świat, który 
nie może zginąć”. Organizato
rom konkursu Wojewóaz-
kiemu Domowi Kultury współ 
nie z innymi instytucjami kul
turalnymi chodziło o
świat starych dworków, wia­
traków. chat wiejskich, kapli­
czek. młynów i parków oraz 
innych zabytków nadgryzio-
nych zębem czasu, które nie

przysłali oprócz plastyków za­
wodowych uczniowie szkół 
średnich, a nawet uodstawo- 
wych. emeryci, tzw. ..niedziel­
ni malarze” i nlastvcv amato­
rzy Chociaż głównym celem 
konkursu było spojrzenie ar­
tystyczne na zapomniane do­
bra kultury Ziemi Kaliskiej, 
wiele orać zawiera walor do­
kumentalny. Zwraca mianowi 
cie uwagę konserwatorów za­
bytków na nie objete jeszcze 
ewidencja i ooieka stare god­
ne ocalenia budowle.

Jurv konkursu ood przewód 
nictwem znanego olastyka An 
drzeja Niekrasza przyznało 
pierwsza nagrodę Edwardowi 
Haladynowj z Ostrzeszowa 
oraz trzy trzecie nagroay: 
Franciszkowi Kurzawie z Kro 
toszyna. Maciejowi Piękniew- 
skiemu z Kalisza i Bolesławo­
wi Grobelnemu z Ostrzeszowa. 
Czwarta nagroda, podobni 
jak 3 spośród sześciu wyróż­
nień przypadła w udziale rów 
nież mieszkańcowi Ostrzeszo­
wa, co świadczy o dużym za-
interesowaniu 
tym mieście.

Wystawa 
czynna będzie

konkursem w

pokonkursowa 
w Wojowćdz-

Stary wiatrak w Żerkowie, chę*-
nie malowany przez plastyków i 

fotografowany.
Fot. — Z. Kruczyński

rewolucjonistów
Ponad 900 uczniów szkół podsta­

wowych i średnich województwa 
pilskiego wzięło udział w I woje­
wódzkim zlocie młodzieży „Ślada­
mi rewolucjonistów” w Chodzieży.
Jego celem było podsumowanie 
przedsięwzięć młodzieży szkolnej 
upamiętniających 60 rocznicę Wiel

doczekały się opieki i ochro­
ny przed zniszczeniem. Zada­
niem plastyków była transpo­
zycja tych obiektów, poorzez 
różne formy wyrazu artystycz 
nego w szkicach, obrazach ma 
larskich i grafice.

Nadesłana liczba prac prze­
szła najśmielsze oczekiwania 
organizatorów i potwierdziła 
tezę, że pejzaż jest jednym z 
najwdzięczniejszych obiektów 
— plastycznych zabiegów. 
Liczne prace o zróżnicowanej 
skali wartości artystycznej

k;m Bomu Kultury w Kaliszu 
rd 26 bm. do 20 listopada. War­
to wspomnieć, że nie iest to 
jedvna inicjatywa kaliskiego 
WDK majaca na celu zwróce­
nie baczniejszej uwagi na za­
bytki w tym regionie. Poży­
teczna również akcja, ujęta w 
planach Domu Kultury bedzie 
inicjatywa pod hasłem „Wana 
niałe zamki, gmachy murowa­
ne” zmierzająca do zainteresa 
wania instytucji państwo­
wych, (głównie w gminach'
niszczejącymi pałacykami

| kiego Października i setną rocz- 
• nicę urodzin Feliksa Dzierżyńskie
I go- . .' Młodzież zapoznała się w czasie 
| zlotu z bogatą historią ruchu re- 

wolucy.inego „czerwonej Chodzic-
I ży”, odbyła spotkania z weterana­

mi walk, zwiedziła Chodzież i oko
I lice. W czasie zlotu rozstrzygnię­

to konkurs na najlepszą kronikę 
| o Feliksie Dzierżyńskim, na który 

wołyrJęło ponad 60 prac. Jury 
j cztery pierwsze nagrody przyzna 

to szkołom: z Białośliwia, nr 2 z
| Rogoźna, z Tuczna i nr 2 z Czarn­

kowa. (ryk)

Pieczarki z Kaliskiego
znana w kraju RSP „Nowy 

Świat” w woj. kaliskim rozwija 
szybko uprawę warzyw, pieczarek 
oraz hodowlę drobiu. Już obecnie 

b spółdzielcza pieczarkarnia w Do- 
| brzvcy, w której hoduje się te 
I srzvby tzw. systemem wielopozio

dostarcza
szło 100 ton pieczarek. (PAP)

prze­

WYSTAWY PRZYJAŹNI
MIŁOSŁAW. W placówkach kul 

twalnych i oświatowych miasta 
i gminy Miłosław (województwo 
poznańskie) rozpoczął się cykl

niczej. W gminie Brodnica (woje 
wództwo poznańskie) stanęło doń 
900 dziewcząt i chłopców, z któ­
rych 14 najlepszych rywalizowa­
ło w poniedziałkowym finale. 
Zwyciężył reprezentant ąesr^do- 
rza imprezy — Zespołu Szkół 
Rolniczych w Grzybnie — An­
drzej Chwaliszewski. (bop)

wysław z okazji 60 
Wielkiego Października, 
szą jest ekspozycja pt.

rocznicy 
Pierw- 

„Baku"

STAWKĄ — PODNIESIENIE 
PRODUKCJI ROLNEJ

dworskimi i innymi zabytka­
mi. Chodzi o ich romoptv i za­
gospodarowanie dla celów uży 
teczności społecznej, a m. in. 
na miejsca wyocezynku i pra 
cy twórczej, (nar)

Poznańskie

Spotkanie

z poezją miłosną
Coraz więcej zgłoszeń na­

pływa. do Szamotulskiego 
Ośrodka Kultury na organizo-
wany przezeń wspólnie z

czynna obecnie w Muzeum Re­
gionalnym, a nastęone odbędą 
się w Biechowie, Lipiu, zakła­
dach „Modus" w Miłosławiu oraz 
w szkołach. Ponadto „Dcm Ks:ą- 
żkii" i placówki biblioteczne przy 
gotowały wystawę książek lite­
ratury rosyjskiej i radzieckiej.

(bop)
MŁODZIEŻ ZAPOBIEGA 

POŻAROM
BRODNICA. Pod takim hasłem 

odbywają się obecnie elimina­
cje środowiskowe I Ogólnopol­
skiego Turnieju Wiedzy Pożar-

OBORNIKI. Powiększa się areał 
połączonych gospodarstw RSP 
Kowcnowo-Rożnowo w gminie 
Oborniki (województwo poznań­
skie). Nie tylko jednak dzięki 
przejmowaniu gruntów PFZ, ale 
także przekazywaniu ziemi w 
użytkowanie przez rolników indy 
widualnych. Tzw. gruntów wkła- 
dowych przybyło w tym roku 
spółdzielni już ponad 40 hekta­
rów. Przekazali je dobrzy rolnicy 
(Kazimiera Nadstaga, Antoni Szy 
maś i Bronisław Ciu rysek), którzy 
w zespołowym gospodarowaniu 
upatrują szansę uzyskania jesz­
cze lepszych wyników, (bop)

Urzędem Miasta i Gminy 
oraz Towarzystwem Kultury 
Ziemi Szamotulskiej — kolej­
ny przegląd poezji miłosnej 
,.Amor-77”. Ta ogólnopolska 
impreza mieć będzie od 18 do 
20 listopada swoją trzecią edy 
cję i wzbudziła jeszcze więk­
sze zainteresowanie od po­
przednich. Z różnych zakąt­
ków kraju awizują swój 
udział recytatorzy i amator­
skie zespoły teatralne wszyst­
kich środowisk.

Uczestnicy przeglądu odręb­
nie oceniani będą w kategorii 
poezji mówionej i śpiewanej. 
Laureaci obu otrzymają w na­
grodę rzeźby „Amora”. Przy­
gotowuje się nadto atrakcyjny 
program imprez towarzyszą­

cych przeglądowi, (bop)

Śpiewa D. Roussos; 17.15 Aud. 
dokumentalna; 17.40 Nowości mu 
zyki rozrywk.; 18 Z życia Po­
znańskich Szkół Muzycznych;
18.25 Tajemnice materii „Tam
gdzie powietrze staje lodem” — 
rep.; 18.40 W trosce o słowo i 
treść; 19 Ekonomia na co dzień; 
19.15 Jęz. hiszpański; 19.30 Stu­
dio stereo zaprasza (ogólnop.); 
21.45 W. Conover przedstawia; 
22.15 R-TV Szkoła Średnia dla Pra
cujących Metodyka (sem. I)
„Organizacja uczenia się”; 22,30 
Studium wiedzy polityczno-spo­
łecznej — „Rola czynnika ludz­
kiego w rozwoju gospodarczym 
kraju”; 22.45 Śpiewa K. Prońko.

Wiadomości: 12, 16.

t TEŁEWIZlft 1
PROGRAM 1: 6 — R-TVSŚ. Ję­

zyk polski (sem. I, 1. 7) — Andrzej
Morsztyn Literatura baroku:
6.30 — R-TVSS. Chemia -sem. I, 
1. 8 — Układ okresowy pierwiast­
ków; 9 — Fizyka (kl. VI) — Kiedy 
upadnie krzywa wieża; 9.30 — „Z 
życia wzięte” — ostatni ode. pt.

„Nie obchodzi cię to co robię” — 
ser. film prod. TV Czechosł. 12 — 
Wychowanie plastyczne (kl. VII— 
VIII) — Malarstwo — cz. 1 (kol.); 
12.45 — R-TVSS. Matematyka — 
sem, 3, 1. 38. —• Granica funkcji 
w punkcie, ciągłość funkcji; 13.25 
— R-TVSS. Biologia (sem. 3, 1. 30). 
— Regulacja procesów życiowych 
w organizmach zwierzęcych; 15.25 
— NURT — „Klasy łączone”, cz. 1 
„Jaki jesteś siedmiolatku” (kol.); 
16 — „Obiektyw”; 16.20 — Dzien­
nik (kol.); 16.30 — „Kto czyta nie 
błądzi” (kol.); 17 — Dla dzieci: 
„Urodziny lwa” — bajka; 17.25 — 
Losowanie Małego Lotka; 17.40 — 
„Czym dla wojska jest piosenka” 
— film reportażowo-rozrywkowy 
(kol.); 18 — „z przyrodą na ty” — 
program oświatowy; 18.30 — „Po­
lacy w Rewolucji Październiko­
wej” —- film dok.; 19 — Dobranoc 
dla najmłodszych i program dla 
młodzieży (kol.); 19.30 — Wieczór 
z dziennikiem (kol.); 20.30 Z cy­
klu: „Sytuacje rodzinne” — „Ciu­
ciubabka” — film fab. prod. TP 
(dramat obyczajowy, kol.)- 21 25 — 
„XV Z” cz. 1; 21.55 - studio 
Sport — transmisja z meczu eli­

minacyjnego „Mundial 78” Holan­
dia — Belgia (kol.); 22.55 — Dzień 
nik (kol.); 23.10 — „XYZ” cz 2

PROGRAM 2: 16.25 - Wodzie na 
ratunek; 16.50 — Na końcu języ­
ka: „z polskiego na nasze” — pro 
gram oświatowy; 17.20 — Śpiewa 
Helena Kamburowa (ZSRR) — re­
cital poetycko-estradowy (kol.): 
17.40 — „Od M do M” — program 
P’puI”n’-naukowy (kol.); 18.10 — 
Ul ”lłodych widzów: „Latający Holender”; i8.40 - „Teleskop’’; 19 
Drorramanm naimlOdSzych i 
P ogram dla młodzieży (kol.); 
19.30 Wieczór z dziennikiem 
(kol.); 20.30 — Studio Sport — wo 
kół stadionów; 21.25 — 24 godziny 
(kol.); 21.35 — „Afryka bez maski” 
— rep. filmowy (kol.); 22.05 — Nie 
tylko o filmie; 22.35 — Język an­
gielski — lekcja 4, kurs podstawo 
wy (powt.); 23.05 — NURT — „Le­
ninowskie określenie materii, a 
współczesne kontrowersje filozo­
ficzne”. Wykład doc. dr. Zbignie­
wa Majewskiego.

Inaugu.ro

